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B H V T P  E  H H 1 71 H 3 B 1 s C T I > l .
Cm.-Ucmep6ypis, 8 meapn.

—  FeHepain.-a^'hioTaHT'L IlruaTheBx, saKiionuvfe nx Helm
u t ,  2 -ro  HoaOpa 1860 rona, cx idTaScKHin. lioauoMoiHhiMx, 
RHn36Mi. nepnpH cTeneHM I'yHOMX, no bmchh 11-chhi., flonoaHB- 
Teai,iiijS kx Tam-HasacKouy TpauTaTy norouopx, KOTopua 
iipenBapBTeii.no Ohiax yxflepwfleM, yna-ioni, Oornoxana or& 
2 7  scBHyBiuaro oRTJiGpfl, a in. 2 0  jjem cero  /leKaOpa, yflo- 
cTOH.ica yTBepiKfleiiifl rOCYjJAPH JIMI1EPAT0PA. Ha ociio- 
BaHiif 15-ii cxaxhn cero  floroBopa, in. KOTopoi nocxaHOBae- 
flo, j t o  no yTiiepatfleHiB onnro oGqhmh IliraeparopaMH, oht. 
fioa stent Obirb of.HapoflOBaM, bt. itaatflojix rocyjiapcTBt, 
mmb Hcxpx HiiocipanHhixx nt.ai., ho Bbicon&iunąiiy noBenbniio, 
npenpoBOflaax kx yiipaunflHiiHeMy m bhhctcpctbom x rocTauia, 
3a cBBnt'reabCTBOBaHH!JH Konin jyoroBopB a upoTOKoaa, noaiiH- 
caHBaro o6ohmh noflMOMOHHWMH, aaa iiobcc MtcTHaro, ape3x 
HpaBMTeabcrByiomiS ceiiaxx , oOuoponoBaHia.

IlpiifloatenHhiK lipa tom i. donoJiitumeMHUU dozoeops, 3a- 
Raio'ieHHbiH 2 -ro  Hoaópa 1860 rojia bx IIckbhIi, Me»fly EFO 
REilHyECTBOMTj IIMnEPATOPOMt BcepocciicKHMx h 
E io BeflHxe ctbom x fiornoxauoMx uaTaScKHMX, cfltflyiomaro 
coflepwaHia:

H o  BUinaxeBbuoMX p a scM o x p tn iw  h oGcynsncuin cyme* 
c r B y x im a x x  Meatfly P o c c ie io  a KaxaeM X flo ro B o p o B x  , ETO 
B E .IIP1EC TB 0 IIM flEPATO PTi u CaMOflepatepx Bcepocci#- 
CKiS, i  E ro  BeaaiecTBo Oornoxanx flaSnHHCidl, fl»n B am aro  
c K p tn a e H ia  B3BBMHOB flpyatObi Meatfly flBywa HMnepiaMa, naa 
pasBnria ToproBbixx chouienitt h npeflynpeatfleiiia Heflopa3y- 
MliHifi, uoaoamfiB cocraBHTb HtcKoabito floGaBOiHbixx CTOTefi, 
u ajw ce& uT.au Ha3uaiiijaH ynoanoHOMeiiBbiMii:

Pocciiicitaro rocynapcrBn , c b h t h  E rO  IIMIIEPATOP- 
EKAFO BEJIIPIECTBA reHepaax-Maiopa a pa3nuxx opfle- 
h o b x  KaBaaepa, HnKoaaa lIimaTbeBa.

/JafiuaHCuaro rocyflapcxaa, wune# nepBoii CTeiieHB, dphh- 
ua Tynx, no BMeni H-chbr.

03iiaBeHHbie ynoaiioMimeuHbie, no npeflXHBaeniH cbobxx 
uoaHOMOHii(t H bH fleitnuxx flocxaToiHbiM H, n o c T 8 noBnaH n aate- 

c x-tflyromee :
Crarxii 1-Ba«. Bx uoflTBepatfleHie u noacHeuie nepaou 

om i XH floroBopa, jaKamneHHaro bx ropoflt. AjSrynT, 1858 
rofla, i w  18 flits, (caux okibx V III rofla, IV  ayHbi, 21 -iHcaa). 
h no u. 'uoaiienie deemioii ctmtlh f loroBopa, 3 aKaKi'iennaT0  

BX TOMX ).xe w a y , i»m  1-ro mm (V aynw 3-ro qacaa), bx 
ropoflt TflVb-u3Hi’t ,  onpefltnaeTCii: cx chxx nopx Booxo-maa 
rpaHBua Meib’fly hb-mh rocynapcxnaMB, Baimsn oxx oiumfl 
p tu x  IUlURH * Apry’HH , UOfifleTX BHH3X HO XeHeBHO ptKH 
AMvpa flo M tnxa caifix’ia cefi nocatflHeii ptKB cx ptitoro
Ycypn. Beu.iu, ueatamifi aS> 6ePeiT  (Hn c1sueP'hl P'bKI
AMvpa, npHiiaflaestaxx Pocc.;8cKOMy rocyflapcxBy a seMai, 
aextamm «a upaeoMX 6epery (tm' » » ) ,  ^  ycxxa p t H« Ycypa 
npanaflaeatHTX KuxaficKOMy rocyflu PCTny' ^nfl,be or1> JC 
pluta Ycypa flo osepa XiHitafi, rp:aH,|qHn.a nBn'fl uflexx 
pliuaMx YcypH u Cyarasa. 3eMaw, no uooxoxnoMy
(npanoMy) Oepery chxx plutx, upjmaflk?*aTI> 1P°CC'H >
rocyflapcxBy, a no aanafliioMy (atBOMy) y. BTatCROMj y-
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f f : n ,  :ia fii> iT aro  H o p T o > efi.iii.

IV. Ef>rJIEU bl.

Otpuborhuh CUF.h u .

IV . B s  zySepHCKoii to c m m m U .

U oiteH H aa jpiwa lioaui.ibixi. .i Lt i. c iiflu rt 3a de.ieiibiwb
Cr0.IHK0.M7., IlOKUTHBUil I'OJIOBOH B7. CILlŁHOMi. IiCyHOBOJR.- 
cTBiii.— 9 to  yjKx h u  im n o  ne lioxoate; y Baci. OaTioni- 
KB, RTO HIl Cfiaua, TO COMK, fla BOCeMb. HoJKaJlt.iH Gbl 
pVKX TO V » x  CIIHCHBaTŁ.

—  rocnojiHHT. MOJioflMxx .lT xx , CjioHfliiHX caxapoo6[»a3- 
Ho yjiuGaeTca: .. no3BOJir.:;;ń: b ł i  imBo.iHTe buctx  iu u  n a cx 2  
TOBOpHTT. 0HX.

IIoRTeHuaH flaMa, Kauait pojioboh cri. jioshum i. cmh- 
peuie.MX: Ilacx! n ac i!  n ^aRHo naci.!.... Ha b u . GaiwniKa, 
npcurfie cKaacnTe: bo r to  nrpacre-To.

ripemiiiii rocnofliiHi., to  mho Tar.*e npe^npeflHTeJibHO: 
fleBaTi. ó e3 i K03upeu .

—  IIoiTeHuaa /jaMa e  rpaflaTeJłbHUMT u coBepiueiiHO pas- 
Ghthmx rojiocoMi.: Ha<n.! O ny^piii IlBaHRPn.— n o p  cm- 
fla y 1 waTHiuiKa, paam r/H  MeBR : cKo.ibK0 ta m l G yfleix . 
jlyquie e u ic  liyjiRKy t ;wrpa«Mx. Tojikko yatj. (Ha3UBaen> 
c jia p a ro  i a(‘R eąniia no hmchu) cx  BaMU bo b T k h

3aiiailBaK)Cb. * ‘ 1 f f i , , TepirkHŁu u i i n ,  n 3a ’iTmt. bm

T y li . c a p r e c L :  1 n o  b u  mchu u ap o 'iH o  c a f lu ie c b  oO i.upi> i- 

BaTL. H T tx ,  HR 7I03R0.7KI, óaTłoiuKa. O łły + p iu  H m h u . t . ł  
paaouTii MeHR. E-imiu.'"111-

„C eiw aci.fcefn acT , “,.-j-pa3peT c« G aci iwł

llpyrofl KOATuaru.
Iljioqie napiH epu, ipcn'opHl> p kueii u p M a  e t  

n.iaueBHtjłi HapyjKHocTŁio iTeua.ii.HO cMoxpHT1> Ha CB0H 3a.  
n u c ił .  CjtóflKiu ro c n o p m . cnoKOHHO 11 ci> 3aMi;TH0u 
aKKypaTHOCTŁIO CBOpTt cntlTM.

lloUTCHHail PMU, H'kCKOJlb KO OÓOpBaBt OBOe rope na 
cJiapO M t r o c n o p H ii, B t  ojk: diRtniu hobou nyJlŁKHj oa.pT ca  
i i t  ispyrjioMy cro.Tiiity, 3a Kt iT op u w t, ofiJiDTue MaioBi.i>n. 
CBiiioM t j ia r a u , co G p a p cb  n u r t —  niecTb naMt u flBJ 
M o .ro p ix t n e j o B ił ia , ofliii i t  c t  coBepmeiiHO flenap- 
raMCHTciioii i ia p y p io c r b io , flpvrou c t  cosepnieHRO n e-  
flenapTaMenrcitoń, u flaa<c, mo; kiio CKR?axt, ne coBcTm t npii- 
j ib u h o h .

MojlOflOU 'IC.TOirtlit c t  flOI lapraMeRTCKOH HapyJKHOCTLK), 
c t  itp ec ro M t n a  m e t  n o tc h i  w uiiym iiTe.u.in.iM t ro jiocoM t, 
K t oOiueMy yfloBoabCTBiio fli iM t,  iiai.O H eut o T r a p a t  3a- 
raflHY’ H3RtcTHyio BceMy Mij jy ,  j i a u t  Bt n ie c n i CTofuiaxt 
paSNi'tcTB'rt ceMb .Homage#, .  x a u t itoG h  bi. HOJKflOMt

c r o fa l i  Gmjio ho o/pion; h iiotom k c t  HeMOHi.niiii.''’1, y cilt -  
xoMT flpyryKi, lieM enke 3ąMHCJioBaTyin, K ant c y x y t '  TPa’  
By Hanucari, B t  KBafipart tojikko ueTbipbMn OyKBasUł- 
OKa3a jiocb .... BiipoucM t, M oatert G utb , caM t anaT C Jlt 
Toace noiipoG yeT t cilu .i Haflt thkoH nrrynKoti...

—  ITpepraBbTe c eó b , Mapr.a IlBanoBHa, tomho po- 
BopriTt p M a , no saM tuaiiiw  oflHoro upoBHHiria.ibiiaro Me- 
*HCTo*ejiR, coBepmeHHO .iHiueHHaa BcaKaro GiocTa, na- 
KVK) MyiKt Moii HCTopiio n p R se s t  H 3t yt3/ia'?

—  A x t ,  m a  c h e r , KaKyro-aro HCTopito, nojKajiycia.
—  IIpepT aB i/re ceG t — lyfejibni p oM ant, ił repoft, h r c -  

poBHa, n .hoGobi., h ótrcTBo R 3t pofliiTC.ir.charo flova. .. h 
npecjitfloBaH ie KceHfl30Bt. B o x t ,  a  flafino roBopio, KaKt

xopom u, m esdam es, bx A h iu ih : uefloBHO a aaraaa bx 
oflHOMt •i>paHny3CK0Mt 'diyp)ia.it raK t raM t K y3H eiit*c'l;x t  
B.iioOaeHHUxt B t a n a e i t .  K y 3 H e q t.... xa , xa , x a . . .  .1w- 
G ou u th o , K ant 9T0 HenliCTa e \iy  pyity  B t  G t.ioił n ep aar-  
K'k MBpiio noflaeTt. Im a g in e r -v o u s , m esd a m es!

—  „ A n t ,  RapojiHHa 0 eo p p o B H a , pa3B t b u  ne 3HaeTe, 
uto B t  AHraiH npoc/rott iia p o flt , paGonie h to bo d-pa- 
K nxt x o p T t ;  hv , K o rp  H flyxt 3a paG oiy, T o r p  t o p - 
ko cB epxy ójiy3y HaykBaioTt. 9 to He to iito y  H act: 
RaTTiuiHiiiKa B t  aanaaT axt.

—  H eyw jia? G’e s t  im p o ss ib le !  B t  ^ p a x a x t  a e se p -  
x v  GjiyaH paCoTaTi.? ^a a ii nosaóujia: raM t a ce  Ma- 
RIHHM: TOJlbliO I ia p o p t  BVJKH0.

—  H e no3a6y(ibre, Kapojmna G eoppoB H a, ncToprio pa3- 
c i(a 3 a it . R u  y a c t b'1;<iho ityqa rm G yp cBeflcrc B t flpyry®  
crop ouy: TOJibiio JinG onuipiBo pa3qpa3HRre.

—  KoHe'iHo, m e sd a m e s , b u  no3BOJUiTe a mhL’ u o cn y -  
niarr. jnoG onum yio ncropiio: lI[»H3łiarocr. BaMt, mhoto p a 3 t  
ó u f l t , mojkho CKa3aTt, yiacTHHuoMt coram e lc  ch a r g e  
d’a ffa r e s , qui prend port, p ,  m esd a m es, HHorp irpHHM- 
Maflt caM t le  ro lc -p rem it re . fla , K o rp  G u a t p a 3 t  Ha 
ó ep ery  w opa, na fla a t  Moero xopom aro 3H3KOMaro E p a a ti..

—  T o r p  mm 0'ieHi. MHoro KymaaH BHHorpapy— Re- 
npaB p-jiH , fjMnrpiń E r o p o B im ...

—  X a , x a , oTB'ii'iaert cmT xo.ml /[.MHipiit EropoBHUt.
M eatfly TliMt flaMa, cosepuieH uo .lauieHHaa 6»cT a,

I)a3c«a3biBaeTt  rpycTnyw iiobT ctk, cw a te r t  kotojioi! mm 
nepoflt TliMt noBTopmm.

^ .  | - a>ilTe’ KaKa;i poM aniH iecK aa acrop ia ! roBopuTt 
^MBTpin L i opoB tiut, a He M ort BooGpasiiTb, tito TaKt 
flypHO KOH'IHi oq _  BopoBCTBOMt! o, h o rreu r!! J'poBt 
MojioflMMt .iwflHMt, KoTopue yB-ienawTt hcoiihthhh cepfl-

Ua-  KR iiponeM t:— # A X t, KUK7. ataM o 9Ty OkflHyw flliByiRKy!
0T3MBaeTC>I CHMIiaTIlieCRhMt roflOCOMt, xypHW taH c t

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

St.-Pelersburg 8  stycznia.
Jeneral-adjutant Ihnatjew zawarł w Pekinie, 2-go li-  

itopada 1860 roku, s pełnomocnikiem Chińskim, księ
ciem pierwszńj klassy Hunem, imieniem J-siń, dodatko
wą do traktatu Tien-t*iń»kiego umowę, utwierdzoną naj
przód ukazem Bogdychana pod dniem 27-m zeszłego pa
ździernika, która następnie w dniu ‘20-m przeszłego gru
dnia przez CESARZA JEGO M OŚCI utwierdzona zo
stała. Stosownie do brzmienia 15-go artykułu tój umowy, 
w którym postanowiono, że po utwierdzeniu jćj przez 
obu Cesarzów, powinna być obwieszczona w każdem pań
stwie, minister spraw zagranicznych, za Najwyższym roz
kazem, przesłał do zarządzającego ministerstwem spra
wiedliwości poświadczone kopie umowy i protokołu przez 
obu pełnomocników podpisanego, dla powszechnego przez 
rządzący senat obwieszczenia.

Załączona przy tćm ummva dodatkowa, 2-go listopada 
1 8 6 0  roku pomiędzy N A JJA ŚN IE JSZ Y M  CESARZEM  
W szech Rossji i Bogdychanem Chińskim w Pekinie za
warta, jest brzmienia następującego:

COHKHMt, HO floOpHMt AHflOMt flaMa, Ilojlb! KpHIRTt OHa 
Myaty ——c j i u m a a t , Kiusaa HecHacTHHHbKaa!...

—  R t o ! cjiu m ajit, MaTyinna, c jiu n ia jit! H3t [3a TeGa 
c e ń ^ a c t  ptsMH3t flojaceH t c h b h t i . .

—r H T aK t HHKorfla T a n n x t  T B apeń He HcaJi'bw, ro -  
HaciaBBTeJibHo nojKH-iaa flaw a, T p a c a  B t Heroflo

Po bacznćm rozpatrzeniu i rozważeniu istniejących 
między Rossją i Chinami traktatów, CESARZ JEGO 
M O ŚĆ  i Samowładzca W szech Rossji, oraz najjaśniejszy 
bogdychan dajcyński, dla tćm lepszego wzmocnienia 
przyjaźni zobopólnej między obu cesarstwami, dla rozwi
nięcia stosunków handlowych i zapobieżenia nieporozu
mieniom, postanowili kilka artykułów dodatkowych uło
żyć. i w tym  celu wyznaczyli na pełnomocników:

Państwa Rossyjskiego orszaku JEGO CESARSKIEJ 
M OŚCI jenerał-majora i kawalera różnych orderów, Mi
kołaja Ihnatjewa;

Państwa dajcyńskiego—książęcia pierwszej klassy Hu
na, imieniem J-siń.

Rzeczeni pełnomocnicy, po okazaniu swoich pełno
mocnictw, znalezionych dostatecznemi, postanowili c° 
następuje:

Artykuł 1-szy. Ku potwierdzeniu i objaśnieniu pieru>‘ 
szego artykułu traktatu, zawartego w m ieście Aj gunie 
16-go maja 1858 roku (shm-fyn VI I I  roku. I \  księżyca, 
dnia 21-go), i w skutek dziewiątego artykułu traktatu, z*' 
wartego 1-go czerwca tegoż roku (V księżyca dnia 3-go)* 
w mieście T ien-T sinie, stanowi się: odtąd granica wscho
dnia między obu państwami, zacząwszy od połączenia sl2 
rzek Szyłki i Arguni, pójdzie w dół biegiem rzeki Amu' 
ru do miejsca, gdzie się ta ostatnia rzeka łączy z rzeką 
Usurą. Ziemie na lewym brzegu (na północ) rzeki A®u- 
ru leżące, należą do państwa Rossyjskiego, ziemie zaś n» 
prawym brzegu (na południe) aż do ujścia rzeki U suif 
położone, należą do państwa Chińskiego. Dalój od uj
ścia rzeki Usury do jeziora Chinkaj, linja graniczna cią
gnie się wzdłuż rzek Usury i Sungaczu. Ziemie na wscho
dnim (prawym) brzegu tych rzek leżące, należą do pan* 
stwa Rossyjskiego, na zachodnim zaś (lewym),— do paa

H113K0. H o OHT. VKpaJlK TOBOpHTb, H37> MeCTH, KOTOpafl 
BMTeua.ia H3Ł peBHOCTH. HoBan Hflea 3aTBpaerŁ lep u o -  
ry nepBoH. A R070ML, rocnoja, flOHOCRTL,
floasHa ? —  llf lT B  b t . n o j iH q iw .  I I p a B f l a :

BOpHTi
6 BK l e n ' I R K t .  XjKT, M HOfO n p o w H J ia  a  H a

B a H lH  ro . lO B m . .

r o c J O B e H i f l .  flo5|«i He 6 hiBh.T.fc ra M l-  1  H I P .

:K8.ivft h He B o n . .* « ■ .  T O  «■  ^
jKaJitTb oGt. T8KHXT. rocHoiKaxT. H eiero . taM a’ Ma)- ,Ka’ 
floaepea hm few. a a  m v * t> n o B b if la B a J ia .

—  V r a i m e n t ,  u p a B f la ,  c o B e p r a e H H a f l  n p a B f la ,  f o p o -  
iihren 0T03saTi.cn /jMurpiń E r o p u n t , b u  Bcerfla npaBfl> 10 
B o p w r e ,  c y n a p H H a .

—  Moflofloń ne.ioBliKi., CHflliBuiiii no f l p y i y w  c io p o -  
Hy uoareHHOH f la M H , B c p T iic a  HeTeprrfe.iBbO Ha c t y j H? bo 
Bpe.MH B c h x i  9T H X 'b  TOJKOBT*.

—  „  l l o 3 i o f l t T e  y 3 H « T b ,  H O K O H eR K , i i e p e p B a a T .  O H i ,  3 a  
MTo o G B H H a eT e  b m  H f tc n a c T H y lo  f l% B v m K y . V B J i e a e u i e — r t o  
IIOHMeT T , UHa«IC T O T l ,  KTO yB.TeK3jTCH C a M l ,  a  V B fleK aeT C H  
BCHKift u o p a flO M H M ft neTO B -feR T.— T y T X  e c T b f lO j i a  3 f la  H r p i -  
x a :  HO RTO H31> H a c t  GpO CH TT, n e p B M H  K a M C H b ? !  B i p o f l T i i o  
B 6  B M , /jM H T p iń  E r o p H M T .—  H H e  B M , U H e  b i j ! Y B J ie -  
q e H b e ,  o co O eH H O  T a M t ,  r f l b  G b e r t  b t .  cep flR -fe  M O Jio flan  
FtpO B L, IipO C T H T eflbH O . H o OÓlReCTBO I  3aK0HT» K ap aW T T . 
f la J ib H 'fe iiin ie  p e 3 y j i b T a f M .  o t t .  K O T o p M x t  H H o rf la  n e j i x 3 a  
c 6 e p e ' i i . c a ,  K o r o p u c  j i o r i P i e c K *  c .rfe f ly w T T . i 3 t  f l a H H U x t .  
n o c T a B J ie H H M x i  ji i iq o M T ., D f l w c t  f l p y r a x t  H e n a B t c T H u x T ,  
f la H H M X l, C T aB JieH H H X ’b  C y f lb G o iI  ,  H ID  MM H a3U B aeM T > 
C A y ia H H U M H  o 6 c T O H T e .ib C T M M H . I I o t o m y  M a c r o  p e 3 V J I I ,-  
T aT T . He3aBHCHTT> OTT. H a d .  'b a T V M T .— H oG m eC T B O  y M b l-
B aeT T . p y K i ,  h o  H e  k o s h h t t .  u p e n rf le B p e M e H H U M T . n j in r o B O -  
poM T>. i l k s y n i K a ,  y  k o T o p o f t  k t . c o a o J i t H b i o  T C R jia  H e  
K p o B b  K a K o ro  H B G y flb  a e i n a  i l i b  c y / i a n a ,  a  r o p a i a a  f lB a f l-
gaTH -T-feT H H H  K p O B h , BJH oGjIH CTCH: CTSpH R T. O T e R l  Hflll
M aT b  B3T. R ro H c T H M e cK iix T . p a c M e fO B T . H e  c o r j i a u i a e T c a  H a 
O p a K i .  O h h  G t r y i T . ^  l i f l y n .  o n .  R c e H f l3 a  k t .  K c e H fl3 v :  
B e 3 f lrb  0TK a3T>. H a K O H e q T . n x t  M o r y ń ,  3 a f l e p a ta T L  : b o t t .  
M H C JIb  O nOflJIOJKHOMT. Ó H . i e T i .  KOTOpVK) M O rfla  H H e  3HUTŁ 
fl'bB V IH K a: 9 T 0  GbUIO f l t . I O  flw G O B H H K a, K O T O pH ń M eW flV 
r ^ M t  y c i i t j i T .  B O C iio .iL 3 0 B a T i.c H  e n  c . i a 6 o c T b » .  . I w G o b -  
H H K t G t f l e n t :  H a  p y K a x t  jn o G iiM a a  H fe m u H H a , K O T o p y w  o h t .  
x o T 'f e j i t  Gi.i oK py>K H TL p o c K o u i b w ,  K O T o p a a  T e n e p i .  n e p e f l t  
H iM T . c t o h t t .  y n p e K O M T , 3 a  o G o j ib f f le H b e — H o h t .  o G B o p o -  
B M B aeT T . c j i a f l o c T p a c T H a r o  c T a p i iK a n iK y ;  o h o  M o r j ia  y 3H;»rb 
l i  B 'b p o a T H o  y 3 H a ą a  H a  f l o p o r f e ,  m to  c a K - B o n * i >  u o x h -  
u jeH T i e a  J i o G o b u u k o m l .  O h o  c o 3 i / a e n .  m to  y n p a c T b

mto Jin. oBa 
OUT. HO m y * *  

e fi e \  lege: ho oht. m vkt. n o e n  c e p f lg y .  H *t. komv 
OHa n o f i f le n .:  kt. cotckom v KaKOMy, mto Jin? 3 ar.0 HT> c ip o r  

ii p aB P H T . p a  B c b x t  H H aM e oht. H e  3aK0H T>. Oht. 
w e n t  K apaT i., hc cM oT pa, mto taM T., 3a m apM oa n p o  

T b eT ca BMt.cT b ct. c,ie.3nMH p acK aaH ia  h CJie3H H ecriacTi • 

H o  n e  o G m e c T B V , He n a M t, JiroflaM t, chocoGhumt. ca  

m ii mi. yB.ieKaTLCH h y B fle R a w w n M c a  h nuflaw m uM T . T0^  
b t .  MejiKiH hm h— u e  HaMT, G pocaT b n ep B H ń  KaMeHb.
K o e  H a f lo G p o  h  u p e K p a c H o e  c e p f l q e  n o » a . i t e n .  »  
c y f l b O k ,  i t o T o p a a  H e  n o n ja f lH J ia  w h h x i ,  c f l t iK H X i .  cn  » 
— mtt, n a  mto HnOvflb J i y n m e e .  O G n je c T B e H H o e  MHh-

*">noTT, ero, M y m H H v : a  o ó t .  b c m 1  
Hie flojiKHO, r o c n o p ,  0IlffTL .10rfl-
m m  i io 3 a G u . iH .  T a m  v B J ie n e H b e ,  n o m w v ,  -
n e c i t n .  h o  o h o  h c  M o a c e n .  u e  Gu t l  h c b m I j h b m o .
o T H R O T B o p e n ie  f l o . u a ;  w e H iH H H a, n o K a M t c T t ,  c s a s y
M n u u i e .  n a  xoToparo T a K t  « e c T 0 K 0  HaaaJiH, e ® e  c jH in n o M 1r
H e p B i i a ,  m t o Gm  M orjia  f lp p a c a T b c n  ca.MocTOHTeJH.B0 B a 

r p a H H q t  t o t o  n o H H T in , K O T o p o e  m m  H a3HBaeMT> flO Jir°51̂
HTTnrn nirfc t a m i  n nnnnniiURftiAT^.fl TftfitsKrt 4»0 DMfllMQ« nÓ n o r o  o u t  T a M i  n  n p H B a 3 M B a » T c a  TO flbK o i-opM aM B -

H e  FOCHVJKX*
poic^j

0 a
IlJv

a B o c i iH ia H ie  e u i e  y  H a c t f l j ia  w e H m iiH T .
9 T 0 fi C T O pO IIM . H MHOl’O e H M H O T O e!... 11 B O T t
M H t K a a ieT C ff BHHa r o c n o f l H i i a . y B . i e K i n a r o  rep o B H W  p  
C K a 3 a , B flB o e  T n a c e . r b e :  oh t. q o f l s e H T .  o T B tn a T b  npefli* 
m ecT B O M T . h  3 a  c e G a ,  h  3 a  t o r o p e ,  K O T o p o e  p a 3 5 B .w  
'itlM T . HeUOBHHHVH), TOJlbKO \ B j i e K B iy i o c a  fltByniRy-

—  „  B h ,  G a n o u i K a .  h  3 a  f l y i n e r y G a q y  n o JK a J iy ń  3acT^  
n H T e c b :  3H aeM i>  m m . f lM H T p iń  E r o p o B M i t :  y c n t e M i .  
jK e x c a .  erne n y . l e n n y  c u r p a T b .  Hv, a  b u ,  ( o G p a f f l a '• 
kt. c .ia flK O M y r o c n o f l i i H v )  b m  c a f l e T e  c t  h u m b ;  toalko. 
TKHHKa, BT. CeM H TO y»5T . n o p ’f e s e  p a 3 U rp U B a U l® *  
IipH JIH ’l i a  X O Tb pCMH3HI!T> .M ajeH L K ilł D O C iaB L T e ......

—  E o p a in r c a ,  m ojo joS  v e .io B b ia , 3aM-bTHAT» 
u p o B H iiq ia . ib H M u  fliHLlOMaTi. n p o  Toro, KOTopMfl n 33 
ryGcTBO noatajiyil 3acrynnT ca.  ̂ gcT0.

A THMT. 3 3  CTO JO  M h ,  BC JlaC b p  b 'f l .  oGb f l p y 10  o g 1Ije.  
p i n ,  T O * e  M C R c irb e  n u T e p e c u o ń :  o  n o .io ® C H iii  igl
CTBCHIIOMT* Ga.IV flbByiUKB, KOTopoe HM 13 } 
p O f liiT i.c n  tok t, c e G  b, O e s i  pasJiH inuxt_ ’

i d i r c .  K a i f b  npOM OJIBHJICfl p a 3 T . J .M IlT piH  L io p u

(Onomaiut enpedb.)



flnpcTBy. J a r Ł n i .  rpaHHHiiaa Meatgy flBVMfl rocyaapflfB ajw  
awiin, OTii HCTOKa pt.KH C yH raia , n e p e c tita e n >  0 3 epo  Xwi- 
K8M h BiiOT h BT> BanaH’t-x a  |Typi>), o i t  ycxbii * e  cea  uo-
catgoeB, no ropiiojiy xpe6Ty, ki> ycTtro p tan  XyGaxy (Xy6- 
tv ) ,  a oTcio/ia no ropasrt, aeHcamiiMTi iiesjiy ptnoio XyHb'iynn 
is MopeuT> no ptKH Ty-Mu- b-fl3afib. d o i t t  xaKffie schah, He_ 
atnmia iia BocTOHt, npananneiKaTi PoCcificnoiiy rocygapcTBy,
0 na 3«nanT>— KHTflficKOMV. rpanBTOaii anilin ynHpaexca Ha 
p tK t  Ty-Mbinb-fl3RUb Ha ggagjłaTB hhtbSckhxx. Bepc’r'A (hh), 
Ehime niiBfp’nia ea Hi wope.

CBepxi. ( f r o  bo H&roaHenie deenmou me cTaTi ii tiw b- 
H3aH(Kftro floronopa, yTBepmgaeTCH cocTnBaenuan iiapTa, na
1 o tf t ipaBH'iFaa n iin ia , ;  pan SoaLmefi h c h g c th  , o6o3naieH a 
Bpacnoio Mcprofi) a nanpaBafriie an noitasano GyKBasin p yc- 
(Kflro aaonnitta: A. B. B. T. JJ. E. 5K. 3 . IL I. K. JI. M- H. 
O. II. P* C. T. V. KapTa cia nognucMBaofcn ynOAHOMoneii- 
HLiHii <>Goi;xt> rocy/jBpcTffb h CKptiia.ifTCfl i»xt. lie'iaiHMH.

Ecaii Ch mi iiUHief3na>mfiiihixb M tcTaxv oKanaaacb n c-  
reaeiiiH rim*m:suixTyiiognMiHhixT>, t o  pyccnoeiipaBBreALCTBO 
oGaayexosi otxaBSTL n x i  Da. r fc x i ait) MtcTax'b. h floxBoaaxb 
no nppHtHeMy- aannMaxbCH pi.Am.iMa k iintpanuwMa iipoMMcaauu.

I lo c f t  no<TanOBae'HiiI norpanHnHbixx, anaiionb, rpaliańnńn 
aaiiia na b Lkk ne noamna CbiTb B3Mtimeiia.

2) PpaHHHHaa nepTa Ha 3anant,, goceafc iieoupegtaeH naH , 
nxrbiiit. gomniia iipoxoflHrb, c a tn y a  H a n p a ijo tb o  r o p i ,  T eu t- 
iiiKt Soai uiHM, plnrb  h alanin iibiH'fe cyińeĆTByRiiHHKt rm  nfi- 
ckmxx. naiieTOBb, OTb nocat,gnnro  Mani a , na3LiBaeMaro I l le -  
0«Hb flaOara, nocTHBaeiiiiaro m> 1725? rogy (lonb-HiEanb VI 
ro jia ) no 3aiiaH)Menin itnxTHHCKora n o ro n o p a ,— na ioro-3anaab 
go 03epa U m il ca iib , a  oTryJi*' no ropb-, upoxogiiniKXT, mauxfce 
03cpa MctMKiiyab n naabiBaeMbixb TanrapH-inoiib hah K ap iro - 
HbiHh-aaaTay, im e ie  T anb-m aiib -nanb-ay  froarawe ÓTpÓTH iie- 
6ecHbixb ro p b ) , a  n o  cbmx> ro p a n b  no KbitaiincKaxb B aagtiiift.

3) OTHbiHt. nc/b nprpaiiH'iiibie nonpori.i, Morymie bo3hk- 
Kiiy ib Bb nocabncxBia, goaiKHbi ptraaxLcn na ocnoBaiiin H3- 
aoHcenHaro bb nepeou  a  cm opou  cxaTbiixb coro noroiiopa, 
n m  nocTanoBita a:e norpaiiH'iHUXb 3H«K0Bb Ha Bocxoirfc,—  
o x i. o3epa Xiinitafi no pt,i:a Ty-MHHb-n33Hb, n na 3aoant — 
o r  Mam a IUaóaHb-na6ara noK’oHannciiuxb Bnantnia, .poccifl- 
cKoe a kh i aScitoe npam ixeibcxBa nasiin lam ib  noBf.peHHhixb 
iiMUb (iioMMHCcapoBT). f f tn  o fio ip tu in  BOCTOTiroft rpaHBiiu, 
C b j j^ .AK^iMuętąpoBb HosHaiaeTca na ycxbb  ptKK Vcypii, 
b tT m e n i e  anprn'if Mieniła (iyńymaro rona (cmib-óbiiib XI

,roną Bb T ^ x b tfi ayniv). f l i s  oó3opa ste 3anaflHpii rpanatibi, 
K'maacrapM e-i.t ..Kauric.: iii> Tapuaraxah,. no iipeMH nan a x i  
tx l :ua roiiepr. nebnpeąiiii^yreg..^ X ■

IJa ociioBa -in roro, mto iiocxauobniMio in. iw fao ltn 'em opo ii 
CTiixiflxb cfti o noroBopa, iioMónnBpoBaTiiii.ie floBtpennije ca- 
HoBfimiH (KoMAiMccapw)., cobxannaroTb i np ri.i a -HonpoCnHH 
oniicaiiLi rptiiB inoS.^ęiiia  Bb ne^wpexb aKiieiiriiiapaxb,— jjBa 
na pyccKOMb h j|Ba na KHT'a&risoMb hah ManbtsypcBOMb Ji3H- 
Kaxb. Kapxu h niiHcaiiin cia yTHepknamxcii nonaacHMH n 

lariiMH isoMMiiecapoBb, 3uixt.Mb jjfla Hin’eMnaflpa oiimx 
onmii. na pyiiCKolff na'HBTaftcROJlT. asu Matib'iayp-
CKOMb jBMiąrfc BpvnaeTiOfl pjfccyony,'. a 'jibb'^aKOBHOae bk- 
3e»iiij}ipa khI alcKoiiy npaBHTejrtcTBy ni-i xpanenii).

U o cayiam  Bpy ieniii iiaprb a oijHcanin’ rpanii'iTrofi aaiiia 
cocxaeflatTcii npo onoab,' KOTopwft yxRepmpe^C'ff noflnHWWii 
u nenaXiiMH KuksiaffcapoBb h fiyneTb CTHTaxbcii tjoilojinaxeab- 
hok) cxaib eio  cero  noxoBopa.

4) Iia  lipoTiikenia BCtit rpanixnoM jnnria, orfpentaeHHoft 
neps^H) oxaxbeia eoro noroB opa, nosBoanexc.a cBofionHaH u 
Of3 ,i(j!ii.iHnna.i jrfcnoBan Toprowni y nonnanubisia o iloaxb  
roryn rp ftiA .. MUcrHwe norpatiH'ini.i.) iia'iaabnHica noniKm.i 
oK..VbiBąTb',t)CófKio nt)Kpo3kreab(wRx3f3ił to p r o s a t  h jnonasb 
ewi 3ttHHMaH)U\aM'it. Cb CHMb HMtcxt. nonrBppmnaercH no- 
cr«noBii*HHOe KacaxeabiiO Topronasi bo r,mopou CTatfct an ■ 
ryn ibaro n'orouopa. * .  * *

5) PyccmsM b KynrfflMb, CBCpxb ryniecxByiom eS roproBan  
na IfaxTt., npenocTaBLiercH Bpeimree ilpHBo t.anHTb naa Top- 
roB aa ' H3b K.ixxi.t n r, TIĆKBHI. Ho nynr, lib Aprt. u K a a ra n t 
HMb, noaBoafi^Tcii xaitiKC T oproB axb , He drop mb an onroBofi 
npoijaSH. Bb Apr* pycCROMV npanateabcTBy iJ^TOOTnBflaeT- 
eii npa'BO BM-t.XB Kofrcyna (annb-u in-ryanr.1, ex. nf.CKoabttaMH 
np.i nr,Mb amnbMH n n a  cboS cqeTb BbtcrpoaTb nan nero uo- 
in  m ru ie . KacfiTeabno OTBona 3eMiin nonb 3,iaHie,* Bemriinihi 
nocTpołHii cero  nocatnnijro , pamio n o m o n a  m E cth nonb 
naćTfi/m e. nprnocTaBjHOTen b o # th  Bb coraam enie cb  ypm n-

J r "8ttUl!IC.'1'IIO~*"31T.. .̂|Ua. , ; cTŁmiM'/ j hi o i l  ohchh ! nun r
lSiiiaScKBUb Kynąanb, ecaa ohh noaieaaK.rb, xaK se'no-

3Boa .eTf-H oriipaBaaTbOA nmi lop ro iian  Bb Poccim .
Pyccitre itynubi nsi-fcioTb npaBO thnuTb nii:i xoproiUH Bb 

KhTxS BO BCflKOO Bpt'Mfl, TOHbKO Bb OnBOMb 11 XOM'b » e  MtCXt 
Bxb lie noasoio óhirb O oate d v y x i  corns qeapBtKb, npnroBL, 
ohh floaatnti m ibrb p n a eiu  oxb  ęn oęro  norpaiiH'iiiaro .na- 
'laabcTBa , Bb Kotophixb oOosnasaexefl : Biii.i itapaBamiaro 
c i apuiKHhi, HBCflo afontii, npa iiapafiaiit. cocxoHunixb, u jfbcxo, 
Byna ćatnyerb'fiaphB iinb. l io  Bpewn n y n  B yiJ(«m  flowo*  
aar rew noHynaTb is npoanBaTb nee , uo BXb ycMOTptuiio. 
l i c t .  nopo/iiua(i,M 3nep»K H .oxhow itc.i na QTexn cam iyb  iiyn-
I)UH-|>» . J ilin

C) Bb m int o n n ia  &TKpi,niaercH ToproMH Bb xfiaurapt. 
n ayT /xb ‘k'e';eo 5lbixb ocHOBasiiixb, itaiib'Bb Ifan t  T ap^R raxat. 
M  K#AA?ap% RM'rHfteKOe iipn&Hxeabcxuo; oiB©nnxb Bb no* 
cTiiTOXHOUb KOaa'iecrut. seMaio naa uowtp()Si;ii \L>ai(Topin, co
Bcbna HyiKBhiMH lipa ntfi nflam/iiH ^i.Hjiiaiinna, Ji cftaflna to-
naponb, nepaiiii 11 r. n ., n xaiiwe m+.cto ir*a njiammuw, u, n o  
u ^ n b p y  Iia a u T a p A -r ^ a ^ ifjb o iio  m  Hflcxompa. OCb 
tfrWrt-t ^ /,c.ib  nan Buuieonuaxeunbixb iienpCKocTeii, Cynexb 
ijVoOuieHO reneDb ate ynpaBaiiromeMy KaiinrapoKBUb HpaeMt.

K aiiitii itóe npaB H xeittxho lie oxBt'W exb aa pnarpaOiieiiie 
pyccHHXb HynnoBx, Toprymninxb Bb Kamrapt.. Bb xoar, cay- 
VaB. ko na rpaOeatb Oyne rs npoH3Beneub am.ibMa, BTOprnvH- 
uuiMiK'H »3fc^3a amiiH mixa«ebHXb Kapayaoiib.

7) Kaiib pyecpio, Bb K axat, xpitb.a, KBiaicBie no/BloDBue, 
Bb Poeci a, hb jitcxaxb  oxPpuxhixb nan Toproiiaii, sioryTb 
3.aHHHnibCfl T oproteiiii ntaasiH cOsepnieHno cnoConno, 6e3b 
lieHiinxb c i t.ciirHiń oo cxopoiihi nt.exnar6 mfinabcTnn, no- 
t'Lmrrb Tan*o cBoóonao, u no ueaKoo npełiii— [imhkh, aaBKK, 
flouu .utoTHMXb hynijioBb, Dpoaauanb a noiiynaxb pasubie 
xoMipbi o/ux.ojib.aa.H Bbjpo3jHimy, pa neiitni, sap nocpejfc^oMb. 
M tibi,'nanaxb h Cpaxb Bb noarb no B3auMH0My noBl^iiie.

Cpokb npiAGbnionia HytmoBb Bb M+,CTaxb. f f l t  npoiisAó'- 
nBTcii xoproHHH, ne onpen^aiioxeii, a 3aimciiTb o rb  nxb eO0- 
cTueuuaro ycMOTptmn.

8> ,P yccK ie Hymibi itb KaTah, a KBTaiicKie Bb P rociu , 
r.ocipar* uonb ocoóbiiib noitpoiiaTeiU.CTBOMb ououxb npa. 
BiixeJMiTBb. Una Haf)aa>nęiiia sn Kyunaiia u upenoxiipaineuia 
jn.iymwxi. B03iiBitnyTb Meatey bbmq h Mtcxi i.imh ;KHTea/iMii 
liVndpaayMtuili , ‘̂ yccHfte rrpBBHxeabeTno, pa oortonniiiM npa- 
huab, npmmr i,iXb naa lian H TapOaraTaa, Moatexb naaia'iiixb 
'iCi.epb me cBOHXb Itoiicjaoiib Bb Kamrapb a J'pry. Pnxaii- 
ckoe ripiiBHTeabctBO, pnmiM.vn. ofipmioMb . ko;i;oxi>, eeaaób 
noatrflaao, HB3n#'inxb tBOHXb -itoiicyaoiib bb CToamnaxb a 
npyraxb roponaxb pocciftenott Bnnepia.

KoHcyabt Toro h npvraro rocynopcTisa noMnmaioTcn nb 
noiiax*,, ycxpotHHbixb na cqeTb axb npaBHxeaberub. Bnpo- 
.lOMb, MMb ue 3aiipenif.eTca, uo coGcTBCnnony ycMOfptniio. 
liauiiMaxb ftna c.o6a itHapxapM y M tcTnw xb kUTentg.

H i.'cpoJueHHixb ci. -atcTHMMb iianaAbCTi’̂ u b , Koucynu 
otioH.xb ro cy n fip iitB b , Iia ’ iicsćB an iń  'entopóft c tA t lh  TiaHb- 
il3HHCHaio xpaiixaTa, copaionaKixb coBepmennoe paiiencTBO. 
B o t  n4.*a, KiicaHimHTC.T Kyftt(oBbJx o ro  h n p y ra ro  rocynnpĆTBa, 
pa3ÓMpmoxcH mmii no BiimiMHOMy coraam eiiiio; npocTyiiKB k e  
n iipecryuaeiiin noasnhi cynnxbcji, Kaiib c it a mi no Bb c e 'd im il 
c x a r b t  Ti3Ub-T3HHcitaro no roB opa, no 3aitonaMb T oro r o e jv .  
gapcTBa. nonnaHBbiii KOToparo oi:nkCT»,i bhhobhlimi-.

|  Cuophi, Hc)m h foMy nonofiHMH HenopaayMtnia, bo3Hi- 
titaromiii Mewny KynnaMii npH roproBMXb cntflK axb, npenooxa- 
iBflflexca p tu i t t ib  caMUMb uyuuaiiL  uocpenciBOMb Bbi6pauHiJXb 
;i3b CBoeS cpenhi moneB; noncyabi ats n mLcxhoo naHaabcxBO 

^LOflbKO COntHCXByiOXb DpiMIipeiliH), HO H6 IipHUHMaiOXb 113 
■ ceGa oxBtxcxBeHBOCTU no HCKaMb.
a Kynuhi xoro h npyraro rooynnpcrBa, Bb M tcxaxb, r g t  
j(03Boaeua xo p ro w ifi, noryxb Bcxynaxb Mestny coGoio Bb 
imcbMeiiHUH o6fl3axenbcxBa, no cayiaro saKasa ToBapoBb, 
iianna aaBOKb, goMOBb n r. n. n npenbHBaaxb n.\b n®« 3acBH- 
ntTeAbcxBOBaiiifl Bb itoiicyabcxBO m M teraoe upaBaeuie. Bb 
c a y ia t  iieycxoMim no iiHCbMeniioMy oCH3«rrm.oxny, KOHcyab 
m MtcxHoe naxafibcxBo DpmniMaioTb n tp u  itb noCiykneniio no- 
IIOlIIIHTb OÓH3aTeflbCTBO Bb tomhocxh.

/(baa iieKacaionuiicfl xoproBWxb Meatny itynuaM* cniiaoKb 
nanpHU bpb cnopu, ataaoGu u npo-i. patiGHpaioTca itoHcyaoMb 
it MbcxHUBb iia'taabcxBOiib, no oumeiiy coraaineiiiro; bmhob- 
iibie ate naita3hiBaK)xcii no 3ai;onaMb cnoero rocynapcxBa.

Bb c a y n a t  yitpbiBaxeabcxna pyccicaro nonnanH aro Meatny 
KuraftuaMii, hah nofrb ra  e ro  Buyxpi. cxpsHH, nbcTHoe na- 
qaabcxBo, no noay ‘teiiin o roMb H3Bt,ineiiiH ox b  p y ccaa ro  
bonćyaa , ireMenaeiiHo iipiiniiMaex'b M'bpw itb oxhiCKaiiiHi 6 t -  
ataBm aro, a  no oxbicKaHiM iieMenaeaiio npencTaBaaeTb e ro  
Bb pyccpoe noiicyabCTBO. IionoGrbiii M'bpw, paBiiMMb o 6pa- 
30iib no>®Hia Cnixb co6aionaenbi n Bb oTHomenin KBTaScitaro 
Iionnaim iro , citpbiBUiaroca y pycoKHXb, nan 6'bataBuiaro Bb 
Pocciro.

Bb npecTyiiaeniaxb Baatnuxb, nanb to : y 6 ilo x B t, rpa- 
Gearb Cb iiaiieceHieMb oriaciibixb pnnem0, noKymenia na am iib  
npyrafo, aaoraMtpemioMb iionatort. u t .  n., no npoHBene- 
niH catncxBiH, BHiioBHbiii, ecaa oiib GygeTb p ycc itił, o tc u -  
aaexcfl Bb Pocciio j\m  noeTyiiaeniH cb naab no 3BK0iiaab 
cBoero rocynapoTBa, a ecsn  KMTałcitig, t o  naKaaanie ero  
npoH3 BoniiTCH,— na* iiaiaabCTBOMb t o t o  MłoTa, r g t  ym neno  
iipeexynaeBie, Hau, ecau to t o  noTpeGyroTb rocynapoTBenHbia 
nooxaiioBaeiiiii, BanonHuS nan naitanaHiB oTiipaEaaeTca Bb 
npyrot ropogb »a« o6aacTb.

Kaitb Bb iipecxyriaeHiaxb BawiiHXb, Taitb paBHO ■ a a to -  
iiaatHbixb, i.oneyai, 2  ah cx iio e  na>iaabOTBO a o ry x b  iipniiH-
MaTb IIyWIIhiH Mt.pi.I TOAbltO Bb OTIIOineHlH Itb BH'lOBIIOMy
cB oero roeynapoTBii, no iik u to  »3b im xb ne im te T b  msitaitoro 
ripaBa hh uanepatHBnTb, hh o rnt.abHo pa36Hpaxb a T'bMb Go- 
r t e  naita3i,iBaxb nogn«Hiiaro »e e«oero rocynapcxBa.

9) Ilpa paenpocT paiien in  Bb H acroiin iee BpeMH TOpro- 
Bhixb cnoraeHi* uextny  nonnairawMH T oro  a npyraro rocynap- 
cTBa u npoiieneHia n o a o i rpaHB'uiol anni«, upewnia npaBMa, 
iiocraHoBaeHnbifl bt, rpaitxarflxb, SaitaioHeHnbixb Bb H ep'iiii- 
cfrb n K n xxt, h nb nonoanixeabiibixb itb 1111 Mb noronopaxb, 
c.;i;aaaHCb y » e  nenpłisitn«Mi,i»r»; cuonioHi.i norpaiiBHiibixb iia- 
■laabHHitoBb Mewny coGoio, n ripaBcaa nan pasGiipnTeabCTBa 
iiorpaHHxnbixb nliHb, paBiiwab o5pa30Mb ne cooTBtxcTByioxx. 
conpeMeHiibiMb oGcToaxeabCTBaMb , a  uoaxoMy Bb 3an tH b  
cnx'b npanH3b riocXanonirarTo/n e a tn y m n e e ..........

OTfluiii;, itpoMii CHouieiiift, iipoH3BonnBiniixcn na boc- 
TO-1IIO# rp anm it, npeub Apry k Kiwry, newny iuixT«HCwiMb 
rpanoHa'iaabHHttOMb h ypnnicitnua np*B«TeanMa , a na aa- 
nannoS Mosny renepaab-ryGepnaxopoMb sanannoS CaGHpii 
n Ksi&cimMb ynpaBaeHioMb, iiorpanunrihia cnouieBin Gynyxb 
erne npoa3Boa*TbCir. Meany BoeaiibiMH ryGepiiaxopaini A uyp- 
cko2 n UpKMopoKOH oOaacTeS a xaft-nyuh-ipaaQKBMb 11 re- 
pnHbCK«Mb H3HBb~ił3fOHaAiH (raaBHOKOMannyiow«MB) ; Meatny
KdXTMHCKMMb norpaHHTiibiiib itoMMMcapeMb u ipaptyieeM b (6 y -  
Eoaitb), no CMiaoay ocimou cxaxbH cero goroBop.^, • ; V (

BbimeynoHimyThie Bpeiinwe ryGepHoTopii n raaBiioiroMaH- 
gyioinie (n3flHb-n3iona) na ocuoBanin 6mopoii cxaxbH xiaiib- 
iv-iHiieitaro aoroBopa, Bb cnoiuęiii;ixb CBOHXb nonatni.i coGaai- 
gaTb cOBepuieHHoe paBencxBO, m n e c rn  ohhh McitiioiHTeibHO 
no n'iiaaiib, otiiochluhjhc.t neuocpencTBeuno itb iixb ynpaB-

aeu i» ;m ? 8 h :im  o sa o ^ iii i in u ia s  o h  hili- >
B b cayn at n tab  o c o ó o i B asn oox i, reHepaab-ry6epna- 

ropy b o c to ih o I  CiGnpa npegopT8Bfl,ieTcn iipaBO m ln b  
nacbMeniibia CHomeniS, —  naa cb BepxoBiibiMb coBpTOMb 
(ipioHb-ipii-Hy), naa cb n saaxoro BiitiniiBXb CHOiuenit (ah- 
.Mini.*ioain>), itaitb raaBHbiMb M’lioroMb, lautniJBaminHMb uo- 
rpanaHHbiuH cuOnieHiiiMK u ynpaBaeuiejn..

10) Ilpn H3catnoBanin u p tinen ia  ntax. norpnHHHUbixb, 
itaitb Baatnbixb, xaKb n MaaoBaxtiiMXb iiorpaDHHCbie nanaab- 
bhkb pyKouoftcruynixca gpaB inayv, aM0®cnnHM« .Bb ocimoh 
CTaTb'L cero goroBopa; catncTBiante miaitananin nonnnmibixb 
x o fo  h npyraro rocyflnpćTBa itpoinBoniircn. naKb cita3ano Bb 
cedbMoii cTaTbt. Ti:)ni,-n3HiicKaro goroBopa, no 3flK0HaMb xo- 
ro rocygapcTna, itoxoposiy npHHagaestaxb imiioBiibiS.

Ilpa iiep ex o fl'ii, y ro i r t  nag ynogt. citoTa 3U rpaimny, 
aitcTBoe iia'iaabCTBO, no iiepBÓMy 0 xoMb i3BtnreHiio u no 
cjprit caligoBb'C Tpakt Gankalmaró itapByaa, nocHaaeTi- ak>- 
gća gan otbicKhnm'. OxbiCTatiiibift c k o t ł  Bo 3 Bpa»weTCH Gcjb 
tinMegieninv npn ie n b , 38 nenooTfliomee ™«-,ao ef ° -  eoaH ?M 
onoo OH*a#naeb, . B3uciuiBflexoH no aoKorty, no Bb ceMb cay- 
tę ili .ynaaxa no gpaatHa 6 m *  yneawiHiiaeMn Bb iitcitoabRO 
p a tb  (iiaKb t o  Gbiao n p ek g ^ O  oh r.ijoop .BiHoaormo'i I

Bb ca y o a t flair,ronb 3«  rpunnny,. ug ,u ep » 0 My m  o  tom b  
H3 BTfeiiTenifo, lienegjjeHHO ppgHfrnaiaxca M'tpi.1 itb oxucK aiiin  
nepeGtmmta. HaSgonuuii iiepcGtinHKb ueMegaenuo' nepega- 
eTon, fio BcliMH npHHagaekamifma e«y  nernaMtij norpanwinomy 
.unMaibCTBy: nmiif.goBaiiie npuomib nofi'fcrn ■ caMufi ć.ygb 
'npoH3B ogatcń GinkagranMb M tcraHM b nanaabOTBOMb T oro 
rocygapcTna, noagaiinhiMb Koxopavo oKaHteTcn.uppeGhmiiKb. 
B o nee npeiin naxoatgenin 3$ rpĄHHiteio., oyx. iiohmkh go egami 
itoiiy catgyeT b, uepeótm iiKy gaexcn iiyntnun innra n naxne, 
a nb ca y ia b  nagoGnoÓTH n ogeatga; ‘conpoBOHtgaiomafi ero  
CTpaHta goa®iia oOxogaTbp.o cb HaMb 'leaoBtKoamGaiio, a ne 
nOBBoanri. ceG t CBOeBoabnuxb nocTynKoab. T o ate caMoe 
goaiKHo coGamgaTb a Bb OTiiouieiiiH xoro  nepeGiinuKa, o ko- 
xojioMb ne gano Guao yntgoiiaeniii.

H ) nMibMenHLifi cHOinenia faaBHMxb norpaiiHOHbixbtia- 
•igabHiiitOBb T oro m n p y ra ro  rorV gnpcTiin npoa:inon?rrcfi opeTb 
GifBjuafimiixb iiorpnuBoHbixb oaiioeiiaKOBby KOTopwMb o m p aB - 
.ifieiiuit GyMara oTga»rc*noj|b*pgciU ioK y;

renepaab-ryfiepHaTopb boctohhoS CaGnpn u itnxxHiicBiH 
rpagona'iflabiiHitb oTripaiiJfiirrr t, cboh GyMarii in. itnxrinicuoay 
iiorpaHuouoMy KO.MMaccapy, KOTopuS nepegaexb axb naap- 
rynC8> (Gy roaggi); yprmiCKie ate npami roau nocuaaioTb cBpk. 
GyMarii itb ugapryieio ('Gy-maiibj, itoropbiS nepenaerb HXb 
BflXTBncKOMj- norpaHH'inoMy itoMMneeapy. *

Boeniibift ryGepiiaxopb AiiypcitoS oGaacxn nepecHaaexb  
cboh Gysfari ope3b noMonuuuta (a.y-nyxy-iia) raaBHOKOMaii- 
gyKinaro (ii3iinb-a3ioHb) Bb r o p o g t Akryirii, op eib  itoxoparo  
xciiate uepegaioxb cboh GyjiarH in. Boenno>iy lyGepiiaxopy  
Aiiypcnofi oGaacTii xaS-aynb-ptoiifctiS h rnpaBBOKift raanno- 
HOMangyroinie (in .iiib -usH iiib )/ I  <n«Ołj |  6H

Boeunbift ryGepiiaxopb IfpHMopcitoii o6aacxii n rapimboitik 
raaiiiioKOMangyioauH luiaiib-nmoiib) , iiepocHaamTb GyMarn 
opesb nanaabiiaKOBb CBoaxb ltapayaoab na p titaxb  .J cypa  
n XyBb-oyBb^„ . ‘ .... . mhO

Ilepecbiaita Gy n o n , MOHtgy reuepaab-ryGepiifitopoMb '.in- 
nagiioS CnOapn n gaiScRHMb raamibislt ynpanaeiiieMb hah
rjiaBHOKOMan'gytoniHMb (n3 hnb-nmoneMb), npoHnnogHTcn ope3b 
pyccnaro itonoyAa bt> r o p o g t  linn (K yabgsl;).

Bb cayoab n tab  ocoGoh bhhckocxh, xpeGyiouiiixb 330- 
Hbixb oGbflciienit, raaBHbio iiorparHonino naoaflbBHKH toxo 
u gpyraro rocygap cxea , Morytb oTiipauasTb g p y rt nb npyry 
GyMarfl Cb gOBtp'eHHbfMH pyccitnsin'OBHOBiiBKajsir.

12) Ha ocnOBamu n<)HNadi<atno,’i c ta tm i xim ib-ntm ncitaro 
goroftopa; orrpanareHi.m no itareHjiOH nageGjjocTH a3b Knx- 
Tbr BiV łlenim b u o6paxno, aeFftin H Tawcabia nogxbi, Gygyx> 
o rxogiixb iib jL-atgyniiiiio cpoitu: h u k i ą — i m oicdąit milc/ hI" 

'SdHftoKdH  H3b xoro h gpyraro Mtcxa; a m n M e k U /i,  m

stwa Chińskiego. Następnie graniczna między dworna 
państwami linja, od ujścia raeki Sungacza, przerzyna 
jezioro Chinkaj i idzie ku rzece Belen-che (Tur), od uj
ścia zaś tśj ostatniój, grzbietem gór, do ujścia rzeki 
Chubity (Chubty), a stąd po przez góry między rzeką 
Chuńczuń i morzeni położone do rzeki Tu-myń dziań. Tu 

’ również ziemie na wschód położone, należą do państwa 
Rossyjskiego, na zachód zaś— do Chińskiego. Linja po- 
granicmia przytyka do rzeki Tu-myń-dziań o dwadzieście 
wiorst Chińskich powyżćj jej ujścia do morza.

Nadto w skutek także dziewiątego artykułu traktatu 
tien-tsińskiego, utwierdza się ułożona mappa, na której 
linja graniczna, dla większój dokładności, oznaczona jest 
rysem czerwonym i kierunek jój został wskazany głoska
mi abecadła Rossyiskiego: A. B. B. I'. J(. iii. 3. H. I. K. JI. 
M. H. O. II. P. C. T. y. Mappę tę podpisują pełnomocnicy 
obu państw i atwierdzają swemi herbownemi pieczęciami.

Gdyby w wyżej oznaczonych miejscach okazały się 
osady poddanych chińskich, rząd rossyjski obowiązuje się 
pozostawić ich na tych samych miejscach, i pozwolić, 
jak przed tćm zajmować się rybołówstwem i myśliw- 
stwem.

Po uporządkowaniu znaków pogranicznych, linja gra
niczna na wieki nie ma byó odmienianą.

2) Linja graniczna od zachodu, dotąd nieoznaczona, 
odtąd powinna przechodzić, idąc w kierunku gór, bie
giem rzek znacznych i trzymając się istniejących obec
nie strażnic chińskich, zacząwszy od ostatniej latarni na- 
zywanćj 8za-bin-dabaga, zbudowanćj w 1728 roku (jun- 
cżen VI roku) po zawarciu traktatu Kiachtyńskiego,— 
na południo-zachód do jeziora Czaj-san, a stamtąd do 
gór, ciągnących się w kierunku bardziej południowym od 
jeziora Issykkul i zwanych Tengery-szań albo Kirgiz-nyń- 
ałatau, inaczćj Tan-szań-pań-lu (południowe odnogi gór 
niebieskich), po przez te góry do posiadłości Kokańskich.

3) Odtąd wszystkie mogące późniśj wyniknąć za- 
wikłania pograniczne, mają się rozstrzygać na mocy 
brzmienia pierwzzego i drugiego artykułu umowy niniej- 
ssćj, dla postawienia zaś znaków pogranicznych na wscho
dzie,—od jeziora Chankaj do rzeki Tu-myń-dziań, a na 
zachodzie, od latarni Szabin-dabaga aż do posiadłości 
Kokańskich, rządy rossyjski i chiński naznaczają kommi- 
sarzów dla obejrzenia granicy wschodniej, zjazd kommi- 
sarzów naznacza się przy'ujściu rzeki Usury? w ciągu 
kwietnia roku następującego (Sian-fyn XI roku trzeciego 
księżyca). Dla obejrzenia zaś granicy zachodnićj, kom- 
misarze zjadą się w Tarbagataju, atoli czas ich zjazdu 
tera* się nie oznacza.

Na mocy uchwał w pierwszym  i drugim  artykule ni- 
niejszćj umowy zawartych, umocowani ku temu dygni- 
tarse (kommisąrze) ułożą mappy i szczegółowe opisanie 
łinij pogranicznych w czterech egzemplarzach, — dwa 
w języku rossyjskim i dwa w chińskim czyli mandżur
skim. Takowe mappy i opisy mają byó utwierdzone pod
pisami z przyłożeniem swych herbownych pieczęci przea 
kommisarzów, poczćm dwa ieli egzemplarze,—jeden w ję
zyku rossyjskim, a drugi w chińskim czyli mandżurskim 
będą wręczone rządowi róssyjskiemu, i dwa takież eg
zemplarze chińskiemu dla przechowania.

Z okoliczności wręczenia kart i opisów linij granicz
nej, stanowi, się protokoł, który się utwierdza podpisami 
z przyłożeniem swych horbownych pieczęci przez komrni- 
sarzów, i ma być uważany aa dodatkowy artykuł niniej- 
szćj umowy.

4) Na przestrzeni całćj linji pogranicznćj, ustanowio
nej pierwszym  artykułem niniejszój u m o w y ,  pozwala się 
prowadzić wolny i bez cła handel zamienny pomiędzy 
poddanymi obu państw. Miejscami naczelnicy pogranicz
ni powinni okazywać szczególną opiekę temu handlowi 
i zajmującym się nim ludziom. Zarazem potwierdza się 
to, co w drugim  artykule traktatu ajguńskiego postano- 
wionem zostało względem handlu.

5) Kupcom rossyjskim, oprócz istniejącego handlu 
w Kjaohoie, pozosiawujo się dotychczasowe prawo uda
wania się w widokach handlowych z Kjachty do Pekinu. 
Po drodze, w Urd*e i Kałganie również pozwala się im 
h a n d l o w a ć ,  nieotwierając przedaży łmrtowćj. W Urdze 
rząd yossyjski ma prawo utrzymywać konsula (lin-szy- 
guanb z kilku przy nim ludźmi i własnym kosztem wy
budować dlaiVpomieszczenie. Co do wydzielenia ziemi 
p p d  zabudowanie, obszernośei tego gmachu, oraz nazna
czenia pastwisk, należy porozumieć się z rządcami ur- 
gińskimi.lM l3!’ ’

Kupcom Chińskim, skoro zechcą, również pozwala 
się udawać się dla handlu do Rossji.

Kupcy rossyjscy mają prawo jeździć dla handlu do Chin 
w każdym czasie, byleby w jednćni i tćm samćm miejscu 
było ich nie więcój nad dwieście osób, i nadto powinni 
mieć bilety od swojćj zwierzchności pogranicznej, w któ- 
ryęh się o»nacza: imię przełożonego karawany, ilość znaj
dujących się przy karawanie ludzi, i miejsce dokąd ka
rawana. dąży. W czasie drogi kupcom pozwala się wszy
stko kupować i przedawBĆ, według swojćj uwagi. W szyst
kie koszta podróży kupcy ponoszą sair.l.

6) Na pTÓbg otwiera się handel V  Kaszgarze, na tych 
zftpełnie zasadach, jak w Iii i Tarbagataju. W Kassga- 
rze rząd Chiński wyznacza w dostatecznej ilości ziemię 
dla urządzenia faktorji, ze wszystkieuń potrzebnemi dla 
niój budynkami na mieszkanie i skład towarów, cerkiew 
i t f p., oraz miejsce na cmentarz, tudzież, podobnie jak 
w Hi i Tarbagataju, wygon na paszę. O wyznaczenie pla
ców  na pomieniono potrzeby, będzie niezwłocznie zako
munikowano zarządzającemu krajem Kaszgarskim.

Rząd chiński nie odpowiada za zrabowanie kupców ros- 
syjskich, w Kaszgarze handlujących, w takim razie, kie
dy rabunek dokonany będzie przez ludzi, którzy wkro
czyli z po za linji strażnic chińskich.

7) Tak poddani rossyjscy w Chinach, jako i chińscy 
w Rossji, w miejscach otwartych dla handlu, mogą zaj
mować się interesami handlowemi zupełnie swobodnie, 
bez żadnych ścieśnień ze strony władzy miejscowćj, od
wiedzać również swobodnie i w każdym czasie— rynki, 
krńmy, domy kupców miejscowych, przedawać i kupo
wać rozmaite towary hurtem lub częściowie, za pienią
dze, albo na zamianę, dawać i brać na k r e d y t  za wspól
ną ufnością.

Termin pobytu kupców w miejscach, gdzie się hsndel 
odbywa, nie określa się, i od własnćj ich uwagi zależy.

8) Kupcy rossyjscy w Chinach, a chińscy w Rossji, pod 
szczególną opieką obu rządów zostają’. Dla postrzegania 
kupców i zapobiegania mogącym wynikać między nimi 
i krajowcami nieporozumieniom, rząd rossyjski, na zasa
dach co doili i Tarbagataju przyjętych,może niezwłócznip 
naznaczyć s w y c h  konsulów do Kaszgaru i Urgi. Rząd 
chiński również może, skoroby zechciał, naznaczyć swoich 
konsulów w stolicach i innych miastach cesarstwa.R°s* 
syjskiego.

Konsulowie jednego i drugiego państwa, mieszczą 
się w domach, kosztem i c h  rządów p o b u d o w a n y c h .  N i e  
zabrania się uń zresztą, stosownie' do własnćj uwagi, wy
najmować (lla siebie kwatery u mieszkańców miejscowych.

” W kommunikowaniu się z władzą miejscową, konsulo
wie obu państw, na mocy drugiego artykułu traktatu tien- 
tsińskiego, zupełną równość zachowują. Wszystkie spra
wy kupców jednego i drugieg0. państwa tyczące się, 
mają być roztrząsane według Wzajemnej ich zgody; prze
stępstwa zaś i zbrodnie powinne być sądzone, jak jest po

wiedziano w siódmym artykule tien-tsińskiego traktatu, 
według praw tego pańswa, którego poddany okaże się 
winnym.

Spory, poszukiwania i tym podobne nieporozumienia 
między kupcami, ze stosunków handlowych wynikające, 
kupcy załatwiają sami przez pośrednictwo osób z łona 
swego wybranych; konsulowie zaś i władza miejscowa po
magają jedynie do zgody, nie przyjmując na siebie od
powiedzialności w rzeczy ich poszukiwań.

Kupcy jednego i drugiego państwa, wrniejscaeh. gdzie 
handel jest poawolony, mogą między sobą zawierać umowy 
w rzeczy zamówienia towarów, najęcia kram, domów it. p. 
i podawać je do zaświadczenia konsulów i rządu miejsco
wego. W razie niedotrzymania umowy na piśmie zawar- 
tći, konsul i władza miejscowa przedsiębiorą środki ku 
pobudzeniu do ścisłego wypełnienia zobowiązania.

Sprawy, umów handlowych mięuzy kupcami nie tyczą 
ce się, jak np. spory, skargi i t. d. rozpatrują konsulo
wie i władze miejscowe, za wspólną zgodą; winni zaś od
bierają kary podług praw swego kraju. t

W razie ukrywania się poddanego rossyjskiego między 
Chińczykami, lub jego ucieczki w głąb kraju, władza miej
scowa, po otrzymaniu o tćm uwiadomienia od konsula rc* 
syjskiego, niezwłocznie przedsiębierze środki ku wyszuka
niu zbiega, po-wynależ;eniu zaś natychmiast dostawia go 
do konsulatu rossyjskiego. Takież środki mają być ró
wnież przestrzegane względem poddanego chińskiego, 
któryby się skrył między Rossjanami lub zbiegł do Rossji.

W przestępstwach ważnych, jako to: zabójstwie, ra
bunku z zadaniem ran niebezpiecznych, targnieniu się na 
żyfcie czyje, umyśłnćm podpaleniu i t. p., po wyprowadze
niu śledztwa, winny, jeżeli nim będzie Rossjanin, odsyła 
się do Rossji, dla postąpienia z nim według praw krajo
wych, jeżeli zaś będzie Chińczyk, to kara domierza się 
mu albo przez zwierzchność tego miejsca, gdzie występek 
został popełniony; albo, jeśli zażądają tego władze pań
stwa, winnych dla otrzymania kary odsyła się do innego 
miasta lub prowincji.

Tak w wykroczeniach ważnych, jako i mniej ważnych, 
konsul i zwierzchność miejscowa, mogą przedsiębrać po
trzebne środki jedynie względem winnego swojego kraju, 
atoli nikt z nich żadnego niema prawa ani zatrzymywać, 
ani osobno sądzić, a tćm bardzićj karać poddanego obcego 
państwa.

9) Ponieważ w obecnym czasie powiększyły się sto
sunki handlowe między obustronnymi poddanymi i usta
nowiona została nowa linja pograniczna, tak iż przepisy 
dotychczasowe, uchwalone w traktatach zawartych w Ner- 
czyńsku i Kjaehcie, oraz w dodatkowych ku nim umo
wach, stały się już niepraktyeznemi, a stosunki pomiędzy 
sobą naczelników pogranicznych, również nie odpowiada
ją okolicznościom współczesnym, przeto zamiast tych prze
pisów, stanowią się następujące:

Odtąd, prócz stosunków, jakie się odbywały na grani
cy wschodnićj, przez Urgę i Kjaclitę, między naczelnikiem 
grodu Kjachtyńskiego i rządcami Urgińskimi, a na zacho
dnićj między jenerał-gubernatorem Syberji zachodniej i 
zarządem Ilijskim, stosunki pograniczne będą się jeszcze 
odbywały: pomiędzy wojennymi gubernatorami obwodu 
Amurskiego i Nadmorskiego, oraz chej-łun-cziańskim i gi- 
ryńskim ezian-cziu-niami (głównodowodzącymi); pomiędzy 
kjachtyńskim kommissarzem nadgranicznym i cziargu- 
czym (bu-juan) według brzmienia ósmego artykułu niniej- 
szćj umowy.

Rzeczeni gubernatorowie wojenni i głównodowodzący 
(czian-caiuni) na zasadzie artykułu ósmego tien tsińskie- 
go traktatu, w stosunkach a sobą mają zachowywać, naj
zupełniejszą równość i utrzymywać je wyłącznie w spra
wach. bezpośrednio ich zarządu tyczących się.

W razie spraw szczególnej wagi,jenerał-gubernatorowi 
Syberji wschodniej nadaje się prawo kommunikowaó się 
na piśmie, bądź z radą najwyższą (cziun-ezy-czu), bądź 
z izbą stosunków zagranicznych (li-fań-ju-ań), jako głó
wnym urzędem, pogranicznemi korrespondenejami i za
rządem zawiadującym.

10) Przy rozpatrywaniu i załatwianiu spraw pograni
cznych, tak ważnych jako i mnićj ważnych, naczelnicy 
pograniczni trzymają się prawideł w ósmym artykule ni- 
niejszćj umowy prsepisanych; badanie zaś i ukaranie 
poddanych państw obustronnych odbywa się, jak jest po
stanowiono, w siódmym artykule umowy tien-tsińskićj, 
według praw tego państwa, do którego winny należy.

W zdarzeniu przejścia, zajęcia lub uprowadzenia by
dła za granicę, zwierzchność miejscowa, na pierwsze za
świadczenie o tćm. i po udzieleniu powziętych śladów 
straży najbłiższćj strażnicy, posyła ludzi dla odszukania. 
Bydło wynalezione niezwłocznie się zwraca, przyczćm za 
ilość sztuk nicdostającyeh, gdyby się to okazało, uzyskuje 
się według prawa, w tym atoli przypadku, zapłata nie po
winna się powiększać kilkakrotnie (jak to przedtćm miało 
miejsce).

W  razie ucieczek za granicę, również na pierwsze o 
tćm uwiadomienie, mają być nieswłócznie przedsiębrane 
środki ku wyszukaniu zbiega. Zbieg znaleaiony niezwło
cznie się oddaje, zc. wszystkiemi należącemi doń rzeozami 
w ręce zwierschnóści pogranicznćj; zbadanie przyczyn 
ucieczki i sam sąd odbywa się przea najbliższą władzę 
miejscową tego państwa, którego poddanym zbieg będzie. 
Przez cały czas znajdowania się za granicą, od pojmania 
do oddania komu należy, zbiegowi daje się potrzebny po
karm i napój, a w potrzebie i odzienie; prowadząca go 
straż powinna obchodzić się z nim po ludzku i nie pozwa
lać sobie żadnych nadużyć. To samo m* się także zacho
wywać względem zbiega, o którym nie było żadnego 
uwiadomienia.

11) Korrespondencje listowne głównych naczelników 
pogranicznych obu państw, odbywają się przez najbliż
szych u r z ę d n i k ó w  pogranicznych, którym posyłające się 
papiery, mają być oddawane pod kwit.

Jenerał-gubernator Syberji w s c h o d n i ć j  i  Kjachtyński 
naczćlnik miasta posyłają swe papiery do kjachtyńskiego 
kommisavra pogranicznego, który oddaje je cziarguczejo- 
wi (bu-juań); rządcy zas Urgi»®cy posyłają swe papiery 
do cziarguczeja (bu-juań), a ten odsyła je do kjachtyń
skiego kommigarza pogranicznego.

Wojenny gubernator obwodu Amurskiego przesyła 
swe papiery przez pomocnika (fu-du-tu-na) głównodowo
dzącego (czian-cziuń) w mieście Ajgunie, przez którego 
także przesył»j‘ł swe papiery do wojennego gubernatora 
obwodu Amurskiego chej-lun-ctiański i Giryński głó
wnodowodzący (czian-cziuń).

Wojenny gubernator obwodu nadmorskiego i giryński 
główno-dowodzący (czian-cziuń), przesyłają papiery przez 
naczelników swoich straży ponad rzekami Usurą i Huń- 
czuri.

Przesyłanie papierów pomiędzy jenerał-gubernatorem 
Syberji zachodnićj i IUjskiin głównym zarządem lub głó
wno-dowodzącym (csian-cziunem), odbywa sie za pośre
dnictwem konsula rossyjskiego w mieście Ili (Kuldżu).

W  zdarzeniu spraw 3sczególnćj wagi, potrzebujących 
objaśnień osobistych, główni naczelnicy pograniczni je 
dnego i drugiego państwa, mogą przesyłać, ’wzajemnie so
bie papiery przez zaufanych urzędników rossjrjskich.

l i ) Na mocy jedenastego artykułu umowy tien-tsiń- 
skićj, wysyłane w interesie skarbowym z Kjachty do P e
kinu i na powrót poczty lekkie i ciężkie, będą odchodziły



Khxtm isx !(ckhhx>—- Kaotcdbte dna muc nu a oddawców; a im  
Ilei'niia in, Kaxxy nawedwe mpu Mibcma oOnawcdw.

Jlenua iioxtm, go mIjcto miaHaxeHtA noainni,! n i rn iih- 
Kain. ne Goate Oeadnamu, n xtoweflWfl lie Goalie copoua 
RHea.

C t  TflJKttflOK) nOMTOK) OJJHORpOMOHKO ne Go
alie deaduamu  jiihwkobT), irfccoM7» Ka^nuH ne Goirhe cma  
deaduom u  iutxniicnHxx> a-ynroBx. (c h h o b i)— ntm upeva  try- 
does. v ' v  !! "•* ’ ! *

Jleriibi homth aoawHi.i Gmtb ornpeBaaeMM bx. toxx. we 
gem ., bx. KOTopw* GynyTi .nocTnBaeiihi; npa upoaejiaeniH bx> 
ceiix. cav Hat, aoaaiiio 6bm> npoH3BOgnno cxporoe ii3Cfltao- 
Banie h B3tf®ńanie.

O-ropaaaaeM biB c i  aeniiiM a h xnseahiM H nonTaMH n o x T a -  
aioHx., Bi* n p o t .s g t  x p esx . V p ry , ,̂ oa)KOĤ  3at3w nT&  bt> pyc- 
ckob KoncyabCTBo, OTgaBaxb aapecoB aiiH M fi kx, npoiitMBaio- 
IIIMMb TflłST) aBHBMb, II npBHHMaXf. pflBBHMTi o6pn30MT> flg p e -  
COBnHHblil HMH, IlHCbMa H nOCbiaKB.

ripa OTnpflBaeiiiH TBweawxi noxxx. goaaoihi cooxaBa.ixbcn  
na/im dnbiti (KiiHb-duHb), nocuaaeMbixTi ammtoBT). II3 b Kax- 
Tbi naFtaagnhni, ripa oxHomeHiH oxcuaaioxcfi bx. Vprv kx. xa- 
MomneMy iipaBHTeaio, a hsx. Ileiiaiia,— ripn oxnonienin ate,—  
bx> naaaxy nrtmHHXb CHOiueml (an-<i>ai:b-ioaHb).

Bx> iinitaognbixx, t o x h o  oGosHaxaercn: BpeMH onipoBaeuia, 
MHcao ainHKOBb h oGiqik fitcb h x i .  lIacTHhiH B’licb iiawgaro 
aiUHKa floaweHi Gwx'b oOoaiiaxaein. Ha canon oGnunsist auitfKn 
H HHCaTBCfl pyCCKHMH HIM>paM», CXi nepeBOJIOMb MX'b Iia MOH- 
roflbCKil hib RiraftcKit oierb.

Ecasi Ghi pycoKie Bynuw 110 cbohmó xoproBhJMb gkaaveb 
Hawaii aywaMMx. yxpegrri, nn cboh ex e rt, gaa nepecuaKH 
ńHceMb huh nepeB03a TOBapnrh, noxTy, to  j\«n oGaerxejiia 
K03euiibix7> noxxx., cie k.mł goaBoaaexca. IIpn ycxpoftcxBt 
noxTOBaro coo&meHia, nynqbi goaswbi xoabito iipegsapwrb 
sitcxnoe HaxaabcxBO, gaa noayxetiin orb nero coraacia.

13) Ornpaxaenie oGhimioBenHbixb GyMai'b poccificiiaro 
MHimcrpa HHOcxpa'iHbixx, jyijjit in, nepxoBiiu& coB'bxi (n3Riab- 
P3«xy) flaHqancbaro rocynapcrBa, a TaKwo reuepaai-ryGep- 
naTopa boctoxhoh CaGiiph bx, toti we toB’li rb, HUH Bb na- 
aaTy BHbraiinxx cnouieiiift (aii-a>aHb-B)aBb), iipoH3BoauTca 
oGhiKHOBennuMb nopngttoM-b , xpe3b noxTy , no C'TtcHBflci,

BnpoxeMb cpoHoMb oTxoga uoxn ; bi cayxaS »e nbat oco- 
G o h  BawnocTii, GyMarn o rb nhimeosnaxonnbixb aaqb m ory rb  
Gbixb oxapaB.MOMbi cb pycciuiMh nypbepoMb.

Ho npesiii npeOiJBaHi.x Bb lleitifii!-, pyccK BX b nocaaiiHH- 
k c b x >, G yH ani ocoG oft BaamocTH Moi v r x  G w rt TaKwe O Tiipa- 
BaaoMbi c b  iiapoxFio  'rioM anpppBaHnHM ti pyccitHM u x h h o b h h -  
iqnrn , * ■ ! . ,

Fycenie rtypbepbr, 11a uyxn cBoejfb, ne goawnu Gbtrb hh- 
utux. h niirgli sagopwHnaeMH. KoMaagiipyeMiJH gan goora- 
lsaen'm GyMarx, iiypbepb HoiipeMbnno goaweiib 6wxb pyccifiE 
iioggamibiif. 0  Bbifcagt Kypbepa gnex’ca xsaTb sa cym/cu, Bb 
Kaxrb q3apryxeio (6y-iooiib) KosiuHccapoMb, a Bb IleKHat 
Bb BoemiyK) naaaxy (Gmib Gy), 113b pyccnaro uognopba.

14) Co npeneMx,, n o rg a  bx, n o cx a n o B a en n o M b  Bb eeM b  
g o r o n o p t  KacaTOflbno cyxon yT H oft xoproBaii , B C T p txaT ca  
xx0 auGo gaa t o h  h a i  gp y ro ft cTopoH bi n ey g o G n o e , t o  r e a e -  
paab-ryGepnnropy b o c x o x u o S  CiiGHpn i ip e g o c r a B a a e x c a  b o 8 -  
t h  no ceMy npeguoxy Bb c o r a a u ie iiie  cb norpannxKhiMH c a -  
HOBHHitaiiH gafiqHHCKaro r o c y g a p c T ń n , *  cocxaB H T b g o iio a n n -  
reabHbiH y c a o B ia , npHgepwHBaacb no BeaiiOMb c a y x a t  Bhim e- 
nocTaH O Baem ibixb ocu oB an ift.

CTaTbii deJbHa'duaman Ti9nb-q3Bncnaro goroBopa cb 
cHMb BM’bcTt, nogxBepwgaeTca, h ne goawna Gurb M3MliH.xe«a.

15) yx'BepggBb TaiiBMx, oGpaxoMb nee BbimecKasaHHoe, 
no B3aHMiiOMy coraameHiio, ynoanoMoxeHnhie pocciScKaro h 
KHraHcitaro rocygapcxBa iiognHcana oo6cxBeHHopyxHo h citpt- 
HHfla cbohm h nexaxnMH gRa DKsejuiaxpa pyccKaro t o h c t h  go- 
roBopa u gBa ajjaejinaapa nepcBoga onaro na Kita4cKiHa3biKb, 
h 3axtMb nepegaaa gpvib gpyry no ogHOMy 3K3eMnaapy xoro 
m gpyraro.

CraTbi cero goroBopa B03iiMt,toTb 3ai!OHByiD caay co gna 
pa3ntna HXb ynoanoMOxeHHbiMH Toro 11 gpyraro rocygapcxea, 
KaKx, Ghi BitaioxeHnwa c j o b o  Bb c a o b o  Bb xi9Hb-q3iincKift go- 
roBopb 11 goaaiHbi 6bixb KcnoanaeMbi na B’lixiibia BpeMena cb h -  
t o  11 neuapyniHMO.

I io  yxBepwgenii iM iiepaxopaM H  oGonxb roeygapcTBb, go- 
r o B o p b  c e S  o 6 b a B a a eT ca  Bb KawgoMb r o c y g a p c T B t  Kb C B t- 
gtniw u pyK O BogcxBy x4iMb, KOMy 0  tomx, BfcgaTb n agaeatH rb .

! w terminach następujących: lekkie — raz na miesiąc z je 
dnego i: drugiego miastu, a ciężkie, z Kjachty do Pekinu —r 
co (lwa miesiące raz; z Pekinu zaś do Kjachty co trzy  mie~ 
sfćąęeirąSy «, ■ ' r ■ .

Poczty lekkie do miejsca przeznaczenia mają iśc nie 
dlużćj nad dni dwadzieścia , a ciężkie — nie więcćj nad 
dni Czterdzieści.

Przez pocztę ciężką posyła się jednoczasowie nie w ię
cej nad dwadzieścia pudełek, każde ważące nie więcej 
nad sto dwadzieścia funtów chińskich (sino w) cztery pady.

Poqzty lekkie msją być wysyłane tegoż samego dnia, 
w którym będą otrzymane; w razie zwłóki w tern zdarze
niu, ma być zarządzone ścisłe badanie i winni ukarani.

W ysyłany z pocztami łekkiemi i ciężkiemi pocztyljon, 
w przejeździe przez Urgę, powinien zajeżdżać do konsula 
rossyjskiego, oddawać co jest zaadresowane do mieszka
jących tam osób, i przyjmować także adresowane przeż 
nich listy i posyłki. » j v  I*

Przy wysyłaniu poczt ciężkich powinne się sporządzać 
nakladńe (cin-dań) posyłających się paków. Z Kjachty 
nskładne przy odezwie odsyłają się do Urgi do rządcy 
tamecznego, a z Pekinu— również przy odezwie, do izby 
stosunków zagranicznych (li-fań-juań).

W  nakładnych wyraźnie się oznacza: czas wysłania, 
liczba paków i ogólna ich waga. Szczegółowa waga ka
żdego paku ma być oznaczona na samóm obszyciu paku 
i wyrażona cyframi rossyjskiemi, z przetłumaczeniem ich 
na sposób rachowania chińskiego lub mongolskiego.

Jeśliby kupcy rossyjscy w swoich interesach handlo
wych uznali za potrzebne urządzić, własnym kosztem, dlu 
przesyłania listów  lub przewożenia towarów, pocztę, tedy 
dla ulgi poczt sknrbowych, to się im pozwala. Przystępu
jąc do urządsenia kommunikacji pocztowej, kupcy powin
ni tylko uwiadomić o tćm najprzód iw ierzchność miejsco
wą, dla otrzymania od niej sgodzenia się.

13) W ysyłanie zwyczajnych dokumentów rossyjskiego 
ministra spraw zagranicznych do rady najwyższćj (cziuń- 
czyczu) dajcyńikiego państwa < tudzież jenerał-guberna- 
tora Syberji wschodnićj do tejże'rady, lub do izby stosun
ków zagranicznych (li-fań-juań), odbywa się zwyczajnymi 
porządkiem, przez pocztę, nietrzymając się zresztą termi

nów odejścia poczt; w razie zaś interesów szczególnej 
wagi, p a p i e r y  od wyżćj w y m i e n i o n y c h  osób mogą być po
syłane przez gońca rossyjskiegoi

W czasie p o b y t u  w Pekinie posłów rossyjskich, papie
ry szczególnej v a g i mogą hyŁ także posyłane ptzez umy
ślnych urzędników rosyjsk ich .

'Gońcy rossyjscy na drodze swojej przez nikogo i ni
gdzie nie mają być zatązymy^ani. Goniec do zawiezienia 
pism wysyłany, powinien być koniecznie poddany rossyj- 
ski. O wysłaniu gońca uwiadamia się o dobę pi er wiej, 
w Kjachcie cżarguczejowi (bu-juań) pTzez  konunisarza, a 
w Pekinie do izby wojennćj (binbu), z poselstwa rossyj
skiego.

14) Z czasem, kiedy w przepisach u c liw a ^ y g k  niniej
szą umową, co do handlu lądowego, napotka sig cokol
wiek dla tfij lub owej strony niedogodnego,—jenerał-gu- 
bernatorowiSvberjj wschodnićj zostawuje się prawo poro
zumienia się w 'tym  prżedmhiijia z'dygnitarzami pogra
nicznymi Dajcyriskiego pnńśtwh, i ułożenia warunków rio- 
datkowymh.trzymającsię w każdym razie zasad wyżćj przy
jętych. '

Artykuł dwunasty traktatu tien-tsinskiego zarazem tu 
się potwierdza, i nie ma być odmienianym.

15) Utwierdziwszy tym sposobem wszystko, co się wy
żej rzekło, w skutek wzajemnego porozumienia się, pełno
mocnicy państwa Rossyjskiego i Chińskiego w łasn o ręczn ie  
podpisali i swemi herłiownemi pieczęciami stwierdzili dwa 
egzemplarze rossyjskiego tekstu umowy i dwa egzempla
rze przekładu tejże umowy na język chiński, po ozem wza
jem nie sobie wręczyli po jednym  egzemplarzu jednego i 
drugiego. H

Artykuły niniejszej umowy otrzymają prawną moc obo
wiązującą od daty wymiany ich przez pełnomocników obu 
państw, jak gdyby co do słowa włączone były do tr a k ta tu  
tien-tsińskiego i mają być Wykonywane na wieczne cza
sy święcie i nienaruszeniel'l/W  o ixi- w nitroJa"

Po utwierdzeniu przez Cesarzów obu państw, umowa 
niniejsza obwieszcza ;się w każdćm państwie ku wiado
mości i  przewodnictwu dla tyoh, komu o tćm wiedzieć 
należy. ■ .

Złote kajdany.
Tra&i-lcomodLja w S alŁtaoli

W I E R ? Z E M  M IA R O W Y M  

przei

J. K o r z e n i o w s k i e g o .

Scena druga.
MARTA, STACH, SALIJNIA. 

SALUNIA.
Teraz, mateczko, idę krówki doić.
Wieczór się zbliza, pewnie już wróciły 
Z pola, i niosą w pełnych swyeh wymionach 
Zdobycz mleczarce.

STACH (11. s.j.
0 !  mlćczarce zdobycz ! 

(idzieby mnie kiedy to do głowy przyszło 
Tak nazwać mleko.— Ach! Boże mój! Boże!

MARTA.
Tdż moja z ło ta ! tylko tam ostrożnie,
Żeby cię która krówka nie ubodła.

(Przygładza jej włosy i przypatruje się). 
SALUNIA.

A czy tak ładnie córce twej, m ateczko!

MARTA.
Slicznaś, jak kwiatek.

SALUNIA.
Lecz jak kwiatek polny, 

Co na ustroniu rośnie, gdzie go żadne 
Oko nie widzi.

STACH (u. s.).
Djabła tam, nie widzi I

SALUNIA 
(stawia stołeczek, a na nim skopek).

Bo ja  chcę teraz całkiem żyć z naturą;
Oddychać świeżym wioski tej oddechem;
Kąpać się w rosie i z ptaszkami śpiewać 
Piosnki poranne. Chcę ci być pomocą 
Mateczko droga w twym wieśniaczym trudzie.

STACH (n. s.).
0 ! trud wieśniaczy, znaczy gospodarstwo.
Nie bój się, będę ja  pamiętał o tem.

MARTA (całuje ją w czoło). 
Pan Bóg cię za to będzie błogosławić.

SALIJNIA.
JAlko mateczka niech mi nie przeszkadza.
Bo mnie wszystkiego trzeba się nauczyć;
Trzeba ukrzepić siły, wprawić ręce,
Aby umiały grzędy te, gdzie rosną 
Pożywne krzewy, które dłoń natury 
Lub zwija W Jfł°wy> lub zapuszcza w ziemię, 
Oczyszczać z chwastów, Co ten pokarm głuszą.

*STaCH (n. s.).
Oczyszczać z chwastów znaczy pleć. Pożywne 
Krzewy,— to będzie pewnie lub kapusta,
Albo buraki.— Dobrze i to wiedzieć.

MARTA (głaszczą,. j;!)
Jakże ja  tobie, złoto me, przeszkadzam?

SALUNIA.
Jak?— tak mateczko, że mnie nadto kochasz,
I nadto pieścisz; że mi spać pozwalasz,
Choć słońce dawno wstało, i zdejmuje 
Z ócz pracowitych maki Morfeusza.

STACH (n. S.).
Djąbeł że zgadnie, co to za Morfeusz,
I na co maki mają być na oczach?
Oj! głupi; głupi Stachu!

MARIA. ^j0j e Hziec]10 ! 
Jakbym ja mogła budzić cię przededniem,
K ied y  j ak przyjdę do łóżeczka twego,
To śp'sz tak Smaczno, tak się słodko przez sen

Do mnie uśmićchasz, że aż serce matki 
Rośnie, i dzięki Panu Bogu składa,
Z-e mi cię oddał taką śliczną, dobrą;
Ze ci tu miło pod matczynym dachem;
Ze nie żałujesz miasta i pałaców 
Pańskich, gdzieś miała lepiej, gdzieś przywykła 
Do takich wygód, jakich tu nie znajdziesz. 
Przynajmniej wyśpij się do woli, moja 
Złota dziecino! póki jeszcze matka 
Może za ciebie nie spać i pracować.

SALUNIA.
Otoż to właśnie źle, mateczko droga,
Zc mi nie dajesz robić, com powinna.
Teraz naprzykład pójdę i wydoję 
Krówki, postawię mleko, by się zsiadło,
I jutro znowu zaśpię, a ty sama 
Zbierzesz śmietankę i przyrządzisz dla mnie 
Smaczne śniadanie, choć na dobrą sprawę,
Jabym powinna zrobić to dla ciebie.

(Pieści ją).
Prawda, mateczko, że mi jutro tego 
Figla nie spłatasz, i pozwolisz także 
Nanosić wody, i rozpalić ogień,
Zamiesić ciasto na kluseczki z mlekiem,
Oskubać kurkę, żebyś miała dobry 
Rosół na obiad. Chciałabym ja  tobie 
Zrobić Zuljenę, ale niepotrafię.
Lecz mniejsza o to. Później się nauczę 
Różnych przysmaków. Teraz o to idzie,
Zeby do garnka wziąśe się jakoś zgrabnie,
I wiedzieć, kiedy strawa już gotowa.

STACH (n. s.). .olali w
Zuljena!— także nie wiem, co to znaczy.
0  ! kapuściana głowo !

MARTA. !■<« ob mto
Kiedy pragniesz 

Kochanie m oje! to ci już pozwolę.
Choć żal twych rączek, że stwardnieją prędko 
W ciężkićj robocie, tak dla ciebie nowćj.
Tylko się nic rwij do niej tak gorąco.
Zwolna do pracy się przyuczaj, kwiatku 
Mój ty pachnący ! żebyś mi nie zwiędła,
Nim wiek mi weźm ie s iły , lub nim sama 
Pójdziesz na własne swoje gospodarstwo.

SALUNIA.
Widzisz, mateczko, jak mnie pieścić będziesz,
To nigdy do tej pracy nie przywyknę,
1 nic nauczę się być gospodynią.
A mąż nie będzie taki, jak ty, dobry;
Nie wstanie za mnie rano, i nie zrobi,
Com ja  powinna, ale owszem, sfuka,
Zem niedołęga, śpioch i do niczego.

STACH.
E j! to nie prawda; panno Salomeo !
Jakiż to byłby mąż, coby za ciebie 
Nie wstał przededniem, abyś wszystko miała 
Jak się obudzisz; coby nie narąbał 
lłrewek do ognia, abyś nie dźwigała 
Surowych polan; coby nie nanosił 
Wody, byś sama nie musiała biegać 
Do studni wiejskiej, i tam skrzypiącego 
Zginać żurawia, i wiaderka pełne 
Nieść na ramionach, coby jc ugniotły.
Nimby się śliczne oczka twe otwarły,
•[ui byś zastała izbę zamiecioną, 

rowki jużby wygnał na pastwisko,
K ° ^fiąw szy z pod twej poduszeczki 

Klucz o spiżarki, samby ci pod ręką 
Postawi , masło lub słoninę,
Mąkę i wic o, byś przygotowała 
Sobie śniadanie, ^Stawiwszy także 
1 jemu trochę, jah P°wróci z pola,
Lub ze stodoły przyjdzie, p0(jW0j 
Siły i pracę, aby skończył prędzej,
I przyszedł prędzej żonie swój potnpomagać.

0  słodka, słodka byłaby ta praca,Jr.v AowU dWi 
Słodka usługa, gdyby wiedział tylko,
Ześ ty. kontenta, żc się dzielisz chętnie 
Z tym, co cię kocha więcej niż swe życie. 
Kawałkiem chleba, który zapracował. 

njnoxuoubxjA' Bii.r SALUNIA. mbrM
Czy myślisz Stachu, że i mój Heliódor 
Będzie tak dobrym mężem, jak powiadasz. U 
Dałby to Pan Bóg!

STACH (przerażony).
Ileliodor? jaki? 

b‘-‘ V Ai ! ' SALUNIA.
Ten, co mnie kocha więcej niż swe życie.
Jak mi to nieraz mówił; co Się dla. mnie 
Wyrzeka świata i oklasków ludzkich;
Co zdejmie odzież miejską i kapotę 
Szlachecką wdzieje, by jak ja  wyglądał;
Co porzuciwszy pióra swe i książki,
Stanie przy pługu, i ten kawrał ziemi, 1.
Który wraz ze mną odda mu m a t e c z k ą ^ , .
Będzie sam orać, abyśmy chleb mieli.

• -i ■>!;■ MARTA (zdziwiona),
Saluniu! co ty gadasz?

riU asia  iołf.9 en Prawdę szczerą t k
Mateczko droga! myśmy sobie dawno *y*fóq in 
Przyobiecali kochać się wzajemnie;
1 tak, jak dzieci wioski, w tej ustroni 
Gospodarować, sadzić, zwozić siano,
W ogródku razem kwiatki pielęgnować,
Krówki wyganiać w pole, a wieczorem,
Gdy księżyc zejdzie, siedząc na ganeczku,
Słuchać słowika. m

) bo m  ; f w jń « X nib

aknaiu w ?d* W tdoił < iife^  Maryą! dziecię!
Czy tobie śni się?—  Czemużeś rai dotąd
Nie nie wspomniała, że bez mojej rady* \
Bez mojej wiedzy serce swe oddajesz,
I to ojcowskie mienie, które może d a m e i s ie  oh 
Zmarnować człowiek obcy i nieznany!

SALUNIA,
Coż znowu?—  nie bój się , mateczko droga.
Obączysz jak on piękny, jaki m iły ,
Jaki uczony i jak dobry przytem.
Ty go pokochasz, tak jak ja  go kocham.

STACH (wrospaezy).
Idź teraz głupcze! rozbij łch o ścianę,
Albo do szyi przywiąż sobie kamień 
I rzuć się w wodę.

MARTA.
Stachu ! Pan Bóg z to b ą ! 

STACIU.łaitn sin óchpls 
Niech djabli wezmą całe gospodarstwo;
Niech zdechną konie moje, niech zaraza 
Powali bydło, i dom pożar spali.
Na co mi praca, i dla kogo będę ' U*1B 
Przededniem wstawał, i do nocy krajał 
Tę ziemię, kiedy nic mi już nie może 
Urodzić, tylko chwasty i pokrzywy.
0  pani Marto! tyś mi była matką,
Ja tobie synem;— teraz ci innego 
Dają,— niech Bóg się tobą opiekuje;
1 strzeże wdowiej głowy twćj; bo ze mnie 
Już się pociechy żadnej nie spodziewaj.

(Wychodzi).

MARTA.8,63 
cóz ja  teraz pocznę.

SALUNIA. iwonsiu i
Mateczko droga ! eo się jemu stało?

7ie': MARTA (z żalem). - « łnw b
Czyż ty nie widziśż, że on ciebie kocha; 
i e  myślał biedny, iż posłuchasz matki,
I będziesz żoną poczciwego chłopca,

0  j a  nieszczęsna

Co od lat sześciu strzegł, jak oka w głowie, 
Mojego dobra i pracował zą mnie.

ł3.vc8 edasunletiB eiŚ A M N tóm dw  , 
Ja .’ jego żoną?— O mateczko droga!
Mojaż to wina, że mu takie głupstwo 
Przyszło do główmy?— Prawda, on poczciwy
I dobry chłopak; wdzięcznam mu. że lobie 
Pomagał w smutku I nad tobą czuw ał.^  ,f 
Lecz dla mnie trzeba nie takiego męża,’
Choć z dobrej woli wcięłam ten gorsecik 
Prostej szlachcianki, i ze skopkiem w ręku 
Jak dziewka idę krowy twoje doić.

A ktoż jest tamten?,

Poeta?— coż tot-

MARTAow-gi Aut vjcnr; s/vtt

I3JIW Tamten?— to poeta.

fuoMARTA; yńxc?U 
czy rzemieślnik jaki? i

:n :boxew2 tli|7Ws .w®1*

Jest między niemi dość i,rzemieślników.
Lecz ci umieją tylko, z czego pyszni,
Tak narychtować słowa, by na końeu 
Jednakim głosem w uszach im dzwoniły.
Te n — to poeta serca i natury, daio taw /saJ n
W którego tonie grają cudnera echem
Szum lasów, huk potoków, szmer strumieni,
Brzęk pszczółek z pola z łupem wraeających,
Ryk trzód, gdy biegną z pasty do obory;
Słowem, te wszystkie brzmienia, co czarują 
Uszy człowieka, jeśli nie ukochał 
Marnego świata, jeśli tćj haraonji 
Hurkot kół miejskich w sercu mu nie głuszy.
Lecz ty, mateczko, tego nie rozumiesz !

nueoq n x 0<r ° ! d o7i o w n t o s U #  
Ach! nie rozumiem, biedna ja  KobietaJ , '
A to roznmiem tyłko, że to dla mnie w
Bóg zsyła karę za ten grzech śmiertelny.
’/em  cię oddała z domu w cudze i«ieęi,rił8uc ot itarf 
t tm  Ciebie sama. ja  niegodna matka,
Nie nauczyła kochać swej zagrody.
Rodziców słuchać i pracować z niemi.

(W y c h o d z i, p ta c z ą ć p  i u '

SALUNIA (sama);

Dziwna ta  m atka! — Łzami się zalała 
Niewńedzieć czego.— To co mogę, robię. '*033! 
Nie rażę oczu jej odmiennym strojem;
Zniżam się do niej w' mowie i myśleniu;
Pomagam w pracy, pieszczę ją  i kocham.
Czegóż chce więcćj?— Jej się biednej zdaje,
'Ze do małżeństwa więcej nią nie trzeba,
Tylko dwóch istot różnej płci, by sobie 
Podały ręce, i przysięgą wieczną 
Wprzęgły się razem do jednego jarzma.
A zgoda myśli, a to podniesienie f! 3,a
Dwóch dusz na skrzydłach jednakowej siły,
To już przechodzi prosty umysł, w ciasnych 
Granicach wiejskiej chaty wychowany.
Nie moja wina, że to dla mnie pierwszy 
Warunek szczęścia; że Heliodor tylko 
Ten głód duchowy może zaspokoić.
Przybądź więc wieszczu! r o z a n i e l i c  życie 
Kochanki, co cię czeka pod tą strzechą.
PrzywMzićj kapotę, pióro zmień na lemiesz,
A nizki dom ten i tę grubą pracę.
Do której z własnej woli zstępujemy,
W  raj nam zamieni miłość i poezja, 
taiwoqw (jflm c skopek).
Tymczasem trzeba pójść wydoić krowy.
Lecz ktoż to taki.*
(W chodzi z prawej strony Kuachowicz * J g j '
ska ubrany; Siwa głowa, Siwe Wąsy, laską ze .złotą ga

(Dalszy ckg  nastąpi)
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W IADO M O ŚCI ZA G RA NICZNE. 
P0GL\D OG0LM.

Dziennik francuzki , wychodzący w P e te rsbu rgu ,  
um ieśc ił  urzędowe objaśnienie zawarte w gazecie W ie 
deńskiej, względem świeżo nadanej W ęg ro m  przez ce
sa rza  F ranc iszka  Józe/a amnestj i; powtórzył też uwagi 
z tego powodu dziennika: Wschodnio-Nietniecka poczta
pełne o twartośc i i żalu. Zgroza pomyślić, jak  najbliżsi 
doradcy korony w W iedniu , najświętszą je j  p rerogatyw ę 
poniew iera ją . Z upoważnienia g a b in e tu , czasopisma 
s 'o l iey  doniosły E urop ie ,  w wyrazach tchnących uw ie l
b ien iem  i w dzięcznośc ią , że cesarz  u aj rozciągi ej szą 
a m n e s l ję  na d. 7 s tycznia  dla W ęg ie r ,  K roaeji ,  W o je 
wody ny Serbskiój i Siedm iogrodzia , podpisał i w łasno
ręcznym  lis tem , prezesa rady ministrów o tern zawiado
m ił.  S ta ło  się to w kilka dni po udzieleniu posłuchania 
h rab iem u  W ładysław ow i Teleki i po wróceniu mu w o l
ności. Pod tą  w różbą ogłoszona wieść airinestji nic 
tylko znalazła w iarę , ale każdy z uczuciem szczęścia 
w idz ia ł  w niej ju trzenkę  nowej przyszłości; każdemu zda
w ało  się, że W ęgrzy ,  w tułactwie żyjący w Anglji, 
F ra n c j i ,  W łoszech  i  T u rc j i ,  u jrzą  nakoniec rodzinne 
niebo i zagoją  kilkunastoletnie serdeczne ran y  wygna
nia. Lecz oto, z am ias t  lis tu  cesarskiego, którego słów 
dotąd żaden dziennik nie o g ł o s i ł , w ystąp iła  urzędowa 
a u s t r y j a c k a  gazeta  z ja k ą ś  w ykrę tną  glossą, w któ- 
r ć j ,  w yliczyw szy  kilkanaście artykułów  kodeksu k a r 
nego, zapowiada, ze sądownictwa otrzym ały  rozkaz do
starczenia  wiadomości o wytoczonych oczywiście lub za 
ocznie sprawach przeciw politycznym przestępcom, obwi
nionym o jakikolwiek zam ach na sys tem at rządu , za 
prowadzony przez A ustr ję  w krajach, do korony w ęg ier
skiej niegdyś należących i to za przeciąg czasu od 1 s ty 
cznia 1 8 5 9  do 20  października 1 8 6 0  roku . Słusznie 
Wschodnio-Niemitckm poczta  tw ierdzi,  że je ś l iby  który 
Z dzienników zagran icznych  chciał rząd  austry jack i ohy
dzie, nie mógłby się do tego wziąść ani t ra fn ie j ,  ani sku
teczniej , ja k  rzekomo usłużna austry jacka  gazeta. 
W  W ęgrzech , gdzie wszystkie wykrętne manowce, któ- 
rt mi obłudny urzędniczy św ia t  austry jacki zwykł cho
dzie , są z doświadczenia znane, wiadomość o am nestji ,  
chociaż  jeszcze  je j  znaczenie z w ykładu  gazety  aus try -  
jack ie j  nie było wiadome, przyjęto z obojętnością, bo 
nikt w  je j  szczerość nie uwierzył. Nadto  W ęgrzy 
s tanąw szy  na niewzruszonej prawom ocnej posadzie ty- 
s iączuoletniej swojej konstytucji ,  zupełnie inaczej, niż 
w jak im ko lw iek  kra ju  Europy, na obecne stosunki swoje 
z rządem poglądają. Nigdzie może, prócz A nglji ,  lud 
nie wyznaje tak  bałwochwalczej czci dla pisanego n a ro 
dowego praw a j a k  w W ęgrzech . Dla niego każda g ło 
ska ustaw  kra jow ych, przez se jm y uchwalonych , j e s t  
św ię tośc ią ,  nad to niczego więcej nie pragnie , a le  też 
każde nadwerężenie us taw y poczytuje za zbrodnię świę
tokradz tw a, a każdy krok obrony za najwyższą w  obec 
Doga i św iata  zasługę. Dziwnie bo też przodkowie W ę 
g rów  troskliwymi byli o rękojmie swych swobód; naj
m niejsza krzyw da, choćby w jed n e j  cząstce wyrządzona 
przez panującego ich ustaw om , ro zw iązy w ała  każdego 
pojedynczego W ę g ra  od posłuszeństw a. P raw o  w  tym  
względzie było tak stanowcze, że tych, którzy, mimo na
dużycie władzy, w  wierności dla niej wy trw ać  chcieli, 
nakazywało ścigać, j a k  zdrajców kraju. I tak np. jeś l i  
by panującem u podobało się narzucić  podatek na m ie 
szkańców ziemi W ęgiersk ić j ,  bez uchw ały  sejm owej, 
każdy, eoby opłaty takiego podatku nie odmówił, na tych
m ias t  w inien był być pozwanym przez in s tyga to ra  komi
tatowi go. Surowość w' tej m ierze do tego stopnia do
ch o d z i ła ,  że jeś l ib y  bez upoważnienia s e jm u ,  który 
z W ęgrów  ośmielił  się dar  j a k i ,  bądź w ziemi, bądź 
w  pieniądzach, bądź nakoniec w drogim lub pam ią tko
wy ni sprzęcie, panującem u u czy n ić ,  podlegał najcięż
szej i na ten  jedyny  przypadek us tanow ione j ,  karze: 
u t r a t y  p r a w  o b y w a t e l s k i c h .  P rzy  posunię
tych  więc do tego stopnia wyobrażeniach o legalności 
w tym  k ra ju ,  W ęgrzy  przestępców politycznych za w i
nowajców nie uznają , a tem mniej tych, k tórzy, j a k  to 
G a z d a  aus try jacka  mówi, dopuścili się zamachów na 
i s t n i e j ą c y  s y s t e m a t  r z ą d o w y .  Nakoniec 
zewsząd podnoszą się  g łosy , że jeże l i  ścigano i więziono 
tych , co pow staw ali  na zaprowadzony od 1849 r. tryb 
zarządu , ju ż  sam  dwór W iedeński jaw n ie  ich un iew in 
n ił ,  bo dyplomatom 20  października jedynastoleln ie  n ie
m ieckie w W ęgrzech  rządy  potępił i do praw  1 8 4 7  
i  1 8 4 8  r .  wrócić rozkazał.  Ale W ęgrzy  w szczerość 
tego  dy p h m a tu  nie w ierzą, zapomnieć bowiem nie mogą, 
że podpisana w V ila f ra n c a  uroczysta umowa, zaręcza
jąca  zupełną amneslję dla legjonistów w ęgiersk ich , któ
rzy na wiarę cesarskiego słowa do domu wrócili, zam ie
n iła  się dla n ich w n a js ro ż sz ą  karę  i że, pod pozorem zba
d a n a ,  czy prócz politycznej winy, nie popełnili  innego 
jak iego  przestępstw a, trzy mani są dotąd po tw ierdzach 
aus lry jaek ieh  w cięzkićm więzieniu. Zaprawdę, trudno 
j e s t  odgadnąć, co h rab iego  R e c h b e rg  i jego tow arzy
szów znit w ala  do podobnych postępków. W szakże  nikt 
nic naglił o a m n t s t j ę ,  po cóż było mówić Europie , że 
zal dwie 1 2  osób, jak  K o s s u t h ,  K l a p k a  i inni, wyję
tymi z pod je j  dobrodziejstwa zostaną, a potem nagle 
schowawszy własnoręczny lis t cesarsk i do kieszeni, r z u 
cić ja k iś  w ykrętny w ykład  najwyższej woli i tym po
s tę p k o m  jeszcze  głębiej serca  rozzalać?  T en  krok tem 
trudn ie jszy  do w ytłum aczen ia ,  że w krótce, podług  ogło
szonego ju ż  un iw ersa in  sejmowego, król Franciszek  Jó
zef  uda się do Budy dla włożenia korony św. Stefana na 
swe skronie, że uchwała se jm ow a powróci wstęp wszyst
kim rozpierzchłym  synom W ę g ie r  do. k ra ju ,  chybaby 
i zapowiedziana koronacja  i naznaczony na nią dzień 2-go 
kw ie tn ia  i nakoniec wszystkie czynione dziś W ę g ro m  
obietnice, m ia ły  byc m am idłam i, które się w  powietrzu 
rozpierzchną, skoro pomyślniejszy w ia tr  dla Habsbur
gów powieje. Tym czasem  jednak  wszystko idzie tak, 
jakby  obietnice wieczyście trw ałem i być miały. F r a n 
ciszek Józef uzupełnia grono wielkich urzędników koron
nych ; świeżo powołał na dostojność sędziego nadw or
nego h rab ię  Jerzego  Appony, a z areyksiążęciem Stefanem 
czynne toczą się rokowania o objęcie przezeń na nowo 
godności palatyna. U m y słg u b i  się w tych zawiłościach 
i lękać się każe, czy rzeczywiście A s trea  na zawsze nie 
opuściła  wiedeńskiego burgu.

Jak zupełnie inaczej postępuje nowy król Pruski! 
Podajemy w dzisiejszym Kurjerzc ogłoszony przezeń 
dekre t  przebaczenia. Jak  w nim wszystko jasno  ozna
czone; jak  dokładnie wskazano, co który z m in is trów  
i w jak i  sposób wykonać powinien. Rządy silne, pe
wne siebie, nie lękają się iść drogą o tw artą . Go z na
tchnienia serca bez żadej wstecznej myśli czynią, to 
nieodzownie chcą widzieć spełnionem i tą  tylko drogą 
do wdzięczności i przywiązania ludów swych do
chodzą.

W Niemczech nic jeszcze s tan o w czeg o , ani pod 
względem elektoraluo-hesskiej konstytucji, ani hessko- 
darm sztatskiego wniesienia co do s towarzyszeń ludo
wych, ani nakoniec co do spraw y szlczwieko - holsztyń
skiej, nie zaszło. S ą  to dziś trzy  g łówne zadania, 
sejm frankfurcki zajmujące. W szystko zdaje się za
powiadać, że w ew nętrzna niemiecka polityka pruska 
górę wziąść powinna. Dsvór saski s ta ł  się najgorli
wszym rzecznikiem księstw nadelbiańskich, dw ór ba
w arski s towarzyszeń narodowych; ks. sasko-koburgski, 
nąjlepiej może, pojm ujący istotne potrzeby Niemiec, 
od niejakiego czasu zamilkł; może blizki rodzinny sto
sunek jeg o  z domem panującym w A nglji ,  nakazuje 
mu pewną oględność, że już  dziś nie nasta je  o u tw orze
nie izby ludowej i zamianę se jm u Frankfurck iego  na 
narodowy p a r la m e n t ;  może nakoniec przekonał się, 
że zasada federacji upaść powinna i że dźwigać j ą  by
łoby m arną  pracą. Jak  ta  zasada na drugiej półkuli 
w'ybrnie ze s trasz liw ej toni, co je j  zatopieniem grozi, 
Bogu tylko wiadomo. Podług ostatnich doniesień pre
zydent Stanów Zjednoczonych, Buchanan, zdający się 
dotąd być obojętnym na gw ałtow ne  w strząśn ien ia  Ka
roliny, nagle rozw inął n iezw ykłą działalność. W ia
domo, że w  Am eryce ogólne potrzeby rzeczy pospolitej 
opędzały się dotąd ze sprzedaży ziemi na dziedzictwo 
przybywającym z Europy osadnikom i z dochodów cel
nych. Owoż, zgromadzenie s tanu  Karoliny posfano- 
wiło  w Charlestown opanować gmachy celne i nie do
zw alać, aby pobór ruchu handlowego odsyłany by ł do 
W aszyngtonu. Prezydent B uchanan wydał rozkazy 
bronienia  własności związkowej, do której i twierdze 
nadmorskie, jako  wspólna ojcowizna Zjednoczonych 
Stanów  należą. W y s ła ł  więc żo łn ie rzy ,  w ypraw ił 
okręta  dla u trzym ania  powagi ogólnego rządu . L in 
coln, ju ż  to wprost,  już  przez stronników swoich, w cza
sopism ach amerykańskich oświadcza, iż dozwolić nie 
można, aby mniejszość tryum fow ała  ; wkrótce zape
wne, nadesłane  dzieniki am erykańskie  roz jaśn ią  bieg 
wypadków na Now ym  świccie, bo dotąd tylko z niedo
statecznych, a często błędnych, depeszy te legraficznych, 
wiadomości nasze czerpiemy. W  każdym  razie, go
rąco  błagać Boga należy, aby s traszne klęski, k tóre 
bratobójcza wojna wywołać może, od ludzkości odw ró
cił.  W szystko za A tlantykiem  j e s t  olbrzymie; i morza 
i rzeki i roślinność i p raca ludzka i przedsięwzięcia 
pojedyncze i sam e nakoniec n a m ię tn o śc i! Jeżeli te 
ostatnie do walki wystąpią, jakże  olbrzymie nieszczę
ścia na biedną ludzkość runą!

Ale, w raca jąc  na ląd  Europy, na tę ziemię W ło 
ską, takiem  bohaters tw em  i w zorami takich cnót ja ś n ie 
ją c ą ,  rozw ija  się przed naszemi oczami nauczający 
obraz narodowego życia, powołanego właśnie  do speł-  
nienia^ najszlachetniejszych sw ych powinności. Za 
dw a dni, t. j. w przyszłą  niedzielę, na całej p rzestrze
ni półwyspu rozpoczną się wybory. Dwa stronnictwa, 
równie gorąco szczęścia ojczyzny pragnące, przeciw 
sobie wystąpią, bo każde inaczej obowiązki swoje poj
muje. Na chorągw iach  e lek to ra ln y ch . ukażą się dwa 
nazwiska, równie wielkie i równe uszanowanie naka
zujące: C a v o u r  i G a r i b a l d i .  P ie rw szy  m a t ę  
ogrom ną zasługę, że przed czlerma la ty  na kongresie 
Paryzkim , sp raw ę  uciśnionych W łoch  podniósł i o sp ra 
wiedliwość dla nich, m ocarstwa zak lina ł;  że od tej 
chwili ani jednej zręczności nic opuścił, aby do wszy
stkich dworów i ludów nie k o ł a t a ł , aby w pism ach, 
pełnych rozum u i porywającej wymowy, słuszności 
spraw y włoskiej nie opowiadał, a gdy stanowcza go
dzina wybiła, żelazną pracą, poświęceniem bez granic, 
do pierwszych, a najisto tn iejszych tryum fów  poślubio
nej przez siebie sprawy, węgielny kamień położył. 
Drugi, najczystszy wzór m ęztwa, prawości, płonący 
najgorętszym  ogniem miłości rodzinnej ziemi, j e s t  
jakby C i n c i n n a t u s ,  lub S c i  p i  o wywołany z g ro 
bu w  całej P lu tarchow skiej wielkości, który sądzi, że 
dosyć dobrej sprawy i walecznej ręki, dla o trzymania 
zwycięztwa. P ierw szy , w tajem niczony we wszystkie 
błędokręty polityki, wie na ile okoliczności, na ile prze
sądów baczyć należy, aby zaklętych swych rozumem 
dzikich potęg na ja w  nic w yw ołać; doskonale obeznany 
z zasobam i swego k ra ju ,  wie na i lu  żołnierzy i jakiej 
broni, na ile aż do najm nie jsze j łodzi s tatków m o r 
skich, na jak ie  wojenne zapasy, na ile żywności, na 
ile nakoniec pieniędzy i na jak  długo liczyć może, aby 
się oglądać nie m ia ł,  aby sam przed sobą nie przyzna
w ał ,  że wypowiedzenie dziś wojny byłoby z jego  s t ro 
ny nie ju ż  błędem, nie płoehością, ale, w ołającą do 
Nieba o pomstę, zbrodnią. Drugi, mąż żelaznej woli, 
żelaznego ka r tu  duszy i ciała, lada  czem opędzający 
niezbędne w ym agania ,  wiedząc jak  mało dlań potrzeba, 
rozumie, że dosyć osobistego poświęcenia, dosyć jednej 
chwili zapału, aby wszystko pokonać i z nicwslrzy- 
m aną s iłą  Alpejskich potoków, zmyć z ziemi włoskiej 
najem nicze  cudzoziemskie zastępy. G aribaldi w nie
zrównanej prostocie swego wielkiego serca, nie po j
muje aby ktokolwiek, prócz Austry jaków, m ógł potępiać 
jego  zam iary ,  nie pojm uje aby na głos ojczyzny mi- 
ljon zbrojnych obrońców, jak  z ziemi, nic w yrosi i na 
pierwszy odgłos trąby, na Wenecję i Rzym nic uderzył. 
Jeżeli przeto ca la  oswieceńsza społeczność W łoska 
z g łęb o k ieg o , w rozum ow anego przekonania idzie za 
hrab ią  Cavour, cała n iezm ierna większość wiejskiego 
i pracowitego ludu oddycha zapałem i tęczowemi n a 
dziejami samotnika Kaprery . Pod wprost sobie przc- 
c iw n im i prądam i m niem ań, wybory rozpocząć się m a 
ją .  Już  dzienniki rozm aite j barw y swoje uczyniły; 
już  najoczywiściej dowiodły, że s te r  naw y  ojczystej, 
w ręku  hrab iego  Cavour najbezpieczniej spoczywa, ale 
i z drugiej s trony , proklamacje zwolenników G aribal
diego, cudowne legendy o jego  przewagach, niczem

nie pożyta w iara ,  że dobra sp raw a zwyciężyć musi, 
na rozmarzone głowy, na rozkochane w Garibaldim  
i ojczyźnie se rc a  młodzieży i wieśniaków, najsilniej 
dz ia ła ją . Nad temi dwiema postaciami unosi się j e 
dnak promienna postać W iktora  E m m anuela  i podług 
ostatniej w ia d o m o śc i , której nawet dla spóźnionego 
otrzymania dzienników, nie mogliśmy w dzisiejszym 
K urjerzc  umieścić , wkrótce wybije uroczysta  godzi
na, W' której obok hrabiego Cavour, Garibaldi, poda
wszy mu bra terskę  rękę, s tanie  obok tronu kró lew skie
go i wtenczas dopiero dobędzie m ie c z a , kiedy król 
hasło boju wyda. W łochy, co ty lu  cudami od dwóch 
blizko lat, św iat zdum iewają , godne są, zaiste, aby 
ukazały na wzór potomnym wiekom jeszcze i ten t ry 
um f najczystszego patryotyzmu!

W ł o c li y.
Turyn, .9 stycznia. Z powodu wznowionej przez dzien

nikarstwo franouzkie m yśli kongresu, czasopismo turyń- 
skie Opinione, między innemi, mówi:

„W łochy nie doprusiają się Europy, aby na kongresie 
uznała ioh nowe polityczne urządzenie, lecz tylko aby 
szanowała zasadę nieinterwencji i aby im pozwoliła spo
kojnie usupełnić swą niepodległość. W  aamian za tę 
służącą im i  prawa wolność, od dwóch lat dają mocar- 

i stwom rękojmie porządku, spokojności, uszanowania m ię
dzynarodowych stosunków, godne każdego prawidłowego 
rządu.

„W łochy nie ohcą wojny, dla wojny. W  naszych 
czasaoh, wojna choćby najkrótsza, wymaga tyle poświę
ceń, narsuca tyle wypadków i naraża tyle dogodności, że 
każdy rząd najmocniśj zawiniłby, zapalając ją bez osta
tniego przymusu do wyjścia z położenia, którego prze
nieść niepodobna i dla utrwalenia pokoju, który staje się, 
i  każdym dniem, coraz niezbędniejszą potrzebą narodu. 
Nie odrzucamy ani usiłowań, w drodze polubownćj, ani 
rokowań dyplomatycznych, ale czyż możemy pokładać 
nadzieję w ich skutek? Czyż nie będziemy obwinieni o 
przemilczenia, albo o łudzenie się urojeniami? Z tych 
przyczyn, sądzimy, że W łochy nie powinny narzekać, je 
żeli stosunki między mocarstwami, jeże li obawy, podej
rzenia nieufności nie dopuszczą zebrania się kongresu.

„Skoro już W łochy zdobędą własną niepodległość, sko
ro ich skład jednolity stanie się już czynem dokonanym, 
wówczas zależeć będzie od uwRgi mocarstw osądzić, czy 
przystoi im nie sprzeciwiać się uznaniu wypadku, mają
cego tak przeważnie powiększyć siłę Europy i tak przy
czynić się do utrwalenia pokoju, na niewzruszonej po
sadzie.

„Zachowanie się niektórych mocarstw nie jest zaiste 
dostatecznie zaspakajające, w obec zaprzania, którego 
W łochy dowiodły i w obec starań rządu, utzymania ru
chu w zakreślonych obrębach, aby nie pomnażać zawiło
ści, miotających państwami i utrzymujących rządy w o- 
bawie. A le inamy ufność w słuszności i wpływie mnie
mania powszechnego w szczerćm pragnieniu rządów usu
nięcia każdćj pobudki nowych zatargów. “

Tenże dziennik zawiera następną notę: „Cesarz Na
poleon, pragnąc położyć koniec rozlewowi krwi, niezapo- 
wiadającemu żadnćj korzyści dlR Franciszka II, miał wsta
wić się do naszego rządu o zawieszenie bombardowania 
Gaety; tymczasem wszelkie starania użyte zostaną u 
Franciszka II, aby skłonił się do ponawianych rad za
przestania wszelkiego oporu i oddalania się z Gaety. F lo
ta francuska miała pozostać jeszcze pod Gaetą do d. 19. 
Jeżeli Franciszek II, nie zechce opuścić miasta, eskadra 
francuzka odpłynie do Tuloriu, zostawując wolny przy
stęp do Gaety od morza flocie włoski ćj.“

Dziennik Narodowości pisze: „Korrespondent paryzki 
przesyła nam, w poufnój nocie, wiadomość wielkiej wagi 
i chociaż zaczerpnął ją ze źródła niewątpliwego, podaje
my tę wiadomość ze wszelką ostróżnością:—Rząd wiedeń
ski przesłał wszystkim dworom europejskim notę, mocą 
której czyni gabinet turymki odpowiedzialnym za każde 
wylądowanie, dokonane, na jakimkolwiek brzegu posia
dłości austryjackich przez Garibaldiego, lub jego zwolen
ników.

„W  innych słowach, sądząc z brzmienia otrzymanego 
przez nas listu, Austrja mimo wszystko, co do dziś dnia 
zaszło, postanowiła czekać; lecz skoro nowy jaki krok 
przedsięwziętym zostanie, bądź ze strony Garibaldiego, 
bądź ze s t r o n y  jego stronników, będzie to dla niój do
statecznym do rozpoczęcia działań. W ażność tój nowiny 
nie pozwoliła nam pominąć jćj milczeniem;— wszakże ta 
sama możność wkłada na nas obowiązek ponowienia na
szych zastrzeżeń. “

Tenże dziennik oświadcza; że na mocy mylnych do
niesień uwiadomiono, iż nieporozumienie między pp. La- 
farina i Cordova, spowodowało ich wyjście z zarządu sy
cylijskiego; lecz to rozmija się z prawdą: pp. Lafarina i 
Cordova najzupełniój zgadzali się w jednym z najważniej
szych szczegółów i tylko dla tego, że ich towarzysze ró
żnili się z nimi w zdaniu, sądzili być swoim obowiązkiem  
ustąpić. Również błędną była wiadomość o uwięzieniu 
p. Crispi. Dało do niej powód uwięzienie kilku jego  
przyjaciół.

Poseł perski d. 6 stycznia przybył do Turynu. W czo
raj miał mieć posłuchanie u hr. Cavour.

Od niejakiego czasu Mazzini milczał; lecz znowu w y
stąpił z oskarżeniem hr. Cavour i własną pochwałą. Po 
ranna Kronika londyńska ogłosiła jego pismo, do p. Mac- 
Tear, sekretarza kassy, zwanćj Garibaldi, w Glasgowie.

„Londyn, 7 stycznia 1861.
„Drogi panie, tysiączne podziękowania dziennikowi 

Glasgow-Her old, również jak panu za obowiązujący listek. 
Czy zechcesz pan, z łaski swojćj, oświadczyć moją wdzię
czność przyjacielowi swojemu, wydawcy dziennika? O je
dno tylko prosimy, oto, aby nas raczono słuchać.

„W szyscy, w Anglji, są przekonani, że Garibaldi jest 
uczciwym, szczerym i prawym. A więc już to samo, że 
zostaje ze mną w ścisłych związkach przyjaźni, że równio 
z* mną, niezadowolony jest z obecnego stanu rzeczy, po- 
winnoby skłonić współziomków pańskich do bezstronniej- 
szćj oceny naszego położenia. D zieje, zaprawdę, nie 
przedstawiają nam stronnictwa politycznego, któreby oka
zało podobne saprzanie, tyle wyrzeczenia się głębokich 
swych przekonań, ile stronnictwo czynu. Boleśną jest 
rzeczą, lubo osobiście bynajmnićj mię to nie obchodzi, 
być opacznie sądzonym i oskarżanym o grzech niezasłu
żony. Mniemanie powszechne w Anglji jest zwiedzio
ne, przez główne dzienniki stolicy, przez te dzienniki 
które z kolei są oszukiwane przez niektórych korrespon- 
dentów kawurzystów. Jest jednak łańcuch czynów, o 
którym zapominać nie należy. Pierwszym z nich jest 
ten, że cały ruch włoski skupia się w naszćm spotwarza- 
nćm stronnictwie.

„Wyjąwszy wojnę 1859, wojnę której »ie tyle pragnął 
Cavour, co Napoleon, dla dopięcia swego celu, i którą 
A u str ja  rozpoczęła, gabinet aardyński nie uczynił naj
mniejszego początku. Przyjął urzędowie dar Lombardji, 
pokój w V illa f ra n c a  i protokół zurichski. Tylko ruch 
naszego stronnictwa sprawił: że W łochy poszły naprzód 
i zmusiły g a b in e t  pójść za  sobą. Odmówiono z początku 
priyłączenia prowincij środkowych; następnie zwlekano 
je roamaitemi sposobami, prosto dla tego tylko, że Lud

wik-Napoleun tego nie chciał. My, którzy jesteśm y stron
nictwem luduwćm, przez naszą spokojną wytrwałość, 
przez głosowanie zgromadzeń i objawy ludności, zm usili
śmy króla do przyjęcia przyłączeń, a następnie, m{mo 
opór gabinetu piemonckiego, rozpoczęliśmy ruch włoski. 
Czyż bez tego ruchu mógłby Garibaldi wylądować w Mar
sala i rozpocząć św ietny zawód wyzwolenia? Działania 
Garibaldiego urzędowie były nśganionr.

„Jeśli wsparty został bronią, ochotnikami i pieniędz
mi, nie rząd sardyński to uczynił, ale nasze komitetv, roz
siano na całćj przestrzeni półwyspu, poJ kierunkiem na
szego stronnictwa i moim, albo pod kierunkion( innego 
stronnictwa czynnego, a tak spotwarzanego, stronnictwa 
Bcrtani.

„W ylądowanie na sioinię neapolitańską było mocno 
pomawiane; posługacze kawurowscy Czynili wszelkie mo
żliwe przeszkody. Dzięki ruchowi po prowincjach, to 
wylądowanie silnie zalecane, m igło być doprowadzone do 
skutku tylko przez nasz neapolitański komitet czynu; pó- 
źnićj nastąpiło wejście wojsk piemonckich do posiadłości 
rzymskich. Stało się to konieoznćm w skutek naszego 
postanowienia zajęcia Romanji i Trapani i w skutek groź
by Garibaldiego, że pójdzie na Rzym. Ciągle byliśmy 
bodźcem. Pracowaliśmy, walczyli i krew przelewali za 
W łochy. Gabinet Cavoura ciągle sprzeciwiał się, zbierał 
zaś owoce otrzymane, lub te co stały się nieuchronnemu 
A to wszystko działo się w imię monarchicznćj jedności, 
i ani jeden głos nie podniósł się za rzeczą pospolitą, lub 
przynajmnićj za gminowładztwem i wolnością.

„O jedno tylko prosiliśmy, o możność pracowania dla 
innych, dopóki nie otrzymamy W enecji i Rzymu. Czyż 
takie stronnictwo jak nasze jest samolubnćm, demago- 
gicznćm, wyłącznóm?

„Czytałem w ostatnim poszycie Westminlerskiego P rze 
glądu artykuł o pytaniu neapolitańskićm, w którym 
wszystkie powyższe dane wyłożono z ogródką i w sposób 
niedostateczny; ale są one tam włącznie wspomniane. 
Rzecz dziwna! Autor kończy obelgą, Cavoura zaś ogłasza 
jedynym odrodzicielem W łoch.

„O dlat 30 zacząłem już pracować nad zjednoczeniem  
W łoch, gdy wszędzie z urąganiem powtarzano, iż za
miar był niepodobnym do ziszczenia; okrzyczano mię za 
szalonego nieprzyjaciela. D la czegóż mielibyśmy dziś 
sprzeciwiać się jedności? Dla esegoż nie miałbym po
święcić jćj wszystkich mych zdolności i myśli? W szak to 
jest rzeczą, podług mego stdania, tak prostą. D la czegóż, 
bez dowodu, Anglja nie miałaby mieć we mnie zaufania5 
Jestem  i t. d. „J. Mazzini.

„A Robert M ac-T ear esq. Glasgow.'*
Dziennik Independenta otrzymał z Civita d’Antino list 

pisany d. 27 grudnia:
„Bardzoby mię dotknęło, gdyby dsisiejszy mój list miał 

być wzięty za żart. Opowiem dosłównie, co opowiada 
się na dobre między naszymi wieśniakami i nie ośm ielił
bym się tego pisać, gdybym nie poczytywał za rzecz waż
ną, dowodnie wytknąć niektórych z krociowych środków, 
użytych przez reakcję, do utrzymania mieszkańców gór 
naszych w ciągłćm  wichrzeniu, nim powołani zostaną do 
broni. Owóż, następne są te ważne wiadomości, rozno
szone przez chodzące gazety  naszych wiosek.

„I-o  Sławny La Grange ma w tych dniach przybyć 
z państwa kościelnego, na czele 8 do 10,000 ludzi i je
dnego bataljonu crudi. Crudi jest to rodzaj ludzi, których 
Papież sprowadził, (nie mówią skąd), na wytępienie libe
ralnych. Ci crudi ciągle są trzymani na uwięzi i mają 
tę niesłychaną zaletę, że mogą wytrwać przez R dni nic 
nio jedząc. Prawda, że po takićm wygłodzeniu pożerają 
wszystko co napadną. La Grange ma ich przyprowadzić 
na uwięzi, aż na szczyty gór pogranicznych, a tam spu
ściwszy z łańcuchów, rzucić na Abruzzy. A skoro pożrą 
wszystkich karbonarów, półkownik pośpieszy przywrócić 
porządek i prawą władzę.

2-o Na wiosnę cyklopowie przybędą w liczbie  
100,000 pomścić się za Franciszka II, ‘osadzie go znowu 
na tron; i aby nikt nie wątpił o prawdziwości nowiny, po
wtarzają się bardzo dokładne opisania nowoczesnych cy
klopów. Podobni są najzupełniój do Polyphema; plemię 
to nie uległo żadnej odmianie. T e dwie ważne wiadomo
ści znalazły wielu wierzących.

3-o Dwakroć sto tysięcy Austryjaków znajduje się już 
w Foggia; W iktor-Emmanuel, jak jeniec, błaga o lit ość 
Franciszka II.

4-o N a wiosnę wszyscy wieśniacy będą uzbrojeni i o- 
trzymają po 10 karlinów dziennego żołdu.

„Nie biorę na siebie objaśniać wszystkich sprzeczności 
tych niedorzecznych nowin, ręczę tylko za rzetelność ich 
brzmienia. Trudno sobio wyobrazić działalności i rozm ai
tości knowań, których ognisko jest w Rzymie, i jeśli Fran
ciszek II schroni się tam, po opuszczeniu Gaety, będzie 
jeszcze nierównie gorzćj."

Podajemy tu dekret mianujący namiestnikiem neapoli- 
tańskim książęcia Carignr.n:

„W ikt >r-Emmanuel i t. d.
„Zapatrzywszy się na nasz dekret 17 grudnia 186U r., 

mocą którego prowincje neapolitańskie stanowią część 
składową królestwa włoskiego i w którym oznajmiono, że  
aż do zebrania parlamentu, art. 82 konstytucji ma być 
do nich zastosowany, po wysłuchaniu naszój rady mini
strów, na przedstawienie prezesa rady, postanowiliśmy i 
postanawiamy : Art. 1. Nasz najmilszy krewny, ks. Eu- 
genjusz sabaudzko-karygnański, mianowany jest naszym  
namiestnikiem w prowincjach neapolitańskich. Art. 2. 
Upoważniony jest do zawiadowania i rządzenia pomienio- 
nemi prowincjami, w naszćm Imieniu i ze służącą nam 
władzą. Spełniać zatćrn będzie, w naszćm imieniu, Wła
dzę wykonawczą, prawo łaski, zamiany kar> mianowania 
i usuwania urzędników wydziałów zarządu i sprawiedli
wości, wydawania dekretów i prawideł dla wykonania 
praw. Będzie miał dowództwo nad wojskiem lądowćm i 
morskićm. Art. 3. Nadto obleczony jest, aż do blizkie- 
go zebrania parlamentu narodowego pełnością władzy, u- 
dzielonćj nam przez artykuł i ,  dekretu 17 grudnia i'82, 
konstytucji królestwa. Art. 4 - Ustanawia się, przy na
szym namiestniku, jeneralny sekretarz stanu na pro
wincje neapolitańskie. Art. ó. Jeneralny sekretarz sta 
nu, zgodnie z radą namiestniezą, przedstawiać będzie na-
s z era u namiestnik0^* i kontrasygnowaó wszystkie rozpo^
rządzenia, wymagająco dekretów, lub przyzwolenia pa- 
nującego i będzie mógł być upoważnionym przez namii*. 
stnika do bezpośredniego załatwiania spraw, w których 
dekret ministerjalny jest wystarczający. W ykopywać 
nadto będzie wszystkie pr/.ynależytośoi, służące dawniej
szemu ministerstwu preiesowstwa. Art. 6. Jeneralny 
sekretarz stanu, wprost znosić się na piśmio będzie z każ 
dym z naszych ministrów, w sprawach tyczących się ich  
wydziałów. Art. 7. Aż do zebrania parlamentu, rada 
namiestnicza, będąca w bezpośrednićj zależności jeneral- 
nego sekretarra stanu, jeśli nie nastąpi w tym w z g lę d u  
inne rozporządzenie, prezydowaó będzie wo w szys^-ci, 
gałęziach rsądu i administracji publicznćj, któro według 
brzmienia prawa i dekretów obowiązujących w tych pro
wincjach, zależały od ministrów łaski i sprawiedliwości, 
skarbu, spraw wewnętrznych, policji, rolnictwa i handlu* 
robót publicznych i narodowego oświecenia. Obowiązki' 
ministrów wojny i m a r y n a r k i ,  nio przestaną b^ , wnros*-
wykonywanemi £ ? ez minist:5w wojny i Marynarki. Art. 8. W szystk ą  wfadzo prowincjonalne ne> .
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pohtańskie umieszczają się vv zależności naszego namie
stnika. Znosie się będą na piśmie * J*»w a,n ym
sekretarzem stanu i radcami n a m ie s i  n > -  •  ̂ . n-
strukcje szczegółowe określą stosunki między jeneralnym  
sekretarzem stanu i naszym rządem potrzebno do dosko- 
nałćj jedności w rządzie i w kierunku rzeczy publicznćj.

J J „Zalee*™! 1 rozkazujemy i t. d.
„D an  V  Turynie, 7 stycznia, 1861. 

„Wiktor-Emmanuel.
,,C. Cavour."

D . 1 2  s tyczn ia . Podług listów z Turynu można utwo
rzyć sobie następny obraz stronnictw gotowych wystąpić 
w s z r a n k i ,  z powodu zbliżających się wyborów:

„Garibaldi, i to stanowi słabą jego stronę, ma dla lu
dzi pióra, dla wszystkich nie noszących pałasza u boku, 
pogardę, którćj się nawet ukryć nie stara. Podobnież hr. 
Cavour, nie przyznaje, jak słuszna, sile innej wartości, 
prócz tej, jaka wypływa z jćj zespolenia ze zdrowym ro
zumem. Zaród niezgody, z którego ze zdradziecką zrę
cznością skorzystali ludzie blizey Garibaldiego , tkwi 
w ustępstwie Nizzy, tak dla Garibaldiego okropnćm. Prze
boleć on nie może utraty ojezystćj prowincji, rnianćj przez 
niego, sprawiedliwie, esy nie, za włoską i zapomniawszy
0 politycznych trudnościach, uważa, że lir. Cavour bez 
potrzeby, a nawet z przyjemnością ustępstwo podpisał; 
tymczasem nikomu nie jest tajny opór gabinetu turyń- 
skiego. Stąd to całe złe wypływa, w tćm leży główny 
powód niezgody między hr. Cavour i Garibaldim. Żało
wać należy, że ten ostatni nie umiał stłumić w sercu swój 
boleści, którą wyzyskało tak zręcznie stronnictwo nie- 
chcące pojednania." Ponieważ zaś różnice między lir. Ca
vour i Garibaldim nie są załatwione, walka więc wybor
cza rozwinie się na tćm polu.

„Komitety prawej ministerjalnćj, (t. j. przychylne 
lir. Cavour), już złożyły się, kandydatów swoich wybrały
1 swe działania trafnie rozdzieliły. Programmat ich iest 
dostatecznie wiadomy: utworzyć Włochy, nic nagląc wy
padków, opierając się z kolei na rokowaniach i na sile 
zbrc'nói< czerpiąc pomoc we współdziałaniu i orędowni
ctwie Francji, zo sti^ U j«  nadewszystko kierunek ruchu 
W łoskiego iir. Cavour, co go tak pomyślnie zagaił. -Z o
czony programmat jest rozsądny, o tyłe, o ile w w yko
naniu swojćm nie zerwie z Garibaldim. W szystkich nie
mal kandydatatów wzięto w dawnćj większości parlamen- 
towej. W  ich liczbie znaleźli miejsce mężowie wszyst
kich prowincij włoskich. Jest to dobrśj wróżby, iż uksuą 
się w nowój izbie; bo są wdrożeni do zwyczajów parla
mentarnych, Piemont, Lombardja, Emilja, Marchje i 
Umbrja dostarczą znacznej większości gabinetowi. Genua 
może będzie niezależniejszą. « r

„Rzeczywistą trudność prsedstawią Neapoi i Sycylja. 
Potrzeba aby w Neapnlu ks. Carignan wystąpił przed 
ludnością W łoch południowych jako obrońca porządku 
moralnego i materjalnćj spokojności; potrzeba, aby w Sy- 
pylji, po świeżych tam wstrząśnieriiach rzeczy poszły 
właściwym trybem, bo bez tego, wybory wypadną prze
ciw ministrom i położenie stanie się zatrważającem.

„Przewidują, że w prowincjach neapołitańskich, gdzie 
ludno&ć rozsiana jest na znacznćj przestrzeni, gdzie ży
cie polityczne objawia się po raz p ie rw szy ', wiele głosują
cych wstrzyma się od wyborów; licząc więc na tę obo
jętność, spodziewana jest większość ministerjalna; lecz, 
być może, że te przewidzenia okażą się zawodnemi.

„Lewa parlamentarna (t. j. oppozycja przeciw gabine
towi), już się urządziła; założono dziennik, zwany Monar- 
chja Narodowa, na jćj usługi. Pp. Ratazzi i Depretis po
dali sobie ręce, t. j. że dwa odcienia lewćj zlały się z so
bą i nowy dziennik będzie ich echem. Ze strony kilku 
ludzi parlamentarnych trwożliwćj oppozycji, na czele któ
rych stanął p. Buoncompagni, zaszło zręczne usiłowanie, 
w celu złączenia z gabinetem lewćj, t. j. pp. Ratazzi i D e 
pretis. Ci trzćj naczelnicy roztrząsali wspólny program- 
mat; zdawało się, iż byli blizkimi porozumienia się, lecz 
wszystko pękło w ostatnićj chwili. P. Buoncompagni ra
dził wspierać politykę gabinetu, nagląc go wszakże do 
powszechnego uzbrojenia kraju. Pp. Ratazzi i Depretis, 
których rzeczony programmat uczynił poplecznikami mi
nisterstwa hr. Cavour, którego chieliby zostać następcami, 
bez wątpienia zrozumieli zasadzkę i cofnęli się, dając za 
powód, żo złączenie ich z ułamkiem przedstawianym 
przez Buoncompagni, zsjątrzyłoby tylko zgubny antago
nizm, istniejący między stronnictwami hr. Cavour i Gari
baldiego.

„To wynurzenie się stronnictwa Garibaldiego jest 
świeżuchne i zrodziło się z niezgody między pierwszym  
ministrem i samotnikiem Kaprery. Są tu biali lub czer
woni, nikt nie chce być nijakim. Stronnictwo więc Gari
baldiego jest stronnictwem bardzo ważnćm. Lewa parla
mentarna tak głęboko to uczuła, że wyciąga dziś rękę do 
tego nowego wcielenia oppozycji. Jeśli Garibaldi wejdzie 
w szranki, walka stanie się żwawą. Osobiście wyrzekł 
się on wszelkićj kandydatury, ale teraz poczęła krążyć li
sta, około 100 deputowanych, których wyborcom zaleca. 
Probowano podać w podejrzenie prawdziwość tego pisma, 
ale zastanowiwszy się dojrzale, przyznać należy, źe nie
jest zmyśloną. Przybyła więc niespodziana pomoc mdłe- 
jącćj już oppozycji. Prawda, że panu llatazzi trudno bę
dzie podać rękę do Zupetta, Mario i Crispi, będących na 
tćj liście, ale, jak zwykle, igoda trwać może, póki nie do
stąpią zwycięztwa, nazajutrz ! łótnie mogą wybuchnąć 
w najlepsze.

„Oppozycja jeszćze nie znalazła przyzwoitćm ogłosić 
t*j listy . Mają się tam znajdować: Cattaneo, Macchi, 
Bertram, Bixio, Turr, Sirtori; słowem wszyscy przyjaciele 
GaJibaldiego występują jak jeden człowiek. Wątpić 
wszakże należy, CZy satn Garibaldi ten wybór ułożył; nie 
zbywało zapewne lla ZyWyCh naleganiach, ze strony bli- 
zkich jemU 0 wdanie się w wybory, w chwili, w którćj 
wytężywszy wzrok na pozostałą drogę do przebieżenia, 
ma znowu ująć szablę i stanąć na czele swoich niedoro- 
słych żołnierzy. W kaz ym razie taktyka oppozycji jest 
zręczna i trudności mnożą się w ministerjalnym obozie, 
dzięki tćj nieoczekiwaućj pomocy, którćj oppozycja we 
właściwćj godzinie użyje-

F r a n c i  a *
Paryż, 1 4  stycznia. M o n i t o r  F o W S Z e c h n P  p h w :  Senat

zwołany jest na d. 22 b .m . dla naradzenia uchwa
lą wyrażoną w dekrecie 24 listopada loOl- atwie-
niu tćj czynności, to krótkie posiedzenie ° Zam-
k n ię te . « d 4 lu -

„Senat i ciało prawodawcze zgromadzą się J
tego na posiedzenie uroczyste, celem rozpoczęcia & 
ręcznych prac parłamentowyeh.

„Przypisaliśmy zniżenie ceny papierów przyczynom zu
pełnie obcym wewnętrznemu stanowi pieniężnemu kraju, 
a mianowicie, przypisaliśmy je przesileniu amerykańskie
mu. Nic dowodniej porzeć nie może naszego twierdze 
iiia i dać lepszego świadectwa o zasobach i zaufaniu mie
szkańców naszego kraju, jak następny wywód: Wiadomo 
że skarb cesarstwa zwykł, na bursie paryzkićj, czynić 
jjUpnu i przedaże papieiów, przesyłanych mu przez jene- 
ralnyt* poborców na rachunek mieszkańców departamen
towy0*1, Il/-eczone kupna i sprzedaże odbywające się 
_ftVVSze w gotowych pieniądzach, ciągle wzrastają. W isto -

’ r-owieiu kupna, które w r. 1841, dochodziły tylko 50
ił'onÓ^j ^ p o d n i o s ł y  się do 73 w r. 1860 do-m jo 4

śoignęły summy 163 miljonów. Podobnież sprzedaże, zachowuje jednostajną bezstronność wzglęgem dążeń nie
które w niprwsfiim 'zt.vebtrr.eeb lat - znledwie wvnosilv mieckich, lub czeskich. Nic więc nie powiemy nowego,które w pierwszćin z tych trzech lat zaledwie wynosiły 
15 miljonów, w r, 1860 dosięgły summy 41! miljonórr; 
przewyżka więc kupna nad sprzedaż była w r. 1860 o 115 
miljonów.

„W  pierwszych 12 dniach stycznia 1861 poruczenia 
kupna, otrzymane pr .'ez zarząd skarbu, wyniosły 9,400,000  
fr. sprzedaży zaś do 1,150,090 fr. stąd wynika przewyżka 
kupna o 8,250.000 fr., wyrównywająca prawie średniej 
proporcjonalnćj każdego z miesiąeów upłynionego roku.

L isty z Prus zapowiadają, że jeńeral-adjutant W illi- 
sen uda się wkrótce do Paryża, dla doniesienia dworowi 
francuzkiemu o wr.tąr-ieniu na tron króla W ilhelma I. 
Mówią także o przyjęciu pełnćm uprzejmości i wysokiego 
odznaczenia, jakiego doznał j. w. ks. Joachim Murat, 
który dziś wrócił do Paryża. Przywiózł on, jak zapew
niają, cesarzowi wyrazy żywćj przyjaźni. Ta podróż 
przyczyni się jeszcze do ściślejszego skojarzenia zgody 
między obu dworami, którą poseł nasz w Berlinie ks. La 
Tour d’Auvergne, tak szczęśliwie stara się utrzymywać. 
Król prusski ozdobił ks Joachima Murata wielką wstęgą 
orderu Orła czerwonego.

Król pruski przyjmuje przybywające z całego kraju de- 
putacje dla złożenia mu adresów. W  odpowiedzi radzie 
miejskićj berlińskiej, podziękował za uczucia wierności 
stolicy, dla domu królewskiego, zachęcał ją do dawania 
coraz bujniejszego rozwoju zakładom dobroczynnym, od 
czego, i ze swojćj strony, nigdy uchylać się nie będzie. 
Burmistrzowi poznańskiemu, po złożeniu przezeń adresu, 
król odpowiedział: „Chcę wolności prawnćj, ale nie chcę 
aby myślano o wymuszeniu czegokolwiek na mnie. Każ
da swoboda potrzebuje mieć swojo granice, bo można jćj 
nadużyć, lub źle ją zrozumieć."

Jeden z mężów, który w ostatnich latach miał najwię
cej rozgłosu (jako przewódca stronnictwa wsteczno-pie- 
tystyeznego) jenerał-adjutMnt v. Getlach, zszedł:ze świa
ta, jakóufisrs poświę^ehin się swojego dla zmarłego kró
la, którego był najbliższym przyjacielem. Chociaż mocno 
cierpiący, jenerał chciał znajdować się pogrzebie; prze
ziębił się i we tisy  dni umarł. P. Gerlach miał 71 lat 
w iek u .

Dzienniki francuskie zwracają uwagę na trudności, ja
kich rząd dozr.ajo ze strony Rzymu, z powodu zwłok 
w potwierdzeniu biskupów, mianowanych na osierocone 
stolice przez cesarza. Dziennik Mniemanie Powszechne 
następnie wyraża się w tćj mierze:

„Wyrachowane zwłoki nie są dziś dla nikogo tajemni
cą. Pod rządami Ludwika X1Y (od 1682 do 1693) wię- 
cćj niż jedńa trzecia część biskupstw francuzkich była 
nieosadzoną. Było to niejako odwetem za rozgłośne 
oświadczenie duchowieństwa swobód kościoła gallikań- 
skiego. Kiedy Papież odmówił b u lli, potwierdzającćj 
ra dostojność biskupią jednemu z członków zgromadze
nia 1682, Ludwik XIY mianował, jednego po drugim, 
17 biskupów z 17 duchownych, zasiadających w owćm 
zgromadzeniu. Rzym ustąpił. Zatargi trwały przez lat 
11. Po upływie tegc czasu i po zgonie Aleksandra VIII, 
następca jego, Aleksander XI, potwierdził siedemnastu 
biskupów francuzkich którzy wszyscy, w jednym dniu, 
objęli swoje stolice,"

Przyjęcie w'Akadenji francuzkićj księdza Locordaire, 
zakonu kaznodziejskiego, będzie miało miejsce d. 24 sty
cznia. P. Guizot, jak wiadomo, wyznawca jednoty hel- 
wećkićj, odpowie na mowę nowego akademika.

D. 13 stycznia. W  Paryżu otrsymanó już pewność 
że ojciec św. potwierdził mianowanie przez cesarza wszy
stkich nowych biskupów, wyjąwszy ks. Maret, który zo
stanie kanonikiem kńpituły św. Dyonizego,

Cesarz własnoręcznie napisał dziwnie uprzejmy list do 
jen. Montauban.

Zdaje się być rzeczą niezawodną, to eskadra wice
admirała Barbier de Tinan, wróci napród do Tulonu, 
a następnie popłynie krążyć po morzu Adrj&tyckićm, 
którego brzegi zdają się być przeznaczone zostać wido
wnią ważnych zdarzeń. Ludność słowiańska nadmorska 
uzbraja się, w przewidzeniu następstw. Czarnogórzanie, 
na pierwsze hasło powstaną, Serbja zaś jest, prawie zu
pełnie uzbrojoną.

A u s t  r j  a.
Wiedeń, 10 stycznia. Gazeta Urzędowa umieściła dnia 

dzisiejszego następną n o tę : „Dowiedzieliśmy się, że akt 
najwyższćj Łaski, odnoszący się do zbrodni i wykroczeń 
politycznych, obejmuje nie tylko umorzenie wszystkich 
toczących się jeszcze procesów, ale nawet przebaczenie 
kar dla osób już skazanych i osądzonych przez trybunały: 
węgierskie, kroackie, słowackie i siedmiogrodzkie, za 
przeciąg czasu od 1-go stycznia 1859, aż do ogłoszenia 
tćj najwyższćj woli, za zbrodnie i wykroczenia przewi
dziane w' artykułach 58— 66, 68—75, 81, 279—300 i 302  
kodeksu karnego, albo za wspólnictwo w tych zbrodniach 
i wykroczeniąch, o tyle ile te występki były w związku 
z zamiarem zmiany uprzedniego systematu rządowego. 
Nadto akt łaski obejmuje jeszcze zastrzeżenie, że w razie 
g d y b y  p o t ę p i e n i e  in ia ło  t y l k o  m ie j s c e  »  j e d n o  7. wy-
troczeń wymienionych w artykułach 212—214 kodeksu 
earn ego, amnestja rozciąga się i na te wykroczenia. A po
nieważ zażądano już od trybunałów przesłania listy tych  
potępień, rzeczony akt łaski będzie bezpośrednio speł
niony."

W  myśl rzećzonćj urzędowej noty amnestja, udzielona 
dla W ęgier, rozciąga się tylko na osoby, skazane od 1-go 
stycznia 1859, do 20 października 1860, bynajmnićj zaś 
nie na cały czas uprzedniego rządu, dla tego też Wscho- 
dnio-Niemiecka-Poczta, w numerze swoim 11-go stycznia 
następnie ocenia powyższą urzędową notę: „Jeśliby który 
z nieżyczliwych cudzoziemskich dzienników chciał wy
zuć amnestję z dobrego wrażenia, jakie powinna była 
sprawić, nie mógłby lepićj sobie w tćm poradzić, jak to 
uczyniła nota Urzędowej Gazety. Cesarz przebaczył wszy
stkim osobom, skazanym przez dwa upłynione lata w W ę
grzech, za zbrodnie polityczne, tudzież tym, które uciekły 
za granicę w tym przeciągu czasu. Liczba osób. które 
skorzystają z listu cesarskiego 7-go stycznia, nie będzie 
mała; amnestja otrzymałaby zapew ne.w dzięczność na 
jaką zasługuje, ale zamiast umieszczenia w Gazecie listu 
cesarskiego, podano w nićj jego parafrazę, w którćj me 
wyrażono kiedy zaczyna się czas, od którego amnestja ma 
skutkować. Stąd poszło, że wielu rozumiało, iż amnestja 
rozciąga się na czas od 1849. Naw et dziennik Ojczyzna 
(Vaterland), organ stronnictwa zachowawczego tak rozu 
miał.

„Jest prawdopobnćm, że dnia wczorajszego rozbiegły 
z W iednia, v e wszystkich kierunkach Europy, depe 

S7.e lt,legraficzne , tłumaczące amnestję w najrozciąglej 
z'‘aczeniu. Teraz zaś Gazeta U rzędowi  umieszcza 

objasna ni®, £e aj{t; ściąga się tylko do epoki
biorącej Poc*ątek w 1859. Kto to był tym szczęśliwym
d z ie n n ik a r z e m , który tak spaczvl rzeczy w Gazecie
Urzędowej( “

>Środki przednęwriętp w p ra(jze przez dyrektora po 
licji, p. Puumann, olludziłyi podług doniesienia dzień 
nika Prassa, wielkie n'ezadovrolenie w stolicy czeskie 
i Goniec Codzienny ( y lS^sbote) jeden z trzech dzienni

’■edaktorowio ukarani zóitalików niemieckich, których 
więzieniem, mówi: „P- r aUt>a

zapewniając, że p. dyrektor policji liczy gorących przy
jaciół, pomiędzy ultra-narodowymi, którzy wdzięczni są 
za jego żarliwość i działalność przeciw Niemcom i widzą 
je  z przyjemnością. Bynajmnićj ich w tćm uznaniu nie 
zatrwoży wiadomość, że dwaj redaktorowie dziennika 
czeskiego Czas p. p. Carat i Wawra, tudżież wydawcy 
tego dziennika p. p. Knedelhaus i Liblińiky, otrzymali 
rozkaz zaprzestania w nim współpracownictwa. inaczćj 
bowiem powinni będą opuścić Pragę, dwaj w ciągu ty
godnia, a dwaj drudzy w ciągu dni 15. W szakże ci pa
nowie, dla których czujemy największą litość, nie są 
przedmiotem naszego głównego żalu.Najbardzićj nas prze
nika ta myśl, że w tym samym czasie, w którym hr. Te- 
leki przyjęty był przez najjaśniejszego pana, z taką ła
skawością, w chwili w którćj wyświecania z miast nigdzie 
podobno nie mają miejsca, w Austrji, straszą nas nićm 
tu w Pradze, w  sposób obudzający gorzkie uczucie au- 
stryjsekiego dualizmu t. j. podziału cesarstwa, na Węgry 
i Austrję; ten zaś podział nie przyczyni się bynajmniej 
do podniesienia uczucia patryotycznego, jak tego żąda 
p. Schmerling."

Podług listu pisanego z Triestu, d. 4 stycznia, do Ga
zety Auysbnrgski*]. Infant don Fernando przepędził święta 
Bożego Narodzenia w najlepszćm zdrowiu w tćm mieście. 
Po świętach wyjechał do Brunnsee, w Styrji, dla odwie
dzenia księżnćj Berry i tam umarł z przeziębionćj odry. 
Zwłoki jego sprowadzone będą do Triestu i pochowane 
w sklepach kościoła św. Justa, gdzie spoczywają już zwło
ki don Carlosa.

D. 12 stycznia. Gazeta Urzędowa W iedeńska zawie
ra, dnia dzisiejszego, naznaczenie hr. Jerzego Apponyi 
na dostojność koronno-węgierską, judex-Curiae, na miej
sce p. Cziraky.

Dzienniki błędnie doniosły o krwawym rozruchu w K ecs
kemet, miast on miejsce w niedalekićm stamtąd mie
ście Nagy-Koeroes. Powód do tego był następny: W W ę
grzech, od niepamiętnych czasów, uprawa i przedaż ty- 
tuniu, były zawsze wolne od podatku; dopiero Austryja- 
cy od r. 1850 pozaprowadzali wszędzie biura tabaczne, 
w których sprzedaż odbywała się na rzecz skarbu. W  osta
tnich miesiącach przeszłego roku, wiadomo, że w całych  
niemal W ęgrzech pozrzucano z biur orły cesarskie, od
mówiono opłaty cła od tytuniu i wznowiono dawniejszą 
wolną sprzedaż. W  początkach b. m. kilkanaście kobiet 
przyniosło na targ, do Nagy-Koeroes, mały zapas tytu
niu, nie kryjąc się z nim wcale, bo w przeszły dzień tar
gowy widziały, że sprzedawano go bez przeszkody; lecz# 
tym razem, na rozkaz nowego t&bacznego urzędnika stra
żnicy celni schwytali te  kobiety i pociągnęli z sobą do 
biura. Na ich krzyk pospólstwo zbiegać się poczęło 
i z groźbą dopominać o uwolnienie uwięzionych; w tćm 
z okna biura wypadł strzał i położył trupem jedną z nie
wiast tłumu. Rozjątrzenie doszło do najwyższego sto
pnia, gdy ukazało się wojsko, w cześnie już zamówione, 
a strzelając i koląc bagnetami, poraniło mnóstwo ludzi 
a kilku zabiło. W ieśniacy uciekli, lecz rozbiegłszy się 
po okolicach, wołając o pomstę, mieli zbrojnie uderzyTć 
na miasto.

Zgromadzenie hrabstwa pesztańskiego, wnet uwiado
mione zostało o tym smutnym wypadku; wysłało więc 
natychmiast komissarzów, dla rozpoczęcia badań i uspo
kojenia ludu. Na posiedzeniu d. 7, z g ro m a d z e n ie  ode
brało od delegowanych wiadomość, że lud wiejski dał się 
ukoić. Sprawa zaś pójdzie właściwym trybem.

N a temże posiedzeniu przyszło do bardzo burzliwych 
zajść. Odbywały się wybory; chodziło o głosowanie na 
dwóch wice hrabiów, czyli pomocników naderspana pe- 
sztańskiego. Pierwszego z nich okrzyknięto jednomyśl
nie i został nim p. Nyari. Wybór drugiego dał powód do 
pożałowania godnego nieporządku. Było dwóch współza
wodników : pp. Horwath i Boethy. Wśród sporów za
brał głos znany węgierski powieściopisarz, p. Jokai, i aa- 
lecał wybór Horwatha, głównie z tego powodu, że nie 
był szlachcicem. Powstała niesłychana wrzawa. Szlach
ta sprawiedliwie oburzyła się na to, żeby rodowitość mia- 
a być wyrokiem potępienia i odsądzać członków tego sta

nu od uczęstnictwa w urzędowaniu. Jokai stał się celem  
najgwałtowniejszych zarzutów i obelg. Domagał się gło
su, chcąc myśl swoją wytłumaczyć, ale napróżno nie da
no mu ust otworzyć. W  tćm powstał nowoobrany w ice
hrabia Nyari i zawołał, że jeśli zgromadzenie nie zechce 
cierpliwie wysłuchać m ów cy, natychmiast zrzecze się 
urzędu, na który tylko co został powołany. Izba uciszy
ła się, Jokai wytłumaczył się, zawsze jednakże spada nań 
wina za poruszenie tak drażliwego przedmiotu, zwłaszcza, 
że szlachta węgierska co dzień pozbywa się dawnych 
przesądów. W szakże, jak inaczćj stać się nie było powinno, 
drugim wice-hrabią został p. Boethy.

D ążenia odśrodkopędne narodowości, objawiające się 
w cesarstw ie, zatrwożyły dziennikarstw o w iedeńskie; j a 
koż Wschodnio-niemiecka Poczta mówi, z tego powodu, co 
następuje: „ Czemże je s t  dzisiaj A ustrja ? Czemże będzie, 
kiedy sejm y poczną działać ? O W ęgrzech wiadomo już ,
że to królestwo nie jest Austrją. Mówią, że Kroacja i 
Siedmiogród nie będą siedmiogrodzkiemi, ale węgierskie- 
mi. Deputacja galicyjska także dała do zrozumienia, 
czćm cr.ee być Galicja. Stronnictwo dziennika praskiego 
Narodny Listy chciałoby wskrzesić polityczny skład Czech, 
jaki był za eesarza Macieja, z należącemi wówczas do ko
rony węgierskiej krajami Moraw i Szląska. Ma zresztą 
słuszność; bo je ieli Kroacja i Siedmiogród zostaną wró
cono Węgrom, dc których te  kraje dawnićj należały, dla 
czegóż Moraw i Szi^ka na powrót do Cżeeh nie wcielić. 
Jeśli tak dalćj pójdzie, nazwa Austrji ograniczy się tylko 
tą górzystą posiadłością, która rozciąga się między Bren- 
nerem i Kahlenbergiem.

„W szystkie inne kraje koronne zechcą pójść za przy
kładem W ęgier, a kiedy sejm węgierski głos podniesie, 
echo jegó odbije się we wszystkich sejmach prowincjonal
nych. Rząd zdaje się spokojnie czekać, co stąd wyniknie. 
Ministrowie, stronnicy jednostek dziejowo politycznych prze- 
magają w gabinecie p. Schmerlinga; kto w ie, czy widząc 
jak dziennikarstwo powstaje na prawo wyborcze p. 
Schmerlinga, nie zacierają sobie rąk i nie mówią: „dajmy 
mu czas zużycia się, potćm nasza k olćj!”

Wiedeń, 10 stycznia. Cesarz zamierza otworzyć oso
biście sejm koronacyjny w Budzie d. 2 kwietnia; sejmy 
zaś pojedyncze innych prowincij powinny otworzyć się 
miesiącem pierwiej. A le do wykonania tćj olbrzymićj pra
cy, mamy tylko niezupełne ministerstwo, którego prezes 
podał się do dymissji i w którćm wydziały handlu, oświo- 
cenia i sprawiedliwości jeszcze nie są ostatecznie osadzo
ne. Potrzeba coś sianowczego w tych dniach uczynić, bo 
czas nagli, a położenie skarbu jest okropne.

Kraków, 8  stycznia. Uniwersytet dziś zamknięto. 
Uczniowie oświadczyli, iż nie chcą uczęszczać na kursu, 
wykładane w obcym języku.

D . 11 stycznia. Piszą z W iednia do Gazety Augsbury- 
skiej: „Uniwersał, zwołujący sejm węgierski, podpisany 
został dnia 8 przez cesarza; ogłoszony zaś będz ie d. 1. 
Lecz ponieważ prawa węgierskie wymagają 73 dni między 

I dniem zwołania, a otwarciem sejmu, otwarcie więc nasbs-
więzieniem, mówi; ~ dobrze zna zapewne I pi dopiero 2 kwietnia. Ponieważ w Peszcie niema stoso-
usposobienie ludności i jesteśm y głęboko przekonani, że wnego gm achu, sejm odbywać się będzie w Budzm- | P0)1 y

P r u s y.
B e r lin , 12 stycznia. UmfesżĆżapy tu, w dosłownein tłu 

maczeniu akt amnestji króla pruskiego:
„My Wilhelm, z bożćj łaski, król pruski, i t. d.
„Pragnąc oznamionowaó wstąpienie nasze na tran 

czynem szczodrej łaskawości, Najprzód względem tych 
wszystkich, którzy aż dodzis dnia, byli skazani prawomo
cnie, przez nasze sądy cywilne, za 2brodnie lub wykro
czenia, zdrady stanu, obrazy pizeciw królowi lub któremu 
z członków rodziny królewskićj, albo Za obbrazę państw 
przyjaznych; podobnież za zbrodnie.lub wykroczenia po
pełnione pod względem wykonania praw politycznych, 
albo za te, które w artykułach 87—93 i .* (—y!0 3  obow ią
zujący kodeks karny określa jako sprzeciwieństwo wła
dzom krajowym, lub jako naruszenie porządku powśze- 
chnego,— udziela się przebaczenie kary śmierci lub w, 
zienia, tudzież darują się nie opłacono grzywny, <u’> za le
głości wydatków prawnych, na któro byli skazanymi; u- 
wolnionymi zostaną od pozbawienia praw oby wat* ls kich 
i od rozciągniętego nad nimi dozoru policji. 2 -0  C j się 
tycze osób, któreby mogły być skazanemi przez nasze są
dy cywilne, ze stopniu jakiejkolwiek zbrodni lub wykro
czenia popełnionych aż do dziś dnia, a wymienionych 
w poprzednich paragrafach, czekać będziemy w tym 
wszględzie urzędowych przedstawień naszego ministra 
sprawiedliwości. 3-o Również nasz minister sprawiedli
wości upoważniony jest czynić nam przedstawienia o atn- 
nestje, na rzecz osób, ktÓTe ratowały się ucieczką, od wy
konania na nich wyroków za zbrodnie, lub wykroczenia, 
wyliczone w paragrafie 1, skarp te  osoby zrobią użytek 
z upoważnienia, jakie im niniejszem nadajemy, bezprzc- 
szkodnego powrotu do państw naszych i któro byłyby za
ocznie skazane przez nasze sądownictwa cywilne. 4-o Z - 
strzegamy sobie rozstrzygnienie późniejsze przedstawi* ń, 
jakie wydział sprawiedliwości wojennćj nam złoży, wzglę • 
dem pfcób już prawomocnie skazanych, albo które jeszcze 
zostaną zaocznie potępionemi ze stopnia zbrodni, lub wy
kroczeń, aż do dziś dnia popełnionych, a wyżćj wymie
nionych, albo względem tych co ratowały się ucieczką od 
śledztw, lub sądów wojennych, mogłyby być niebaw'em 
skazane i które błagać będą naszej łaski.

„Czekać będziemy przedstawień naszego ministerstwa, 
stanu względem dalszej amnestji za inne winy, lńe objęte 
niniejszym dekretem- Nasz minister stanu obowiązany 
jest co najrychlćj ogłosić i spełnić niniejszy n;.sż akt 
amnestji. „Berlin, 12 stycznia 1861.

„podpisano, Wilhelm."
Kontr asyyuowali: Książe Hohenzollern Sigmaringen, 

v. Auerswald, v. der Heydt, v. Schleinitz, v. Fat >w, hr. 
Puckler, v. Bethmann H ollweg, hr. Schwerin, v. Boon, 
v. Bernuth.

Dnia 14 stycznia. Dziś otwarte zóstało posiedzenie 
parlamentowe roku 1861. W  mowie tronowćj, król W il
helm złożył nowy hołd m iłości i żalu, pamięci zmarłego 
brata, rzeki, przechodząc do pytań, które powinny z ij- 
mować rząd i naród, te  utrzymanie całości ziemi nie- 
mieckićj, będąc najważniejszą powinnością państwa, u- 
rządzenie wojska, przedsięwzięte w ciągu przeszłego ro
ku, jest dziełem najwyższćj konieczności.

Mowa uwiadam ia, że stan skarbu jest pomysluv. 
Król oświadcza, że ma nadzieję prędkiego rozwiązania 
kwestji podatku gruntowego;’ czyni wzmiankę o rokowa
niach mających się rozpocząć w rzeczy handlu między 
związkiem celnym i Francją. Król spodziewa się, że  
prawo rozwodowe będzie ostatecznie w tym roku praez 
uchwałę sejmową rozwiązane. Dz ęki os bistpmu wi
dzeniu się panujących, stosnnki między wielkiem i mo
carstwami stają się coraz przyjazniejsze.

Król rzekł jeszcze: Rząd czyni nieustanne usiłowania
0 przejrzenie wojennćj związkowej konstytucji, z uwagi 
na trudne położenie Europy. W sporze Hessji elektorąL- 
nćj, rząd usiłuje przywrócić konstytucyjny stosunek. Sta
rania Prus i Związku niemieckiego o załatwienie zajsc 
księstw nad - elbiańskich z Danją, dotąd były bezowo
cne. Zgodnie ze swoimi spółzwiązkowymi niemieckimi, 
Prusy uznają za obowiązek narodowy doprowadzić tę 
sprawę do przyzwoitego rozwiązania. Król oświadcza, 
że pozostanie stale wierny zasadom, które wyznawut 
przyjmując regencję, bo zastosowanie glębićj go jeszcze  
przekonało, niż dawnićj, o ich prawdziwćj wartości, i rozu
mie, że najlepszą rękojmią przeciw duchowi wstrząśnien, 
który podnosi głowę w Europie, znajdzie w statecznej 
wytrwałości na tćj drodze, którą wytknął sobie zgocnie 
z temi zasadami. Król, odwołując się do uroczystćj obie
tnicy, uczynionej przy ojyęciu regencji, wzywa członkow 
sejmu do złożenia mu przysięgi.

.BitiiDEPESZE TE LEG R A FItm
TU R Y N  1 2  styczn ia . D ziennik 0  p i n i o n c og ła

sza za bezzasadną, w ieść  o w ystąp ien iu  z gab inetu  Je
nerała F a n ti, tud zież zaprzecza innej w ieśc i o zacią
gach ochotników  na rachunek k om itetów  politycznych.

Z powodu rzeczonych zaciągów , mówi O p i
n i o  B e , rząd w ydał je sz cz e  w  przeszłym  miesiącu ro z
kazy zastosow an ia  s ię  do praw a. Król W iktor-E m m a- 
nuel m ianow ał pana F arin i sekretarzem  osobistym  s w e 
go gabinetu; ta  posada n ie  stanow i żadnego polityczne
go urzędu. O p i n i o n . q  tw ierd zi, że  F ran ciszek  II 
n ie przyjął jeszcze  rozejm p; rokow aaia w tym  w zglę
dzie n ieu sta ją , w szak że kroki n iep rzyjacielsk ie zaw ie
szono.

BERLIN 1 2  styczn ia . Depesza prywatna z Mo- 
nachjum  oznajm uje, że rząd baw arski odmówi przyję
cia ze sw ćj strony w n iesien ia , uczyn ionego przez pełno
m ocnika H essk o-D arm sztackiego na sejm  związkowy* 
w ym ierzonego przeciw  stow arzyszen iom  ludowym .

T y g o d n i k  P r u s k i ,  organ dawnych przesądów 
n iem ieck ich  , roztrząsa w  osobnym  artykule zagraża
jącą  suprem ację F ran cji. Podług n iego, użycie dzi
kiej s iły  je s t  n iew ła śc iw e  n do utorow ania sobie drugi,
m ów i, że w ielk i naród n iczego goręcej n ie pragnie, ja i  
zdobycia prow incij n a d -  R eń skich  i że istn ien ie ł  * n 
jed nolitych  n ie  je s t  niezgodnem  z widokami b ranejb  
będącej m ocarstw em  m orskiem  pierwszego rzędu, i m 
chy, dodaje dziennik pruski, *8 k rólestw em  z as.ą  
F rąn oji, i  k tórego cała  potęga powinua siu ch aćn ate .iiiu n  
w iejących  z Paryża. W id°czna* zc 0°K m  usi IVV‘I 
P iem ontu  je s t  zdobycie W en ecji, środkiem  ojsc * 
tego , j e s t  rew olucja europejska. Celem  zas rai 
je s t  obrócenie # v ą  korzyś4 w ynikłego zt<3 0 ’
a w iec T y g o d n i  k kończy: osta tn ie nadzieje i i 

w ają aa Prusach, położenia końca Pr*y“ ^ m t“  
s iły  i rcw olucyjuem u w strząśn ien iu . Pu 1
żbai»i izby  się  otworzą. „„„akim

Pan S c  W e  j n i t z  przesła ł umocowanym  [ _ ^
przy obcych dworach poufny ik o lm i o ws ąp '

1 króla W ilhelm a. Oświadcza w  nom  
dozna żadnej zmiany. 00 ZdJ> 1 1



-  so
ki zewnętrznej, Prusy usiłować będą spoinie z innemi 
mocarstwami dójść do takiego rozwiązania, aby pokój 
utrzymanym został. Pytanie niemieckie traktowane 
jest w wyrazach ogólnych.

TURYN 13 stycznia. Wiadomości z Sycylji dono
szą, że nominacja nowych czlouków rady została najle
piej przyjętą. Spokojność przywrócona.

Di peszą nadesłana z Neapolu, z dnia dzisiejszego,do
nosi, że książę Carignan przybył do tćj stolicy. J. ks. 
w. pozdrowiony był przez wystrzały statków angielskich. 
Gwardja narodowa i wojska załogi znajdowały się pod 
bronią. Książe najlepiej został przyjęty.

MADRYT 12 stycznia. Na kongresie deputowa
nych, kommissja, którój poruczono uczynić sprawozda
nie w rzeczy sprzedaży dóbr duchownych, wniosła, aby 
2 5 0  mil jonów realów obrócić na opatrzenie marynarki.

RZYM 14 stycznia. Król Francizzek II przyjął 
bezwarunkowo przełożenia Francji, tyczące się rozej- 
mu, przez uszanowanie dla cesarza. Jenerał Cialdini 
odpowiedział, iż musi dołożyć się swojego rządu, ale 
odmówił wstrzymania robót oblężniczych przez czas ro- 
zejmu.

TURYN 14 stycznia. Poseł Perski złożył Wiktoro- 
wi-Emmanuelowi wielki łańcuch orderu L w a i S ł o ń c a .

N e a p o l  12 s t y c z n i a  
szonej przez Wiktora-Emmanuela do prowincij Neapoli- 
tańskich, król oznajmtije, że sprawy państwa zmusiły

w Duppel i we Friderycji. Artyllerja otrzymała kilka 
baterji dział gwintowanych.

(Le Nord i J. de S . P.)

Przegląd pism czasowych. *
Gazeta Codzienna (do 9):

— W  odcinku przeczytaliśmy ze wzruszeniem dwie 
piosenki „z nad zagona" przez T  . . . niezawodnie przez 
Teofila L enartow icza, bo nikt prócz niego nieumie 
tak szczebiotać, jak w pierwszej piosnce „Moja srebr
na, złota," która sama się układa do śpiewu, takie to 
serdeczne a proste. Drugi obszerniejszy utwór p. t. 
„Chata pod śniegiem" maluje straszliwe, rozdzierające 
serce, położenie rodziny wieśniaczej w górach Karpac
kich, zasypanej śniegiem w swój chatce, okrytój nocą, 
która niemiała ni końca, ni miary. Cały obraz przypomi
na okropną scenę głodem zamorzonego z dziećmi Ugoli- 
na; nawet gotowość własnowolna do poświęcenia się je 
dnego z pacholąt Gazdy, znajduje oddźwięk w oświadcze
niu dzieci Ugolina, że temu, który je „ubrał w ciało, 
przystoi je  rozebrać." - Ale charakter ludu i charakter 
poety, najwierniejszego ze znanych tłómaczów tego ludu, 
niedozwolił mu wpaść w naśladownictwo. O ile piekiel
na poświata, przy którój Dante zakreślał konturny swo
ich straszliwych obrazów, różni się od posępnćj ale łagod
nym blaskiem księżyca oświeconćj nocy w naszym kraju; 
o tyle ten  natchniony wizerunek idei różni się od malo-

, ,  .. . i widia Dantego, chociaż zgoła nieustępuje mu pod wzglę-
W proklamacji!, ogło-1 dem artystycZnym. 8 g

— Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, na ostat- 
nióm posiedzeniu, jednozgodnie uchwaliło dać ną pre-

go do opuszczenia Obojej Sycylji; wspomina też o iało-1 mi ura dla członków sztych z obrazu p. Simmlera „Smieró 
bie domowej, która spowodowała złożenie urzędu przez Barbary Radziwiłłówny." Oprócz tego uchwalono druk
P U . . F a r w ,  M l  U  .K - .C a r ip a n  r ^ i ć  ^ £ ^ 3 }
bęiizie w mojem imieniu. Okażcie Europie, ze zawsze I je s t już anaczną. " "  
gorąco pragniecie jedności Włoskiej."

TURYN 15 stycznia. Dziennik 0  p i n i o n e  zape
wnia, że część eskadry francuzkićj opuściła dnia 14
wody Gaeckie. Kroki nieprzyjacielskie z obiedwóch 
Stron zawieszono.

BERLIN 14  stycznia. Odpłynienie floty francuz- 
kiej oznajmione zostało baronowi Schleinitz.

WIEDEŃ, wtorek 15 stycznia. Dzisiejsza wie
czorna gazeta a u s t r y j a c k a  oznajmuje, że przed kil
ku dniami Rossja kazała oświadczyć w Paryżu pokilka-

skich i w południowej Ameryce zebrane. W acław Hanka leźć— nie wolno- 
ofiarował rękopism Królodworski. W ieiu także innych 1 
patryotów przyniosło na korzyść ogółu swe naukowe dary. ‘
Oprócz tych zbiorów, fundusz nowego towarzystwa w maju 
1»18 wynosił 24,551 zł. reńskich sreb. i 40 k rajcarów  
w grudniu zaś 1822 było już 44,391 zł. reń. 24 kr. Dnia 
11 czerwca 1820 cesarz Franciszek I, dał pozwolenie, 
aby się towarzystwo muzeum prawnie ukonstytuowało 
i swoje statu ta rządowi złożyło. Główne artykuły tej 
ustawy były następne:

§ 1. Ponieważ wiele się podarunków zebrało, przeto 
należy zbudować osoby lokal dla muzeum a zgroma
dzenie uorganizować pod imieniem Towarzystwa ojczystego 
muzeum w Czechach.

§ 2. Towarzystwo jest wolne, jego członkowie bez 
względu na stan urodzenia mogą być wybierani.

§ 3. Celem towarzystwa j e s t : zbierać skarby sztuk 
pięknych, naturalij, pamiątki stare i nowe; w- celu po
znajomienia z niemi ogółu dla publicznego użytku wysta
wiać je na stosownem miejscu i t. d.

§ 4. Liczba członków jes t nieograniczona. Do przy
jęcia trzeba dobrego imienia i składki albo w gotowiźnie 
albo w przedmiotach.

§ 5. Towarzystwo składa się z członków zakładających 
i rzeczywistych. Do pierwszych należą wszyscy, którzy 
zrobią dar dla muzeum, bez względu, czy są Czechami lub 
cudzoziemcami. Do drugich tylko rodowici albo naturali- 
zowani Czechowie, którzy bądź 200 złotych reńskich sr.
(w gotowiźnie lub przedmiotach wyrównywającychtej war
tości) albo też roczną kwotę 20 zł. złożą.

§ 6. Rzeczywiści członkowie dzielą się n a  rządzących 
i korespondujących. Do pierwszych należą mieszkający 
w Pradze, do drugich wszyscy będący po za obrębem mia
sta.

§ 7 i 8. Wpisywanie członków.
§ 9. Tylko rzeczywiści członkowie mają prawo obiera

nia rządzącego komitetu towarzystwa. Komitet się składa 
z prezesa, rządcy (jednatela), skarbnika i sześciu członków.
Ci wszyscy tylko z rzeczywistych rządzących członków to
warzystwa mogą być wybrani.

§ 10. Skrutynjum wyborów. Rządcy przydany ma 
być sekretarz, który nie powinien być członkiem towa

psów brać do muzeum— nie wolno. E t 
caetera. (Edykt z d. 2 kwietnia 1824). Teraz jest wstęp 
wolniejszy. (Dokończenie nastąpi).

Wszystko każe wnosić, źo wkrótce za
pewnie zebrane fundusze dozwolą ogłosić konkurs i czyn 
nie działać w  celu rozbudzenia zamiłowania sztuki i nie 
sienią pomocy artystom krajowym.

— Na konkurs dramatyczny przysłano do 10 stycznia 
około dwudziestu komedij; do d. 15 może coś jeszcze
kapnęło, ażeby się ubiegać o palmę pierwszeństwa. Po I rzystwa. Przy posiedzeniach sekretarz nie głosuje, 
ukończeniu term inu przysyłania, rękopisma złożone zo-I § 11. Sekretarzowi ma później remuneracja być 
staną czy też zostały7 w redakcji Bibljoteki Warszawskiój, I Urzędnicy komitetu są niepłatni
ostatniój instancji dla osądzenia sprawy. Pomimo oba-I § 12. Komitet przedstawia cały z wierzchniczy zarząd 
wy, jaka zakrada się w  serce na myśl rozgniewania dwu- (wyszczególniony pod a, b, c, d, e). Komitet rządzący 
dziostu autorów komedij, a więc koniecznie ludzi dowci- I ma prawo, dla szczególnych oddziałów naukowych, osobne 
pnych i bogatych w  sól attycką, niepodobna się wstrzy- J grona z innych rzeczywistych członków ustanawiać

być dana.

^SLO3E1.3EI®DE3,0 3 W X > J H I!^ r 0 J '^
k u r j e r a  WILEŃSKIEGO.

SO listopada 1860 r.
Wybory cl. 6. t. m. na prezydenta okazały znakomitą 

większosc za p. Abrahamem Lincoln ze stanu Illinois i o ile 
dotąd wiadomy wypadek Wotowania ogólnego p. Lincoln 
będzie prezydentem t. zj. pociynająe od 4 marca 1861. 
Jest on adwokatem w rnałćj mieścinie w Illinois, ma być 
człowiek poczciwy, skromny, nie krzykała.ani awanturnik. 
W ybór jego dokonanym został po rozbiciu partji demo- 
kratycznćj na trzy obozy czy odłamy. Nowo obrany 
prezydent reprezentuje partję czarnych republikanów, 
przeciwnych niewoli Murzynów, stronników taniego prze- 
dania ziemi kolonistom etc. To oburzyło wszystkie po łu
dniowe Stany, niewolników trzymające. Karolina połu
dniowa pierwsza oała hasło niezgody i życzv wystąpić 
z federacji i utworzyć niepodległy stan lub pociągnąć za 
sobą inne południowe państwa i południową niewolniczą 
czy Bawełnianą federacją utworzyć. Ludzie tym ruchem 
kierujący są szaleńcy albo zdrajcy, angielskim podszeptom 
podaiący ucho. Same stany południowe ani trzech dni 
istnieć nie mogą niepodległe, nie mając powstania Murzy
nów, którzy już odsieczy z północy w takim razie obawiać 
się nie będą a śmiało sztandar buntu podniosą. W arto- 
głowy tym ruchem Dyzunji kierujący straszne klęski 
na tam te stany ściągnąć mogą, nie mająo najmniejszego 
rozumnego pretekstu do wystąpienia z Unji. W szakże 
zdaniem najrozsądniejszych ludzi w narodzie jes t, że 
z tćj chmury nie będzie deszczu i że farsa z inauguracją 
nowego prezydenta skończoną zostanie. Daj Boże.!

Jak u was szarańcza i deszcze tak tu u nas wichry, bu
rze, pożogi trapią biedną ludzkość. Urodzaj tego roku na 
zachodzie był ogromny i wywóz zboża i mąki z portu 
New-Jork do ogromnych rozmiarów doszedł.

Wszystko tu w handlowym i politycznym świecie

krotnie, iż postanowiła w żadnym razie nie uznawać mać od uwagi, że konkurs dramatyczny u nas jest pomy-I § 13- W szyscy członkowie komitetu muszą rozumieć 
blokady Gaety. Podług tejże gazety a u s t r y j a C k ie  j , I s*em poronionym. Gdyby nie ten konkurs, przynajmnićj I j? zyk czeski; sekretarz powinien biegle po czesku czytać 
mówią w wyższych kołach, że król Franciszek II pisał C2;warte *y°h> ™ rzucili do djalogowania, może- i Pisać- 
do cesarza ,« s ,r , j « k i (go,
Stanowienie bronić się do upadłego w Gaecie. I maty historyczne lub naukowe? Każdy z pracujących! § 1*L Rządzący komitet będzie stale odbywać posie-

PARYZ, środa 16 stycznia. Dzisiejszy Mo n i - j n a d  tym przedmiotem, choćby go nagroda konkursowa dzenia i protokóły posiedzeń utrzymywać, 
t o r  p o w s z e c h n y  zaprzecza utworzeniu czwarte-1 omin§ła> miałby w zysku niezawodnym oznajomienie się I § UL Każdego roku w miesiącu 1 utym zebrać się po- 
go batalionu grenadierów gwardii. I z dziejami lub jaką inną gałęzią nauki,—a tu  wielkie nic I vvinno powszechne zgromadzenie, do którego wszyscy

Dziemik la  P a t r i e  twierdzi że załoiri w K n r - n d° teg0 *trata cza,u mpPowrótna. Prawdziwy talent I rzeczywiści członkowie zapraszani będą. Tu przed zgro- 
. . . . .  . . . 7  , i  . , , I dramatyczny niepotriebuje tak  mało znaczącego bodźca: I madzemem rządzący komitet tow arzystw a zdawać będzie
tu  i iri a 1 c i e zostały podwojone i ze eskadra augielska I ani Molićre, ani Fredro utworów swoich na konkursy n ie -1 w krótkości sprawę o stanie muzeum i skarbu, oraz o pra 
Otrzymała zasiłki na morzu śródziemnem. I pisali. Wywoływanie natchnienia obietnicą nagrody pie-1 ca°h i pomyślności zakładu. Na zgromadzeniu tylko głos

KDPEiMIAGA, wtorek 15 stycznia. Dziennik B  e r l i n -  I mężnćj jest tak  przeciwne naturso, że niepojmujemy jak  I osobisty ma wagę. Odbywa się r«w izja rachunków7, 
g s k i e  F i d e n d e  zwiastuje, że prace w arsenale mor- ®ogło u^ 6 ^ , agi f t  co te  konkursy układali; co zaś § 17- Powszechne zgromadzerue ma prawo, na wnio-

. , , . , do uzn an ia  kilku choćby kompetentnych osob, w sp raw ie , I rządzącego komitetu, albo tez  pojedynczego członka,
skini popierane są bardzo czynnie, o ile Stan tem peratu-1 w którćj miaIo źe kraj cajy> ale j e sz c Ie  ^  terażn iejssośei obierać honorowych członków, k tórzy  potem także do rze
ry pozwala. Dodaje, iż spodziewane jest wniesienie pro-1 przyszłość wyrokuje, to ozłoci tylko fakt dokonany, lecz I czywistych należą. Podobna propozycja pojedyńczego 
jektu do prawa, uchwalającego popis 4 ,0 0 0  majtków. I go stworzyć niepotrafi. Insza rzecz zupełnie z zadaniami I czlonka powinna na trzy miosiące przed ogólnem zebraniem 

LONDYN, środa 16 stycznia. Nadeszły tu wiado-1 naukowemi, na co potrzeba czasu, wiadomości i zasobów, hyc rządzącemu komitetowi złożony, 
mości z W a s z y n g t o n u  z d. 3 stycznia. Prezydent I ^órych opłacenia niezawsze można się spodziewać z wy- 
Buchanan odnucit dania k n u r ó w  KaroUn,
ludniowej i uwiadomił ich* ze kaze wybierać dochody I [ pomocy, a niezawodnie i literatura i piszący na tćm
public/ne; że bronić będzie praw i własności zwią- j zyszczą.

W  Warszawie powstał projekt wzniesienia pomni
ka dla śp. Dominika Szulca. Do d. 8 stycznia ns. zebra
no już było sto kilkadziesiąt rubli; w chwili kiedy to pi
szemy, summa pewno musiała się przynajmnićj podwoić.
W krótce na grobie zasłużonego nauczyciela i pisarza sta
nie kamień z ofiar ludzi, co go znali i szacowali; najdroż-

zkowych wszelkiemi siłami, jakie ma w swojem roz
porządzeniu. Dwa statki wojenne zostaną wysłane do 
C h a r l e s t o w n .  W ieść krąży, że wszystkie porty 
południowe otrzymają zasiłki obronne; że pan M a c 
In  t i r e  z Nowego Yorku, mianowany został poborcą
portu Charlestown i że jeden kuter marynarki I sz7 pomnik, bo świadczący o zasłudze i uznaniu, pamiąt-
zniewala do opłacania poborów. Równie rozbiegła I rdwide zaszczytna dla zmarłego, jak dla Warszawy.
sie noirłoska że warownie związkowe i arsenały zosta- ~ , kościele pp. Wizytek w Warszawie przygoto-s ę pogiossa, ze warownie związnowe i arsenały zosta Wano kamienny pj edestał dla pomnika Tadeusza Czackie-
ły  zajęte W Karolinie północnej, tudziez ze przygoto- I g0j przez Oskara Sosnowskiego z Rzymu przysłanego. 
Wania wojenne nie ustają w Karolinie południowej. — Wydawnictwo „Bibljoteki polskićj" wkrótce ma

LONDYN, środa 16 stycznia. Ostatnie wiadomo-I nam dać dalsze zeszyty „Historji narodu polskiego* Na
ści z Konstantynopola dochodzą do 9 stycznia. S ły- ruszewi°za 1 przedruk niektórych pism Surowieckiego. 
cl,ać, że dowiedziano Si5 o „ iez.iócznem  przybycia ad -
pięciu statków , napełnionych potrzebam i wojennemi, I 8kim i Bukowiny. Dotychczas ukazały się już tray sekcje 
przeznaczonemi na Dunaj. Poselstwa Rossyjskie i au- tćj karty.
stryjaekie przesłały z tego powodu Porcie bardzo silne — D. 6 b. m. słynny wirtuoz fortepjanowy p. A.

Dreischock dał w Warszawie koncert, którym jeszcze raznoty.
PARYŻ, czwartek 17 stycznia. Dzisiejszy M o- 

n i t o r  po w s z e c h n y  tłumaczy, że wyprawienie es
kadry francuzkiej pod Gaetę miało na celu protekcję 
króla Franciszka II. Cesarz, mówi dziennik urzędowy, 
ciic al okazać swe współczucie dla nieszczęśliwego kró
la; ale wieruy zasadzie nieinterwencji, która przewo
dniczyła wszystkim jego postępkom względem Włoch, 
od podpisu pokoju w Vilafranca,cesarz nie myślało w zię
ciu czynnego uczęstuictwa w politycznej walce. De
monstracja francuzka trwając dłużej, straciłaby swe 
znamię. Nasza flaga przeznaczona na zasłonienie od
jazdu królewskiego, zdawała się być zachętą do oporu i 
zamieniała by się we wsparcie materjalne.

Od miesiąca października król Franciszek II już 
był ostrzeżony, że okręta francuzkie nie mogły na za- 
usze zostać podGaetą. Dla pogodzenia wymagań neutral- 
no>ci z m jślą oszczędzenia króla, Francja zaproponowa
ła rozejm. Kroki nieprzyjacielskie będą zawieszone 
az do dnia 19 stycznia i w tym dniu flota francuzka 
odpłynie.

LONDYN, czwartek 17 stycznia. Ostatnie wiado
mości z Konstantynopola są z 9 stycznia. Kommissją 
europejska przyjęta została w Damaszku z pogróżkami. 
Lord Dufferin zapytywał wielką liczbę mieszkańców te
go miasta; wszyscy odpowiedzieli, że niebezpieczeństwo 
nieuchronnie grozi chrześcijanom.

KOl'ENHAGA, środa 16 stycznia. Dziennik B e r -  
l i n g s k i e T i d e n d e  douosi,że minister wojny przed- 
sięwziął środki opatrzenia całej piechoty gwintowanemi 
strzelbami. Poczyniono też starania o powiększenie 
1 czby koni i o jak najprędsze zebranie żołnierzy urlopo
wanych. Przedsięwzięto też środki wywiezienia wszy
stkiego z arsenału Rendsburskiego. Korpus inżynjerów 
otrzymał rozkaz przedstawienia rządowi planu rozsze
rzenia warowi w D a n e n w i e k e  i robót obronpych

dowiódł słuszności uznania i europejskiego rozgłosu, jaki
grą swoją pozyskał.

MUZEUM CZESKIE W  PR A DZE.
(Pośmiertny artykuł korrespondenta Teki Wileńskiej Ludwik* 

Rittersbcrga).

Idea założenia podobnego środkowego punki u oświaty 
w Pradze czeskiej długo pierwiej była przedmiotem obrad 
najgorliwszych przyjaciół nauk, nim się uskuteczniła. Dą
żyły do tego celu dwa główne żywioły. j eden wyszedł 
z żywiołów cywilizacji niemieckiej kosmopolitycznej, wpro
wadzonej do Czech głównie za cesarza Józefa II; drugi po
wstał z grona nowych patryotów r e s k ic h ,  z duchem na
rodowym, wszesłowiańskim. \Y  latach 1817 i 1818 już 
energicznie nad utworzeniem muzeum pracowano. Na 
czele mężów, usiłujących dokonać tego przedsięwzięcia, 
byli członkowie wyższej szlachty, przewodniczący umy- 
słowości narodu : Pranciszek Antoni hrabia Kolowrat
Libsztejński (teraz minister na odpoczynku), Józef hrabia 
Kołowrat-Krokowski, hrabia R udolf Werbna, hrabowie: 
Gaspar i Franciszek Sternbergowie, Hartman, Fryderyk 
Berchtold, Franciszek Klebelsbery, baron Stencz, książę 
Izydor Lobkowicki, abbe Józef Bobrowski, Jan Ewange
lista purkynie, professorowie: Jandera i Steinmann, Jan 
Świętopełk Presl, i  Wacław Hanka. Przedstawiciele obojga 
dążeń,jedni o drugich nie wiedząc, podali rządowi dwie proś
by o pozwolenie założenia muzeum w Pradze Czeskiej. Hr. 
Gaspar Sternberg otrzymał cesarskie pozwolenie, i w sku
tek tego Franciszek Kolowrat dnia 15 kwie tnia 1818 bar
dzo piękną proklamacją cały naród czeski do wspierania 
tego szlachetnego przedsięwzięcia wezwał. Skutek tej 
odezwy byt i chlubny i zaszczytny dla Czechów. Hrabia 
Gaspar Sternberg, podarunkiem kosztownych z biorów swo
ich, założył fundamenta bibljoteki, z pism do historji na
turalnej, nauk ścisłych oraz przedmiotów natu.ry należą
cych. Hrabia Jcjzef Kolowrat darował nieoce.nioną dla 
starożytności i ’historji czeskiej bibliotekę Brzoznicką. 
Hrabiowie; Frar,ciszek Kolowrat i Hartmann wz bogacili 
nowy przybytek nauki zbiorami mineralogiczncmi, pomolo
gicznym najwyLszy marszałek Królestwa hrabia IFraty- 
sław, zoologicznym hrabia Franciszek Hartyg. Od u czo- 
nego Czecha T. Haenkiego dostało muzem nader zac‘ne 
i bogate zbiory naturalij, przez niego na wyspach Fitippii,1-

18. Towarzystwo muzeum x.na te same prerogatywy 
co królewskie Towarzystwa) nauk , kr. patryotyczne To
warzystwo gospodarskie i Insty tut politechniczny w P ra
dze Czeskiej.

§ 19. Zbiory Czeskiego muzeum są  następne;
a) Zbiór pism ojczystych.
b) Zbiór kopij albo rysunków wszystkich w ojczyźnie 

znajdujących się monumentów: nagrobków, napisów, po
sągów, płaskorzeźb i t. d.

c) O ile można najzupełniejszy zbiór ojczystych herbów, 
pieczęci i numizmatów lub ich odcisków.

d) Zbiór map, planów, jak  do geograf]i i statystyki, 
tak  i do dawnego w Czechach górnictwa się ściągających.

e) Zbiór przedmiotów z trojga królestw przyrody, ze 
szczególniejszą uwagą na Czechy. Topograilozno-geogno- 
styczny rys szesnastu kra jowych obwodów czeskich, Flory, 
Fauny, entom.ologji, ernitologji, iehtyologji czeskiej i t. d. 
z nom enklaturą w języku czeskim.

f) Bibljoteka, zawierająca Czeszczyznę w najobszer- 
niejszem znaczeniu, nauki ścisłe i t. d.

g) Saia wyrobów; do niej się przyjmują rozm aite fabry
czne i rękodzielnicze wyroby, i wszelkie nowo wynalezione 
narzędzia, lub ich modele, równie wszystkie produkla go- 
spodarsko-technologiczne, krajowe lub zagraniczne.

21. Tc zbiory są niezbywalne i sprzedawać się nie 
mogą. Są własnością wszystkich członków Towarzystwa 
w szczególe, a  narodu czeskiego w ogólności.

§ 22. W  razie,gdyby się znalazł jaki duplikat,ten in
nemu podobnemu zakładowi udzielony albo na przedmioty 
w narodowem muzeum brakujące ma być wymieniony, i za
wsze najbliższemu powszechnemu zgromadzeniu oznajmić 
o tern należy.

Takowa ustawa zyskała potwierdzenie i pochwały ce
sarza Franciszka I  na dniu 14 czerwca 1822 roku.

Pierwszym prezesem Towarzystwa muzeum był hrabia 
Gaspar Sternberg. Pierwszymi członkami rządzącego ko
mitetu: August Longin książę z Lobkowic (rządca)— Drabia 
Franciszek Sternberg Manderscheid (skarbnik) —  hrabia 
Jerzy Buquoy— ksiądz Józef Dobrowski—hrabia Hanusz 
Kolowrat Krakowski— Franciszek kawaler Gersiner (był 
sławnym dyrektorem naszej Poły techniki)— doktor i pro
fesor teolog] i Maksymi/jan Millauer —  professor Józe f 
Steinmann.

Na bibljotekarza wybrano Wacław« Hankę, na kustosza 
oddziałów botanicznego i zoologicznego doktora Karola Bo- 
rzywoja Presla, na adjunkta zbioru mineralogicznego 
Franciszka Zippego (Zyppc).

Pierwsze porządne powszechne zgromadzenie Towarzy
stwa muzeum odbyło się dnia 26 lutego 1823.

Najbardziej z początku dawał się uczuć brak dogodnego 
miejsca dla nowego muzeum. Najprzód chowano zbiory To
warzystwa w klasztorze 0 0 . Minorytów; potem w prywat
nych pomieszkaniach. Roku 1822 były przeniesione do 
najętego dolnego lokalu w domu Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych, na Hradczanach pod numerem 57 i tam 
otwarto zakład dla publiczności. Nader długo zostawało 
muzeum w tern niepomyślnem miejscu, którego wielka od
ległość pożytkowamu publicznemu bardzo przeszkadzała, 
a w niem wilgoć dla wszystkich niebezpieczną byłą-

Wydawano mnóstwo przepisów, rozporządzeń i instruk- 
cij. Nie zastanawiamy się nad niemi, dla tego, że nieraz 
już o nich mówiono; niektóre z nich mogły służyć za przy
kład, jak  niemiecka pedanterja i w Czechach się zako
rzeniła. Poważna staranność rozciągał u się do wielu roz
maitych przedmiotów;—  tak naprzyklad: Tutejszych mie
szkańców bez karteczki od pana prezesa albo rządcy do 
muzeum wpuszczać-—nie wolno;— więcej niż dziesięć osób 
razem do muzeum wpuszczać— nie wolno;— na drabiny
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w zawieszeniu do otwarcia kongresu (4 grud.) i wystąpie
nia prezydenta w tćj nowćj sprawie. Ale że on sam 
posądzany jes t o uczęst.nictwo w spisku rozbicia Unji, nikt 
się nic dobrego po nim nie spodziewa. Jest bowiem zły, 
uparty, zawzięty i ciasnych pojęć a fałszywy człowiek, 
oCoczony ludźmi ambitnemi bez żadnćj czci i wartości- 
To probierczy kamień wartości unji naszćj: jeśli to  prze- 
będzit*, to wieki trwać będzie i pomyślność, jakićj wieki 
nie znały, oczekuje ten kraj. My wszyscy rozumie się 
jesteśm y za Unją.

Ludność Bawełnianych Stanów. Na 26 lub 28 miljo- 
nów ludności w tym roku Zjednoczonych Stanów, ludność 
południowych do Dyzunji dążących Stanów, czyli amery- 
kańskićj Targowicy jest według popisu 1850, następna, 
łączymy prawdopodobny wypadek popisu tego roku:

Stany. Ludność- wl8ó0. Domniemana w 18tiO.
Południowa Karolina. 668,597 ,, 700,000
Georgia ,, ,, 905,999 „ l.loo.OOO
Alabama „ „ 771,6’ t ,, 950,1)00
Missippi ,, i, 6 6,565 ,, 890,000
Florida „ „ 87,401 ,, 100,000
Louisiana ,, ,, 511,974 ,, 600,000
Arkansas ,, ,, 209,639 ,, 400.000
Texas ,, „ 212,592 „ 500,000

Summa 4 , 4 7 4 , 3 3 8 , ~ 5,150,000
Przypuszczając na tę liczbę około 3 miljony Murzy

nów, okaże się głupota tych ludzi, rwących węzły bez
pieczeństwo ich jedynie stanowiące.

Jeśli Bawełniane Stany (mówią północne dzienniki) 
jednogłośnie i stanowczo chcą spokojnie z Unji wystą
pić, zdaje nam się, że powiniśmy na to pozwolić. W szel
kie usiłowania zmuszenia ich do pozostania byłyby prze
ciwne zasadom w nieśmiertelnćj deklaracji niepodległości 
zawartym, przeciwne zasadom, na których wolność ludzka 
polega. Spodziewamy się przeto, że jeśli Bawełniane sta
ny postanowią odstąpić Unji i spokojnie oświadczą po
stanowienie swoje w tćj mierze, prosząc kongresu o wy
znaczenie konwencji na ułożenie warunków spokojnego 
wystąpienia z Unji... na to trzeba czasu... lecz jeśli ko
niecznie chcą wystąpić lubo z przeciwnych tutejszym 
powodów, północne stany wcale sprzeciwiać się nie bę
dą; Iko: zapłaciliśmy gotówką 15 ,0 0 0 ,0 0 0  doi. za Loui- 
zitnę, 5 ,0 0 0 ,0 0 0  za Florydę a 10 ,000 ,000  za Texas to 
jes t 30 miljonów za terrytorja, które oni chcą teraz oder
wać, wieleż im zostanie, a całe 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  długu narodo
wego my jedni mamy dźwigać."

Armata olbrzymia,— armata Floyd w old Point v. 
Doświadczenia z tą  armatą olbrzymią wypadły w sposób 
zupełnie zadawalniający. Jest to największa armata, jaka 
kiedykolwiek odlana została w tym kraju lub zagranicą. 
Jedna kula z tćj arm aty zniszczy każdy okręt nieprzyja
cielski, który się o milę przybliży do jćj olbrzymićj pa- 
szczęki. W aży ona prócz wózka 49,099  funtów, koszto
wała 10,000 fr. Średnica wylotu je s t 16 cali, a długość 
tegoż czyli głębokość 15 stóp. Kula waży 450 funtów, 
proch do próby użyty był w kawałkach jak orzechy wło
skie a twardych jak kamień.

W szystkie dzienniki tutejsze rozbierają kwestje ty- 
czącO *i§ spokojnego wystąpienia Stanów od Unji. Rozu
mie się różne teorje i zdania w tćj mierze się okazują. 
Gwałtownych kroków nie użyje północ, bo szkoda naj
większa południowi tym wyrządzoną zostanie, a niego
dziwy szaleniec myślący, że go Anglja lub Francja kró
lem zrobi, lub spółobywatele prezydentem bardzo się 
myli. Połud. Karolina w tym ruchu jak Kassandra Tro- 
jany prowadzi do zguby południowe państwa, pogrążając 
je  w odmęt anarchji i wojny niewolnicićj.

Nasz rodas D -r Henryk Kałussowski wydaje teraz 
amerykańskie Vade-Mecum, podręczny manuał chronologji, 
historji, geografji, statystyki St. zj, z porównaniem miar 
i wag zagranicznych z tutejszemi, ewaluacją pieniędzy 
itd. Bardzo to użyteczna książka, ogł»sza *1? P° angiel
sku przez przedpłatę.

Drugi nasz rodak p. Mieczysław Hłasko (Madaliński) 
trzymający tu  od lat kilku szkołę tańców, gimnastyki etc. 
B.akłada teraz p. przedpłatę Sale do kąpania się i nauki 
pływania, szkołę kadetów Puławskiego, gdzie małe chło
paki ucz4 się musztry 1 fechtów na bagnety. Jes t to czło
wiek Jirawy, niezmiernie czynny, przystojny i uczciwy. 
W szelk'ie jes t podobieństwo, że mu dobrze pójdzie, wpro
wadził s\* ież°  instrukcją biegania na łyżwach i ortopedy
czną gimn-asty^9 pod dyrekcją wybornego doktora, który 
gimnastyką leczy wszelkie ułomności w ramionach, krzy
żach, angielsNą chorobę i wiele inuych. Hłasko zostawi 
w Filadel^i po sobie imię i n ie jedna  rodzina błogosławić 
go będzie. Amicus.

Korrespodeucja i wycieczki w Marjampolskic.
/  stycznia 1861 •

Rzecz miła i nader pożyteczna podróżować po obczy
źnie dla zabrania znajomości Z narodami we względzie 
naukowym i przemysłowym; ale najinilćj i najpożyte- 
cznićj zwiedzać ojczystą ziemię, rodzinne strony.

W ięc z bijącćm sercem śpieszymy do tćj chaty, gdzie
śmy się urodzili. Jedziem y drogą obok czugunki, po któ- 
rćj rsdzibyśmy przebiedz przestrzeń dzielącą nas od celu 
wycieczki. Chłopek, nasz towarzysz podróży, z kwa
śną miną pogląda na to na typy  i roboty pod kolćj żela-
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żną Zagadnięty, coby o nićj sądził, odpowiada, że ja 
zda po takićj d rodzo  nieraoże odbywać się bez sprawy 
złego ducha. T a k i sąd prostaka, sm utno na nas wywie
ra  w rażen ie . S taram y się przekonać naszego bra ta , że 
to  rozum , a nie czart p o d o b n e  robi cuda. P rzekonany  
w reszcie o praw dziw ości naszego dowodzenia, utrzym uje, 
ż e  kolćj żelazna i wszelkie m aszyny, m ające w przyszło
ści zastąpić ręce człow ieka, nic dobrego dla ludu  nieprzy- 
niosą: bo pozbawią g° Fra c y> a tćm  samćm i środków do 
życia. T o  tw ierdzenie chłopa, w części pociesza nas, a 
więcćj jeszcze smuci. R adujem y się, że nasz poczciwy 
ludek chce pracować, ty lko innćj pracy nad  ręczną, w y
łącznie m echaniczną, jeszcze nie rozumie; sm ucim y się 
zaś dla tego, że ten  chłopek przypom niał nam  owo zda
r z e n ie  z murzynami, którym  gdy dostarczono taczek 
do przew ożenia ciężarów, oni poładowawszy w nie pa- 

u ^ > dźwigali taczk i wraz z ciężarem  na swoich bar
ach. I trudno  było im w ytłum aczyć, że za pomocą ta 

czek mogą sobie ulżyć w ciężkićj pracy. T ak  to, con- 
suetudo est altera natura...

D ojeżdżam y do -Kowna, przebyw am y dolinę M ickio- 
wieza. N a  widok tego ustron ia , po którćm  stąpał nasz 
wieszcz n ieśm iertelny , wołamy z D antem :

„O norate 1’altisim o poeta:
L ’om bra sua torna, ch’era d ipartita.*

Uczoijcie największego z poetów: cień jego, co się 
oddalił, powraca do nas.

Z  wymówieniem tych wierszy, ogrom m yśli przesuw a 
się po naszej głowie, a serce rozsadza p iersi'... Naszo 
ojczyste i Ita lji genjuaze sta ją  przed oczami duszy. D u
m asz, dumasz, a w tern wzrok twój spotyka się z kolumną 
w zniesioną na pam iątkę 1812 r. T u , do dwóch postaci: 
M ickiewicza i D an ta , którzy nas w prowadzili w zadum a
nie, przybyw a trzecia postać N apoleona 1-go.

Ci trzćj mężowie byli posłannikam i O patrzności, przez 
każdego z nich objawiła się św iatu pew na idea, i wszyscy 
trzćj zaala  od swojćj ojczyzny, na wygnaniu skończyli 
żywot doczesny.

Folgujem y zadum ie, bo serce gw ałtem  rw ie się do na
szego Adama. I naw skróś przejm uje nas radość: bo oto 
w tćj chw ili słyszymy, że francuzcy inżynjerowie, pracu
jący  przy koleji żelaznćj, m ają z w łasnych funduszów 
wznieść jem u  pomnik w Kownie.

Przepraw iam y się przez N iem en. O glądam y się do
koła. R zeka, ziemia i ludzie na nićj żyjący zm ienili się. 
Je s tto  niezłom ne praw o życia. Z am iast owych wierzb i 
topoli, o k tórych  nam  śpiew ał autor W allenroda, spo- 
strzegam y słupy od telegrafu; niem asz wodnego ziela, bo 
m nóstwo statków  tu  snuje się; „gałązkę litew skiego chm ie
lu, co niegdyś śm iałe w yciągała ram iona, rzekę kraśnym  
przeskakując w iankiem,* dziś zastępują dru ty , a za parę 
lat, łańcuchy żelaznego m ostu silnićj powiążą dwa brzegi.

Jesteśm y  w Aleksocie. T a  piękna okolica w tćj chwili 
bardzo brzydko spraw uje się. Bo oto pełno po karczm ach 
ludu , zapijającego wódkę, krzyk, hałas, k łó tn ie  i bójki 
p rzerażają nas okropnie. Zatykam y uszy i z zam rużone- 
mi oczam i czćm prędzćj umykamy od tak  szkaradnego 
widowiska. Mój Boże! jakże  miło spojrzeć na tam tą  stronę 
N iem na!... T am  ku Żm udzi, ludek na głos kapłanów 
w yrzekł się obrzydliw ego napoju id n s ia j żyje sobie trzeź
wo a rzeźw o, zdrowo a wesoło i uw ielbia swego pasterza 
za w prow adsenie w strzem ięźliwości. O! cześć tobie i 
sława, przezacny księże biskupie W ołonczewski!

Inaczćj dzieje się w A leksocie i dalćj ku południowi. 
Skądże pochodzi tak a  demoralizacja? W szak tu  te n  sam 
lud litew ski, co na Żm udzi; to  samo od niego poszano
wanie dla duchow ieństw a. Bądźm y otwartymi, pow iedz
my gorzką, ale św iętą praw dę, gdybyśm y naw et mieli za 
n ią  wywołać nieprzyjaciół przeciw  so b it. K sięża w dje- 
cezji A ugustow skiej, a m ianowicie na  L itw ie , po w ię
kszej części są obojętnymi dla sprawy wstrzem ięźliwości.

N am  się zdaje, że obyw atelstw o najdzielnićj, może 
przyłożyć się do zaprow adzenia i podtrzym ania w strze
mięźliwości m iędzy ludem . Sądzim y naw et, że powin
nością je s t obywateli odprowadzać od pijaństw a ludek, tych 
m łodszych swoich braci tam  zwłaszcza, gdzie księża oka
zują się mnićj gorliwymi o trzeźw ość swoich owieczek. 
Zniesienie gorzelni najskutecznićj załatw iłoby tę  sprawę. 
Prawda,^ że w wielu m iejscach propinacja stanow i głó
wne źródło dochodow obywatela, lecz przy dzisiejszych 
olbrzym ich postępach, jak ie  u nas czyni gospodarstwo rol
n e , czy to  zrodło nieda się czemśó innćm , zbaw ienniej- 
szćm dla  narodu, zastąpić? W szak mamy na Żm udzi m a
ją tk i, w których zaniechano w yrobu wódki, a dochód 
z n ich , przy um iejętnem  gospodarowaniu, wcale się nie- 
zm niejszył.

T akie m yśli nasunęła nam  piękna Aleksota. Jeszcze 
jedno  mamy o nićj dopow iedzen ia . W iadomo czyteln i
kom K urjera , że dom handlowy Rolników nadnicmeńskich 
ju ż  rozpoczął tu  swoją czynność. R okujem y, że ta  spół
ka, złożona ze znanych obyw ateli, odda wielkie przysłu
gi naszćj prowincji, u ła tw iając  jćj stosunki handlowo z za
granicą i pośrednicząc w sprzedaży surowych produktów  
pod nader korzystnem i warunkam i. Oby ty lko L itw a po
łożyła zaufanie w tym  domie handlowym, a nie postąpiła, 
jak  m ie l i  postąpić zam ieszkali tu  N ie m c y ,  którsy jakoby 
dali sobie słowo nie wchodzić w żadne z tą  spółką umowy, 
m ając o tw artą drogę do Królewca.

P rzy  tćj sposobności pozwólmy sobie słówko powie
dzieć o tu te jszych  N iem cach. Przybyli oni po ostatnim  
rozbiorze kraju , lub osiedli tu  późnićj, by chlebem  litew 
skim się utuczyć a z ziemi naszćj wyciągnąć jak  najw ię
ksze korzyści, n ie okazując najmniejszego do nićj przy
wiązania, Bo dotychczas niektórzy nie nauczyli się 
nawe mówić dobrze po polsku, zachowali język  nie- 
miec i 1 ym sposobem stanowią u  nas jak ąś  odrębną klas- 
sę, na p ° 0 'enstw o żydów. D zieci swoje posyłają na 
w ychowanie fl) ru s , albo stam tąd  sprow adzają sobie 
guw ernerów  ^ caią »łuib ą  dw orską, k tóra  wspólnie ze 
swemi panami wywozi kap ita ły  z naszego kraju. Słowem, 
w niczćm  niechcą lączyc Sie Ł nami ^  do^  ^
lud miejscowy usiłują rozpostrzeć germ anizm . Zbierali 
lub  zb ierają  sieroty, oddają je  n a naukę niemcowi, na
dwornemu nauczycielow i, który przy pomocy ję zyk a li
tewskiego uczy ich po niemiecku. A. m y na ę0 w szyst
ko patrzym y obojętnie! Czy postaraliśm y s;ę 0 porządne 
ochronki i w iejskie szkółki? Je s t tam wPrawdzie w W ej- 
w erach mała ochronka, a le  nic o nićj niemając do w yrze
czenia, wolemy zbyć ją  milczeniem.

N ie zaprzeczam y, że n iektórzy  tu  Niemcy wzorowo 
prowadzą gospodarstwo, lecz u innych znowu niemasz 
ni ładu  ni składu, a w ychodzenie z włościanami nieszcze
gólne. Poniszczyli bowiem wsi i osady włościańskie, two
rząc natom iast obszerne folwarki, a gdzie tego dokazae 
niem ogli, to  w dobrach przez siebie dzierżaw ionych li
czne ponabyw ali kolonje. chociaż kommissja rządowa 
przychodów i skarbu pod dniem  21 lutego (5 m arca 1849 
r _l w yraźnie zabroniła dzieiżaw com  dóbr rządow ych i ich 
? ‘‘̂ l i s to m  nabyw ania osad w łościańskich we wsiach do 
J j h ż e  dóbr należących, ani od włościan, ani drogą pu- 

iczn.ćj licytacji, bez względu czy czynsz z tych  osad sa
mi zierżawcy wybierają, lub też  włościanie wprost tak o 
wy do Ka»;y skarbowćj wnoszą. A  nabycie tych osad 
miewało m ie js c  po wyjściu przytoczonego tU rozporzą
dzenia.

Oto w sposób krzewi s ię  u nas wpływ niem iec
k ich  p r z y b y s z ó w . Chłop z  p -tu  Marjampolskiego.

my mierzyć, że sam iar m ający na celu obudzenie wyż
szych dążeń, podniesienie um ysłowe i zwrót ku lepszem u, 
znajdzie w światłćj publiczności szczere i chętne popar
cie i t. d. “

P race  w kw estji rozszerzenia w strzem ięźliw ości, co
raz się też  wybitniej odznaczają, i miło to nam zanotować,
że zamknięcie szynków, kasowanie wódki, gdy indzićj 
musiało być koniecznym  skutkiem  w strzem ięźliw ości, tu , 
śród m iejscowych żywiołów, s ta je  się jćj przyczyną. Po
jęcie ważności tćj kw estji, poczucie obowiązku, przeko
nanie, że ty lko połączone siły duchow ieństw a i szlachty, 
obywateli, mogą wyrwać stanowczo lud z niedoli i upo
dlenia, i wrócić straconą ufność, coraz głębićj przenika 
prawe i św iatłe um ysły. Co zaś szczególnićj duszy praw 
dziwą pociechę daje, to że pojęcie obyw atelstw a coraz 
więcćj się rozjaśnia. Już dzisiaj civis romanus, citoyen, oby
watel, w przekonaniu ludzi zacnych, n ie  są synonimami 
n iesum iennych dorobkowiczów, sam olubnych spekulan
tów, burzycieli sadyb wioskowych, starych bezbronnych 
zamków; owych postępowych przedsiębiorców , co kosztem 
łez i spokoju kraju , kraj eksploatują, owych ćpicierów, 
tćj prawdziwćj plagi zachodu ! Imiona tych panów choć 
je  otacza blask złoty, w ytknięte na pręgierzu opinji pu
blicznej, 4 choć jeszcze brak  nam czasem cywilnćj odwa
gi przy spotkaniu podobnych figur, choć się zasłaniają 
pozorami legalności w obec opinji, czyny ich w każdćm 
sum ieniu praw ćm  potępione, m ienie ich nosi ohydną na
zwę M aleparty. Zostało wpraw dzie jeszcze w ielu n eu 
tralnych, falangi przeszłości, co ukochali stary  rzeczy po
rządek, przez poszanowanie zapewne tradycji. Ci ludzie 
przywykli do korzystania z przywilejów, zapomnieli da
wno o odpowiednich im obowiązkach,—a widząc, że świat 
mimo n ich  naprzód idzie e p u r  si muove, w nieczynnćj i 
Bnusnćj dum ie, usunęli się na stronę.

jeszcze i inni, aktorowie nędznej kom edji życia, 
<*. ls- drapują we w szelkie będące na dobie kostiumy, 
zrnć n ając j e p0{jjUg tem peratury; ale stare to są sztuki, 
i dose czasem je.dnój dekoracji, niew cześnie użytój, by 
Z pod skory aranićj dojrzeć wilka, bv owoc długiego po
zowania przepadł. -y *

W szakże i 1° strony  ujem ne, nieliczne, służą na to 
ty lko, aby jako przy cieniach wyszły mocnićj obok nich 
św iatła. Praca, ÓW ootąd anachronizm  w egzystencji oby- 
wntcla, co raz więcej znaczenia i powa ania nabiera. M yśl 
każda wypowiedziana W duchu ogólnego dobra, znajduje 
słuchaczy. Umysły wyższe, serca gorętsze, ludzie ta len
tu  i fachu pracują, układają Pr°jek ta  w celu dźwignienia 
rolnictw a, przem ysłu, kredytu , ułatw ienia kommunikacji

2 pttu Wileńskiego.
Czcigodny red ak to rze ! Szanowny korespondent pański 

z Mohilewa, p. J . Jastrzem bski, w liście zaw artynf w N. 
1 K urjera, przypisuje pp. Dobrowolskiemu i Radyńskiernu 
pomysł wyczytany w „Słów ku p. Prusinowskiego o kwestji 
k red y tu "—  nieodbitego zastrzeżenia, żeby listy zastawne 
przyjmowane były przez wierzycieli al-pari, skoro poży- 
czka dopełniona zostanie na ich satysfakcją.

ISTie znamy projektu p. Radyńskiego,— wiemy,że opiuje p 
Dobrowolskiego w kw estji kredytu nie znajdowały w nim 
przeciwnika; mamy zaś przed sobą „Zasady główne do 
ustaw y Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego na Podolu", 
ułożone przez p. Adolfa Dobrowolskiego, w którym § 21! 
tak  brzmi: „L isty  zastawne nie m ają ku rsu  przymusowego 
i nie mogą być użyte do spłatu długów prostych lub hypo- 
tecznych inaczej, ja k  za dopłatą różnicy kursu w dniu wy- 
p ła ty .“

Mąż, który w iększą część życia poświęcił operacjom fi
nansowym w K r. Polskiem. uznaw ał zawsze słuszność tej 
zasady uświęconej i przepisem praw a Królestwa. Pamię
ta  i.y, gdy zaciągając przez drugą osobę jed n ą  z większych 
pożyczek w Towarzystwie Kred. Pol. na spłat wierzycieli 
massy Radziwiłłowskiej, spotka! w swoim plenipotencie 
wątpliwość co do zaspokojenia żądanej przez wier: 
różnicy kursu , natychm iast odpowiedział: „że wierz 
otrzymać ją  powinni i to nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści."

-Iyśl tak  opacznego zastrzeżenia nie je s t myślą znako
mitego finansisty. Dosyć przeczytać uważnie artyku ł p. 
Prusinowskiego, aby się przeświadczyć, że au tor ten  nie 
narzuca jej p. Dobrowolskiemu.

Mamy za obowiązek sprostować ten  zarzut, bo wiemy, 
że p. Dobrowolski z nim się nic spotka. Cześć, k tó ra  go 
otacza, oszczędzi mu przykrości ze zbytku słodyczy, k tórą  
p. Jastrzem bski sw7ój ustęp o nim zaprawił, M. D.

N o w o g i ^ O d L o l Ł ,  1 2  grudnia 1860.
Przekonanie, że niegodzi się m ilczeć, gdy mówić na

leży, podaje mi pióro. D otąd  tło naszych prow incjonal
nych spraw, szare ja k  jesienne niebo, lub chłodne, j&k 
w ichry północne, nie miało praw ie treści, nużyło oko, co
by szukało czegoś wyższego na  brzegach płaskich horyzon
tu  widzenia, mroziło duszę, ile się razy ta  odważyła otwo
rzyć zew nętrznym  wrażeniom. D otąd, życie na partykula- 
rzu pozbawione zasobow m iasta, musiało albo zwinąć się' 
samo w sobie, spotęgować swe siły, snuć sam otnie tę  przę
dzę dopóki ta  w ystarczała, albo uledz zupełnćj prostracji 
ducha, odosobnieniu, i zejść do funkcji tylko zwierzęcćj. 
T ak  to  było,i tak  było długo, oddajm y sobie tę spraw iedli
wość. Ale czas dzisiejszy, jak  trąb a  archanioła,na św iat c a 
ły woła do życia, do pracy, do czynu! W praw dzie społe
czność nasza podobna jeszcze do człowieka,budzącego się z 
letargu, który słyszy do koła głosy życia, czuje tę tna  żywej 
natury , ale spowity jeszcze więzami zdradliw ego,śm iertel
nego snu, n ie ma sił, ni w iary w siebie, niem a jeszcze 
w piersiach głosu by zawołać, by odpowiedzieć na woła
nie. Lecz życie gra ju ż  w pulsach, lecz ono silne zagro- 
bową potęgą, widzi daleko, horyzont się podnosi.

G rób M endoga i kolebka Adama, Nowogródek, w tych 
czasach przedstaw ił kilka symptomatów życia, kilka cha
rakterystycznych rysów, św iadczących o pojęciu wyższych 
jego  celów. M iło nam być sprawozdawcą w tym  wzglę
dzie i podzielić się z czytelnikam i wiadomością o rzeczy 
dla n ich  n ie o b o ję tn e j .

P rzed  kilką dni pod przew odnictw em  m ie js c o w e g o  m a r
szałka i dyrektora gimnazjum, uchwalono uskutecznienie 
od pewnego czasu wniesionego projektu , założenia bibljo- 
tek i i czytelni publicznćj, i złożono na te n  cel summę, 
tak  aby  od nowego roku czytelnia została otw arta. O de
zwa w tym  celu do m ieszkańców m iasta i pow iatu, n a 
stępnie między innem i myśl swą wypowiada:

„Przedsięw zięcie to  przychodząc w pomoc wszystkim  
stanom, ma szczególnićj na w idoku klassę ludzi, którym  
braknie środków, w obec potrzeb czasu, nabycia lub do
stan ia  dzieł pożytecznych, a którzy godziny wolne od pra
cy, zmuszeni są praw ie poświęcać zabawom, co w swych 
skutkach, p rzykro  społeczeństwu czuć się dają-, ludzi, któ
rzy pozbawieni przygotowawczych zasad, bez przew odni
ka, pochłaniają chciwie pokarm niebezpieczny, podawany 
przez lichych księgarzy, a  który działająo zgubnie na 
niezużytą wyobraźnię, i czerstw y organizm , może wywrzeć 
niepom yślne następstw a.

„Aby więc tem u zardzić, bibljoteka zaopatrzoną zosta
nie, we wszelkie dzieła i pisma czasowe, k tórych wartość 
uznana, powagą krytyki lub im ienia. W  godzinach ozna
czonych czytelnia o tw artą zostanie bezpłatnie, d la wszyst
kich bez w yjątku. O becnie, niniejszćm  czyniemy wiado
mo każdem u, kom u dobro powszechne nieobojętne, o ta- 
kowćm przedsięwzięciu, wzywając do współudziału. Chce-

clrog, pom ysł assocjacji w rozm aitych kierunkach nurtu- wiecznej arendy; braku  funduszów" obawiać się niena.
je  społeczność. D ośw iadczenia i  pro jek ta  M. 0 ’Rurga leży, w szystkie ' b o w ie m  klassv naszej s p o ł e c z n o ś c i ,nie- 

pp. 1 .  Szalew icza, A. Abłamowioza i M ikulskiego wyłączając naw e t i E raelitó w , ' ośw iadczają naiszcz rsze
'1 7 1  tJWlflffl’Ah 1 nrniUTłnh i n r r  ~  „ ź .   _ i . .  k  ..  . i  oso i .» • _ . Jludzi św iatłych i prawych już przez organa gazet znane 

tą  krajowi. Tam  i ówdzie, pracują piórem, czynem , by 
wykazać praw dę i dźwignąć budowlę przyszłości. J e s t  to 
bez w ątpienia pierwszy szereg, pierwszy atak  mężnych 

. w szturm ie z obojętnością, z apatją  spleśniałego ogółu,
. I atak , w którym  niejedno serce dzielne polegnie. A le wy- 

łom zrobiony, otw orzy innym  drogę, ale chorągiew  pracy 
j i obowiązków, zatkn ięta na wałach, ukaże gdzie cel god- 
I ny obyw atela.
j D uchow ieństw o też N ow ogródzkie , z swojej strony 
rozum ie obowiązek i zadanie czasu. Oby to tylko służyło 
za przykład innym. O d kilku tygodni, za przykładem  
szanownego z® wszech m iar proboszcza i dziekana, lud 
wiejski słucha nauk  we w łasnem  narzeczu. C seść kap ła
nom, co się nie zrzekli, nie zaparli poczucia obywatelstwa, 
co pracę w winnicy Pańskićj, nie jako  ciężki obowiązek, 
lecz jako słodkie jarzm o dla m iłości Boga i ludzi podjęli. 
Czas zaiste, aby o tćm  ogół pomyślał. C ias, by się prze
niknąć tą  praw dą: że nigdy niebędzie nadto pracy, 
na tej niwie, k tóra  tak  długim odłogiem leży; że nie idzie 
tu  już więcćj o deklam ację słów, o frazesa retoryczne ka
zań pisanych dla ludzi k lassy nielicznej, która najcsęśeićj 
nie słucha i z nich nie korzysts, a do którćj z ty lu  try b u n  
św iata, czas, ów arcy-m istrz wymowy przemawia; lecz 
idzie o pracę cichą, bez pretensji do popisu, idzie tu  o tę 
niwę dziewiczą i żyzną, na którćj każdo ziarno plon wyda
je ; każde słowo ogrzane ciepłem  serca stanie się ciałem, 
idzie tu  o m aluczkich, a prostych a najliczniejszych; ci po
zbawieni wszelkićj innćj pomocy z tego tylko miejsca spo
dziewać się mogą i m ają prawo nauki,—a nftuki w zro
zum iałych słowach i czynach zrozumialszycli nad słowa.

Jako  wyraz zbiorowego usposobienia ducha Nowogro- 
dzian, należy załączyć, żc w skutek  złożonych ofiar, res
tauracja  podom inikańskiego kościoła je s t na dokończe
niu. Św iątynia ta , bez w ątpienia, stanie wkrótce w sze
regu wspanialszych świątyń prowincji. Zostaw ujem y na 
później szczegółowe w tym  względzie sprawozdanie. N ie- 
mnićj też dobroczynność, gdzie się wychowuje młodzież 
ucząca się* w gimnazjum, dzięki pieczy m arszałka i wpły
wom zarządu gim nazjalnego, corocznie szersze przybiera 
rozmiary. Robią się naw et starania u rządu o oddanie 
zrujnow anych, murów klasztoru po-dom inikańskiego na 
rzecz szlachty, gdzieby wyborne znalazł pom ieszczenie 
ten  pożyteczny zakład.

Tow arzystw o Nowogródzkie liczne, aby więc i zabawa 
miała cechę w yższą i godną miejsca i czasu, urządzono 
tea tr  am atorski, na korzyść kościoła i uczącćj się biednej 
młodzi. M amyż dodać, że ta len ta  dorównały wysokości 
celów, a publiczność dowiodła, że jćj usposobienie doró
wnało talentom . Tym czasowy repertoar, ograniczyć 
się m u s ia ł , d la oswojenia się debiutantów  , mniej- 
szemi sz tu k am i, treśc i potocznćj , wszakże mamy na
dzieję , że z czasem  ujrzym y na scenie Nowogródz
kiej rzecz bardzićj obchodzącą czas i ogół. N iedaw no 
mieliśmy koncert wokalny pani C ybulskićj, w którym 
wzięła udział rodzina znam ienicie artystyczna, pp. Abła- 
mowiczow. W ieczór ten  m uzykalny przypom niał nam 
żywo przyjem ności duszne życia stolic; gdyż jedna z a r
tystek  je a t uczenicą paryskiego konserw atorjum , druga 
zbierała laury po E uropie i A m eryce i odśw ieżyła je  w L i
tw ie. N a wsi znam y k ilka domów, gdzie otworzono szkółki 
dla d z ie c i  w ło ś c ia ń s k ic h , g d z ie  prezydują nauce panie do
mu, gdzie rów iennice heroin buduarow ych, rów ne im n ie
raz urodą i posycją, uczą dziatki chłopskie pacierza, za
sad wiary, obowiązków człowieka. R zadkie to  są jeszcze 
bez w ątpienia przykłady takiego poświęcenia, lecz one ju ż  
są, i cześć budzą. Bez w ątpienia to  tylko są oazy śród 
wielkićj pustyni, lecz nie owe co się rozw iew ają w po
w ietrzu, rzucając trwogę i rozpacz w serce podróżnika wę
drowca; lecz takie, co spragnioną duszę zasilają czystćm  
źródłem, w iary, nadziei, miłości.

T ak  więc choć chm urno, i grube jeszecze cienia nocy 
walczą z godziną przedśw itu, lecz ju ż  na brzegach hory
zontu  rum ieni się zorza, i b ledną błędne, nocne ogniki.

A  ktoż wie, może i dla nas słońce praw dy wejdzie.
E dw ard Pawłowice.

Z nad. Mastupia. (Tolsze).
M iasto nasze w praw daie nie przedstaw ia praw ie żad

nych historycznych pomników, ale okoliczne m iasteczko 
jak  ’ np. W ornie daw niejsze M iedn ik i, bogate archiw a 
kościelne, ślady miejsc warownych, rozrzucone po naj- 
większćj części w lasach, lub nad jezioram i, czekają pra- 
cowitćj ręki archeologa, by nietylko w yśw ietlić, ale  i 
wzbogacić nie jed n ą  ciem ną stronę dawniejszych dziejów 
L itw y  i Ż m ujdzi.— Co zaś w dzisiejszych czasach najwię- 
cćj je s t  zajm ującćm , to gw ałtow ny popęd we wszystkich 
klassach mieszkańców do ośw iaty, oraz duch ich religij
ny, a w klassie rolniczćj bezwarunkowa żądza postępu.— 
Co do pierwszego: dosyć je s t  przedstaw ić cyfry uczniów 
n a jb liż s z e g o  okresu szkoły Telszew skićj, aby  się o tćm 
p r z e k o n a ć , i ta k : d o  ro k u  1 8 4 7  s z k o ła  p -w a  T e ls z e w s k a  
m iała liczbę uczniów przebieżną od 300 do 400, po p rze 
m ienieniu jć j na  szkołę szlachecką a tćm  samćm po usu
nięciu z nićj uczniów* klass nieuprsywil®jowanych, w p rze
ciągu la t  11-tu  bywało uczących się od 120 do 180. N a- 
s tjp n ie , gdy szkoła szlachecka przem ienioną została na 
szkołę trzech  klassową bez zastosowania w niej w ykła
danych przedm iotów  do gimna*jum, miała w roku 1859 
zaledw ie 19 uczących się, *) lecz za to szkółki parafjal- 
ne  w S iad ach , Zem elanach i t. d. potroiły liczbę 
uczniów,a znaetna  większość pragnących tu liła  się do p le
banów i w ikarjuszów.— N areszcie, gdy w r. b. utw ierdzo- 
no progim nazjum , pomimo że otworzono ty lko  trzy  pierw 
sze klassy, je s t iużm ezniów 196, w ielu zaś przyjąć nie mo
żna było, d la  braku, czy uwierzycie! m iejsca a naw et 
ławek. Rzecz trudna do wiary a praw dziw a.— Niechcę 
jed n ak  wchodzić w szczegóły tego przedm iotu, a  lepiej 
oddam należną spraw iedliw ość gorliwym chęciom i nie- 
zm ordowanćj czynności dzisiejszego inspektora, z serde- 
cznćm  życzeniem , aby w ytrw ał na  tćj drodze, i nie zra
żał się przeszkodam i, mojćm zdaniem  łatw em i do usunię
cia, jeś li tylko potrzebie ogólnego dobra, przyjdą w po
moc, nie powiem ju ż  szczery zapał, ale dobre chęci zwierz
chności duchownćj i w łaścicieli ziem skich.— Szczęśliwćm 
zdarzeniem , dom murowany w którym  teraz mieszczą się 
szkoły, szerokością ty lko ulicy przedzielony je s t od ko
ścioła; m ury zaś klasztoru  pobernardyńskiego, oddane 
nap leban ję , k tórych rroboszcz zaledwie szóstą szęść uży
wa na bardzo obszerne dla siebie pom ieszkanie, a resztę  
wynajm uje przy niewielkićj restauracji, aż nadto  by od
powiedziały wszelkim warunkom  i potrzebom  nie tylko 
progim nazjum  ale  naw et całkowitego gim nazjum , którego 
miejscowość i potrzeby strony gwałtownie w ym agają,— 
/iam iana więc domu szkolnego, dającego wygodne i o b 
szerno pom iesiczenio dla probostw a, na m ury pobernar- 
d j nskie,  ̂ da się rozw inąć szkole w rozm iarach odpowie
dnich^ miejscowym potrzebom .— Jedyny  zaś zarzu t, jak i 
powyższemu projektow i zrobić by  można: że przez to 
zmniejszy się dochód plebana, da się usunąć, czy przez 
złożenie odpowiedniego kap ita łu  , czy przez umowę

f )  W praw dzie  zo zbiegu m iejscow ych okoliczności, g d y ł je 1̂ 0'  
cześn ie  w R ossieu iach  w tak ie j i e  sam ćj szkole o 3 k lassach  b y ł o  U l
Uczniów.

chęci przyłożenia snę w m iarę swych środków  do ta k  po
żytecznego celu. N a was więc, zw ierzchności duchowna, 
i w łaściciele ziemscy, jak o  starszej braci, leży teraz  su
m ienny obowiązek nadania p r w j u 'j k ierunku , z którego 
że się godnie wywiążecie, k aze mi wierzvć, tak  wasza 
moralność, jak  i gorąca miłość zi„mi r0(izinaśj ; d.Ara 
ogółu.

K ażde uczucie, silnie rozwinięte w m assacii, wylowa 
się na zew nątrz prze* jakiekolwiek formy; takićm  je s t  
w łaśnie w naszym  ludzie uczucie religijne, n ta  za
dziwiająca każdego obcego, massa krzyżów, kap liczek  i 
figur, nie tylko przy kościołach i na cm entarZi,e -tl) a j0 
przy drogach a naw et w la sach .—Kmiotek nasz bow iem , 
czy to  w boleści czy radości, prosząc czv dziękując, n a i-  
mocnićj je s t  przekonany, że przez postawienie krzyża lub 
figury, najprędszy otrzym a skutek  próśb swoich, lub naj
lepiej okaże N iebu swą w dzięczność.— Ż e zaś duch reli
gijny naszego ludu, nietylko objawia się w zewnętrznych 
formach, to dow odii ten  silny wpływ duchowieństwa, któ
rego nauki i rady lud przem ienia w artykuły wiary, jRk 
tego mamy świeży przykład przy w ykorzenieniu ta k  sze
roko w naszych stronach  rozgałęiionego p ijaństw s.—Dziś 
już ludek nasz każdego pijącego wódkę, uważa za czło
w ieka be* religji, a w szelki z niem i nieszczęśliwy przy
padek, jako w yraźną karę Boską.— Silny tćm  przekona
niem, opiera się tysiącznym  sidłom i pokusom, zastaw ia
nym przez monopolistów w odczanych i głównych ich 
agentów  żydów, bezpraw nie m ieszkających po karczm ach. 
Z e  zaś natura  ludzka je s t  słabą a nam iętność głęboko 
była wkorzeniona, cóż więc dziwnego, że w niektórych 
miejscach objawia się chwilowo reakcja. Życzyć w .ęs 
należy, aby duchowieństwo nie p rsestaw ało  na otr y- 
m anych już  skutkach, a słowem i przykładem  nagrzewa
ło lud do w ytrw ania na tćj drodze, i żeby w laściculo  
ziemscy, przyszli mu w pomoc i raz j u t  wyrzekając się 
lichych korzyści, a wydalając żydów z katczem , dali 
przykład posłuszeństw a praw u, i okazali się praw dzi
wymi przyjaciółm i ludzkości.— N iech pomną: że to j e s t  
ich najśw iętszym  obowiązkiem, że tego wymaga du h 
czasu, że w końcu kw estja włościańska, w jakikolwi-lc 
bądź sposób rozstrzygnięta, wymagać będzie najwięks/.ćj 
zabopolnćj ufności; a c*yż ona podobną będzie, gdy jed n a  
ze stron stan ie  do układów , obłąkana trunkiem  ze 
słusznym w yrzutem  na  ustach? K ażdy więc krok zrobiony 
na drodze ośw iaty i moralności, będzie węzłem ścieśnia
jącym  braterstw o, bez którego przyszłość m usi być 
sm utna.— Spotwarzałbym  jed n ak  stronę, gdybym zarzut 
powyższy robił ogółowi; żadna, może część starodawnćj 
L itw y, nie przedstaw ia tak  patryarchalnych  stosunków 
pana z w łościaninem , ile  tu te js ia : bo dosyć powiedzieć, 
że zaledwie zostało kika majątków, w których włościanie 
za g ru n ta  trzym ane opłacają pańszczyzną, w szystkie z iś 
inne mnićj więcćj dawno ursądzono na  czynszach, i tem u 
to głównie przypisać należy dobry byt w łościan, k tó
rym się Ż m ujdź odznacza.— N atura lnym  skutkiem  za
możnego stanu, je s t  chęć ośw iaty; przyroda bowiem ludz
ka wszędzie i zawsze jednaka, dąży najprzód do zaspokoje
nia zwierzęcych potrzeb, a  następnie do kształcenia się .— 
Ż e zaś ta  potrzeba u  nas, stosunkowo już je s t w ielką, 
świadczy o tćm  ilość książek w ydanych w tym  czasie 
w  języku ludowym ; chociaż dążność ich nie zawsze od
powiada celowi.— F erm entacja  tych  w yobrażeń, wyrzuca 
na w ierzch m ęty, k tóre  niekiedy naw et szpecą pracę ci
chą a pożyteczną. B rak zaś ścisłego k ierunku t a t  je s t 
wielki, że naw et kalendarz żm ujdzai, to pismo ludowe 
najpopularniejsze, bo prawie w każdćj chacie się znaj
dujące, m ające cel w yraźnie i sta le  określony to jest: ro z
szerzanie pożytecznych wiadom ości, w w ydaniu na rok 
1 86 i zapełnione zostało po większćj części w ierszam i.

Przyszłość kmiecego ludu  spoczywa głównie w trosh li- 
wćj rodzicielskiej pracy około oświaty i polepszenia bytu 
m aterjalnego.

T ę ścisłą prawdę poczciwy nasz ludek przeczuciem  
odgaduje, i dąży do nićj wszelkiem i możliwemi środkami, 
z podciwienia godną energją; bo gdy z jednćj strony, m a
ło iuż je s t ludności dorastającej, k tóraby czytać nie u- 
miała, ta k  z drugićj, gospodarze rolni, rzucają praojcow- 
skie przesądy, i n ie w ielką je s t now ością w idzieć u  na
szych włościan, upraw iane w polu rośliny okopowe i pa
stew ne.— N ierów nie więcćj powiedzieć by można o go
spodarstw ach folwarcznych: tu  bowiem, przem iany w wiel
k ich m assach gospodarstw  trzypolow ych na płodozmien- 
ne ,— karczunki n ieużytków , osuszanie b ło t i łąk, sztu
czne irrygacje ostatn ich  zdradsa ą ogromne chęci, i żądzę 
postępu. Je ś li zaś kapitały włożone, nie wszędzie k o rz js t-  
nie się ren tu ją , przyczyna leży w nieum iarkow anćm  powię
kszaniu pól folwarcznych, bardzo zaniedbanym  chowie 
inw entarza, n iedostatku  i droguści najem nika, a który 
chwilowo zwiększyć się jeszcze musi, przy mającój nastą 
pić przem ianie stosunków  w łościańskich, je ś li  właściciele 
ziem scy, dobrze obm yślanem i,środkam i, korzystnem i dla 
stron obu, n ie  przy w ią ż ą , źe tak  powiem, klassy robocićj 
do swych interesów ,— nareszcie,w  zupełnym  b rak u  stow a
rzyszeń i k red y tu .— Są to żyw otne kw estje naszych go
spodarstw , i ściągnąć powinny całą uwagę rolników. 
B łędne ekonomiczne pojęcie, by w upraw ie wielkich ob
szarów, szukać źródeł dochodu, spowodowało u tw onenif' 
tych rozległych folwarków, bez w zględu na to , że jedy
nie skupienie pracy, przem ysłu i kapitału  na mniejszych 
przestrseniach zapew nia sta łe  korzyści. Zasada ta , ma
jąca już  d*iś za sobą ustalone przekonanie, tćm  bardz ćj 
u nas zastosow aną być w inna, że żadna część staroda ■>’- 
nej Polski, niem a do walczenia z ty lu  klim atycznem i wa
runkam i ile prowincje nadbałtyckie. T u  bowiem oprócz 
gwałtow nych zm ian tem pera tu ry , tak  szkodliwycii dla 
wzrostu roślin, spóźniona w egetacja na wiosnę, i niczćm 
nie dająca się zastąpić potrzeba wczesnego siewu oziminy, 
skupiając praco rolnicze, w ym agają w pew nych ctasach 
praw ie wdwójnasób ty le  sił roboczych,ile potrzebują oko
lice położone w przyjaźniej szych w arunkach. Nadto: gle
ba nasza, w ogóle z natury  słaba, poddana tyloletniej u- 
praw ie, bez wyrachowanego sw racania jćj p i e r w i a s t k ó  w 
zużytych na życie i wzrost roślin , jeśli dziś daje gd- •- 
odpowiednie urodzaje , te  niezawodnio skutkiem s 
rannćj uprawy, i silnćj a  częstćj sterkoryzacji, t ilk Mece, 
że oziminy siane na czw artoletnich nawozach, w r
kich ty lko miejscowościach urodzajem pokry wają k ^ z ta
upraw y. Z tąd  w ypływa, że głównćm zadaniem .naszy u 
rolników, powinna być ciągia dążność do zwięKS'- m » 
massy nawozów, do czego j e d y n i e  dójdą, prze*, s .ir n 
niejszy wychów i obfitszy karm inw entarza, a prz e  ̂
oględniejsze p o s t ę p o w a n ie  z nawozami i dostateczną ' 
podścialu— Tradycjonalny zwyczaj używania, juz n »  * 
podstawę a l e  j a k o  jedyny karm  zimowy, t a i  zwanej t  A 
sianki, czyli ini<?*carń ny siana i słomy w pewnym 
stosunku, nie tylko że zgubny wpływ wywiera n ^
mleka i w z ^ s t zw ierząt, ale je s t jeszcze n * J J “ SZL hajarni 
kiem spieniężenia paszy: pokrywanie zas kro 
bez ż»dnćj dążności i wyboru, s p o w o d o w a ło  
i zatarcie wszelkich cech rasowych naszego j • ^
ważna gałęź przem ysłu r o ln ic z e g o  wymaga ,
poprawy, a  korzyści z nićj osłągnięte sow ci ^^ ^  
dzą koszta, jak  o tćm  wymówme swLidczy są t h
Km-landja, gdzie na równie wielkich obszarach zajętycn



pod folwarki, utrzymuję mniśj jak w połowie bydła; do- ] 
chód zaś z niego mają większy, a co równie jest ważnem, 
że produkują wtrójnasób tyle nawozu.— Prawda, że ich 
wytężona troskliwość o przysposobienie podściału, nie zra
ża się ani kosztem, ani odległością; i ztąd to pochodziło 
to coroczne zakupywanie w ogromnych rnassach siana i 
słomy, tvle rujnujące gospodarstwa tutejszych włościan, 
dopokąd ci nauczeni doświadczeniem i zachęceni przy
kładem dworów, nie wyrzekli się tak niszczących korzy
ści. D ziś już i u nas cena słomy podniosła się tak wyso
ko, że kupowanie jćj na podściał, i otrzymane ztąd ko
rzy ści, nie pokrywają kosztów nakładu; a gdy przytóm, 
zniszczenie lasów jodłowych przez robactwo, pozbawiło 
nas ważnćj pomocy, jaką one niosły swemi gałęziami, po
zostały więc nam tylko za materjał podściałowy mchy, 
wrzosy, a mianowicie torf, którego wszędzie obfite pokła
dy stać się powinny niewyczerpanym skarbem dla rol
nictwa; o sposobach zaś jego użycia pod róźnemi w zglę
dami o p a r te m i  na doświadczeniu, Roczniki gospodarstwa 
krajowego, wydawane przez towarzystwo rolnicze w Kró
lestw ie poiskićm, szczegółowie^lonoszą.

Wysoka cena najmu, a w niektórych miejscowościach  
n ied ostatek  robotnika, staje się u nas rzeczy wistą plagą go
spodarstw  folwarcznych i główną przeszkodą rozwoju; że 
zaś n ie jesst wywołana ani gwałtownćm zmniejszeniem lu- 
tinośei, ani użyciem rąk rolniczych do fabryk, przyczyny 
więc szukać należy w błędnym ustroju majątkowym i społe
cznej organizacji. Z rozwijającćm się uczuciem zaspokojenia 
spraw iedliw ych potrzeb ludu, oraz racjonalniejszego go
spodarstwa, a także by rozwiązanie kwestji włościańskiej, 
n ie  zastało nas nieprzygotowanych,— w urządzeniu wszyst
kich prawie majątków posiadających folwarki, przyjęto 
za zasadę oczynszowanie włościan, z pewnami naturalne- 
rni powinnościam i, na czas gwałtownych robót gospodar
skich. System półśrodków wszędzie niedostateczny, w y
warł tu najzgubniej sze skutki. Urządzenie to bowiem  
że  tak nazwę pólpańszczyźniane, nie zostawiając gospoda
rzom tyle czasu, by z rodzinami swemi, wystarczali wszyst
kim pracom rolniczym, zmusza ich przez to do utrzy
mywania czeladzi. Toż samo widzimy i w majątkach 
skarbowych, które u nas przedstawiają znaczną cześć zie
mi w posiadaniu włościan będącćj, z tą tylko różnicą: że 
wydzielenie przez iustracią aamożniejszym gospodarzom, 
oprócz im należnego, dwóch a niekiedy nawet trzech wy- 
dziaiów z ziemi zapaśnej czyli zbywającój, bez żadnćj 
prawie opłaty, wtedy, gdy w samój gubernji Kowieńskiój, 
jest około 17,000 rodzin przypisanych do majątków skar
bowych pod tytułem parobków, a z których znakomita 
c/ęśó pragnęła by się osiedlić, bo i dziś dzierżawi mie
szkania w majątkach obywatelskich,— dając włościanom  
skarbowym łatwe środki zastępowania siebie w pracach 
około roli, zarazem niedostatecznie zatrudnia wielką część 
ludności roboczej, i staje się przez to istnym rozsadni- 
kiem próżniactwa i nierządu. Nadto: spadkowa jedno- 
sta„ność zwyczajów i obyczajów, wspólność stołu, odzieży, 
i zabaw, mniejsza dokładność i dozór w robotach,podtrzy
mywana bezpłatną używalnością paszy i lasu, wabiąc do 
wł. ści»n osiadłych ludność roboczą, stanowi ją przez to 
panią wyboru, a tćm samśm zostawia dla gospodarstw  
1 dwarcznych robotników obciążonych rodzinami, wadami 
charakteru,lub niedołęstwa.— Z tego co wyżćj powiedzia
ła m, przychodzę do stałego przekonania, że z ustaniem  
naturalnych powinności, ludność, na gruntach pod jaką- 
kolwiek bądź fjrmą osiadła, wystarczając z rodzinami 
swemi do zatrudnień gospodarskich, we własnym dobrze 
zrozumianym interesie, zmuszoną będzie wydalić od sie
bie, najlepszą część ludności roboczej, która się dziś 
przy mój tuli, pod nazwą parobków, kątników i t. d. 
civil: że z ostatecznćra rozstrzygnieniem agitującśj się 
dziś sprawy włościan obywatelskich , i doskonalszem  
ur ądzeniem włościan skarbowych, powiększyć się musi 
massa robotnika, a tćm samem, nie tylko niedostatek  
jego, ale i ciągłe a sprawiedliwe utyskiwania na nie
dbalstwo złą wiarę i nieprzychylność , ustać muszą. 
Z rozwiązaniem jednak kwestji włościańskićj, koniecznie 
wyrodzić się musi drugie nie mniój ważne zadanie spo
łeczne: Uregulowanie stosunków ludności roboczej bezpo
średnio zaleinej od folwarków. Los tej klassy robotników, 
największy wpływ wywrzeć mającćj na pomyślność i 
roz* ój , go ipodarstw folwarcznych, tak ściśle złączo- 
nój z interesem majątkowym, będzie pytaniem sumie
nia dla w łaścicieli ziemskich, bo nie tylko zabezpiecze
niem bytu materjalnego ale i ukształceniem moralnćm 
tworzy się dobry robotnik. Ż e zaś podobne urządze
nia, są najmocnićj zależne od różnych zwyczajów i o- 
koliczności miejscowych, przeto wszędzie pod jedną for
mę ująć się niedadzą; a Kurlandja, Królestwo polskie, 
sąsied nie nam Prusy, i inne państwa niemieckie, które da
wno wyprzedziły nas na tćj drodze, przedstawiają tysiączne 
sposoby układów z robotnikami, nad któremi ciasne ramy 
teg  > pisma rozszerzyć się nie pozwalają. Zgłębiając cha
rakter naszego ludu, dążność jego do posiadania, miłość 
swobody, to najwyższe dobro każdego człowieka i nagro
dę pracy: z drugiej strony rozbierając całe zło zbyt drobnej 
uprawy, która nigdy konkurencji z większemi wytrzymać 
nie m"'że, a odbiera ręce od najmu,— wyrobiłem osobiste 
przekonanie, że najstosowniejszą formą urządzenia się wła
ścicieli ziemskich z robotnikiem, byłoby nadanie im wygod
ny h mieszkań na gruntach folwarcznych,uposażonych do- 
statecznem i ogrodami, z gotową ordynarją i umową stałśj 
zapłaty za najem. A le zbyt ważny to jest przedmiot, by 
zdanie pojedyńcze stanowić miało powagę, urządzenia zaś 
podi bne, sprowadzając całkowitą rewolucję w gospodarst
w ach folw arcznych, bez kapitałów nakładowych, których 
brak zupełny czuć się daje, obejść się nie potrafią. Ztąd 
wvf ływa potrzeba dwóch najważniejszych instytucji, to iest 
B n«ów ziemskich i Towarzystwa rolniczego. Już pisma 
nasze publiczne oba te zadania podniosły, i pierwsze 
z nich, ch Ć kiedy niekiedy daje jeszcze znaki życia, lecz  
cóż się Z drugićm stało? Azaliż i ono utonąć by miało 
w nieszczęsnej wadzie gorącego brania się do rzeczy, i 
również prędkiego zniechęcenia? czyli też panowie depu
taci w utworzeniu towarzystwa ogólnego spotkali nieprze- 
łam ne zawady? W ostatnim razie weźmy za przykład 
wn L ie  księstwo Poznańskie, i twórsmy towarzystwa okrę- 
g  w e, złożone zjecinego lub kilku powiatów; a chociaż 
one niebędą miały wszystkich pożytków wielkiego stowa
rzyszenia, będą też pozbawione i wad jego; a korzyści, 
jLkie z nich sp łynęły  na gospodarstwa wielko-polskie, wy- 
mówn.e św iadczą, że przy szczerćj i wytrwałój pracy, gdy 
jć towarzyszą te  w ielkie czynniki każdćj szczęśliwej spo
łeczności, to jest: zgoda i ufność, o dobru publiesnóm  
rozpaczać nie wypada. Concordia res parvae crescunt.

K iw dul t  K ...

r o z m a i t o ś c i .
— Dziennik „Indepcudcnte” podaje następujące szcze

góły o Garibaldim na Kaprerze. Z Neapolu wyjechał Ga
ribaldi mając przy sobie tylko 10 piastrów. Gdy syn jego 
i Basso zrobili mu uwagę, iź tej summy wystarczy nie na 
długo, Garibaldi odpowiedział:— „Żniwa były piękne, na 
chlebie nam niezbędzie; ogród z wiosną obiecywał dużo, 
niezabraknic więc i owoców. Poleciłem Trekiemu, ażeby 
sprzedał siedmioro koni, które mu zostawiłem. Będziemy 
niieii o czem przeżyć do przyszłej kampanji. Bądźcie spo
kojni.” Przybywszy na Kaprerę, zamiast pałacu i ogro
dów Armidy, które złożyli w ofierze Garibaldiemu dzienni

ki francuzkie a nawet urzędowa gazeta neapolitańska, ten 1 
ujrzał na brzegu murarza, który go spotkał z rachunkiem  
w ręku domagając się zapłaty za naprawę domu. Summa 
w rachunku podana przewyższała 10 piastrów; jenerał te
dy, przyznając się do niemożności uiszczenia się, prosił mu
rarza o odwlokę. Ten ostatni za nic niechciał uwierzyć 
w ubóstwo Garibaldiego:— „Pan byłeś dyktatorem dwóch 
królestw, to jest więcej niż królem; czyż podobna, żebyś 
niezachowal dla siebie 22 piastrów? Lecz Garibaldi rze
czywiście niemiał tak wielkiej summy; murarz, niechcąc 
przyjąć ofiarowanych 10 piastrów, począł rozwodzić się ze 
skargami i niekończył roboty aż mu zapłacą. Musiano 
z Genui sprowadzać innego , który dokończył siako tako 
rozpoczętą robotę. W  komnacie Garibaldiego stoi proste 
drewniane łóżko z rozesłanemi dwoma materacami, stół 
chromiejący w skutek wieku, nakryty zielonem suknem, 
krzesło z odłamaną poręczą, dwie szafy i historyczna bibljo- 
teka wojenna, do której ostatniemi czasy przybyło kilka 
tomów illustrowanych pism rolniczych. Główną ozdobę 
sypialni bohatera stanowi portret jego córki, zdjęty jeszcze 
wtedy, gdy była czteroletniem dziecięciem. Nad wezgło
wiem wisi medaljon, zawierający w sobie włosy Anity i ma
tki Garibaldiego. Obok portretu Yecclii sterczy gwoźdź, na 
którym Garibaldi zawiesza swój zegarek; przy oknie widać 
zwierciadło, pamiątkę po matce gospodarza. W szafach  
leżą obrusy, prześcieradła, chustki i chorągwie złożone 
w darze jenerałowi od rozmaitych półków. Wliezbie zwie
rząt, poddanych Garibaldiego na Kaprerze, zwracają uwa
gę kilka krów, jeden buhaj i kilkoro młodzieży tego rodza
ju. Ulubiona krowa Garibaldiego, pochodząca z wyspy Sar- 
dynji, zowie się Bruneta. Pięć osłów i dwoje koni skła
dają całą kawalerję dyktatora.

— Z powodu wstąpienia W alewskiego do ministerjum na 
miejsce Foulda, nie od rzeczy będzie przypomnieć czytel
nikom jego poprzedni zawód. Florjan-Aleksander-Józef 
lir. W alew ski urodził się w r. 1810. Matką jego była Pol
ka, która dała synowi staranne i świetne wychowanie, przez 
co się rozwinęły znakomicie z natury niepospolite jego ta- 
lenta i władze umysłowe. W  dziewiętnastym roku życia 
W alewski udał się do Londynu, gdzie się zeszedł znaj wię
kszemi znakomitościami politycznemi, które i nadal zacho
wały z nim stosunki. Po rewolucji lipcowej zwrócił na sie
bie uwagę księcia orleańskiego, i pewno prędko mógłby się 
posunąć wysoko, lecz w stopniu kapitana czwartego batal- 
jonu huzarów w którym służył, opuścił zawód wojskowy. 
W krótce potem zasłynął w wyższych sferach Paryża, jako 
światowiec, publicysta i autor dramatyczny. W  kole poli- 
tycznem dał się poznać przez dzienniki, w których swoje ar
tykuły umieszczał. Zawód jego czysto literacki niewielce 
był świetny, i rozgłos imienia W alewskiego datuje od wy- 
stąpieniana sceniepolitycznój. W  r. 1840 W alewski wstą
pił do korpusu dyplomatycznego. W  marcu Thiers zosta
wszy prezydentem gabinetu, dał W alewskiemu poruczenie 
do Egiptu. Później za ministerstwa Guizota poruczane by
ły W alewskiemu rozmaite interesa do spełnienia; w czasie 
wybuchnięcia rewolucji 1848, był przy legacji w Buenos- 
Ayres. Po wyborze d. 10 grudnia, dawne stosunki W a 
lewskiego ze stronnikami prezydenta wpłynęły korzystnie 
na jego przyszłą karjerę. W  r. 1849 z tytułem pełnomo
cnika i posła nadzwyczajnego W alew ski udał się do Flo
rencji, a stamtąd przejechał do Neapolu. W  r. 1854 objął 
posadę w ministerstwie spraw zagranicznych: poruczone 
mu było urządzenie regularnego porozumiewania się z rzą
dami europejskiemi w czasie wojny wschodniej. Później 
był prezesem na konferencjach kongresu paryskiego i brał 
udział w ułożeniu traktatu 10 kwietnia 1856. W  r. 1858 
działał czynnie na konferencjach w Paryżu się odbywają
cych dla utwierdzenia niektórych artykułów powyższego 
traktatu. Do senatu hr. W alew ski wstąpił d. 28 kwietnia 
1855. W  skutek zmiany polityki napoleońskiej przed roz
poczęciem wojny z Austrją za niępodległość włoską, W a
lewski wziął dymissję i wystąpił z gabinetu, a teraz, ja
keśmy rzekli, powrócił doń na miejsce Foulda.

—  Na dzień 3 bież. mies. ss. naznaczone zostały w Pe
tersburgu targi dla podjęcia się budowy linji telegrafu 
elektrycznego od Kazania, przez Perm, Kungur, Ekate- 
rynburg do Tiumenia, a nadto gałęzi tegoż telegrafu do 
Irbitu, na przestrzeni wiorst 1356; koszta na to przedzię- 
wzięcie podług anszlagu oznaczono na 69,058 rs. 30 kop. 
„Przew. ekonomiczny,” który podaje tę wiadomość, utrzy
muje, iż podług wszelkiego podobieństwa do prawdy, ta 
linja telegrafu niezatrzyma się w Tiumeniu, lecz pójdzie 
dalej do prowincji nadamurskićj i do Ameryki.

—  Niedawno w kościele św. Wawrzyńca w Rzymie, 
po otwarciu skarbony, zamiast pieniędzy, znaleziono wiel
ką liczbę kartek z następująccmi wyrazami: „Pragniemy 
ażeby królem naszym był Wiktor-Emmanuel.”

—  Otrzymaliśmy datowany 20 grudnia prospekt na ma
jącą wychodzić w Pradze czeskićj nową gazetę p. t. „Na
ród ni Listy,” pod redakcją odpowiedzialnego dra Juljusza 
Gregera. Celem pisma ma być: „niesienie pomocy dźwi
gającemu się rozwojowi narodu czeskiego, ażeby o wła
snych silach dobił się samoistności, która sama jedna 
może być rękojmią jego dobrego bytu, bezpieczną tarczą 
narodowości i godnym świetnych minionych czasów odgło
sem.” Kierunek pisma ma być liberalny, na powszechnej 
równości politycznej oparty. „N iechcem y, powiedziano 
w prospekcie, odejmować szlachcie tytułów i praw osób 
prywatnych; ale przywilejów politycznych, rodowych przy
znać jej nigdy niemożemy. Przy pracy dla uzacnienia 
narodu, z radością uznamy w panach najlepszych synów 
kraju, najchętniej pójdziemy za nimi, gdy nas ku temu będą 
wiedli; ale ze szlachtą czy bez niej pójdziemy zawsze 
z oczyma w ten cel wlepionemi.” Równość praw poli
tycznych, swoboda wyznań, wolność druku, a po nad tern 
wszystkiem unosząca się autonomja Czech od Austrji, sta
nowią wyznanie wiary przyszłego dziennika. Stosunek 
do Słowiańszczyzny wyrażono tu kilku słowami: „Czech 
uważa każdego Słowianina za brata, Słowak jest bliźnia
kiem Czecha, a Morawianin drugim nim samym.” Udział 
w dzienniku przyjęli: Fr. Palacky, Kodym, Purkyuie i wie
lu innych.

— „.Wiadomości Petersburskie,” dla uniknięcia strat, 
na jakie narażają się szczególniej niepiśmienni, biorąc fał
szowane kartki mające zastępować monetę zdawkową,—  
doradzają wypuszczenie rublowych assygnat rządowych, 
odbitych tak, ażeby je można było dzielić na dziesięcio-ko- 
piejkowe kwadraciki, z których każdy byłby opatrzony 
ogólnym numerem i herbem państwa.

 W e Frankfurcie nad Menem zdarzyły się niedawno
dwa samobójstwa spowodowane najprawdopodobniej znaczną 
przegraną. Jednym z samobójców był niejaki książę X. 
właściciel znacznego majątku w w. ks. Poznańskiem, któ
ry przegrał w Hamburgu 100,000 talarów; drugim agent 
domu hadlowego w Lubece Mayer, który przegrał 2,000  
talarów będących cudzą własnością.

—  W  Paryżu temi czasy miał się odbyć ślub księcia 
Vallance z hrabiną Hatzfeld; dzienniki francuzkie bez mia
ry nad tein się rozwodzą. VVr istocie jednak związek ten 
dla nas wcale nicinteresujący, którego nawet godnie opie
wać, choćbyśmy chcieli, nienmiemy, —  zawiera w sobie 
tylko jeden ciekawy szczegół. Na tern weselu znajdować 
się będzie dziewięcioro dzieci nowożeńców z pierwszych 
ich związków7,—’książę ma ich sześcioro, a hrabina troje.

—  Emil Girardin i Arsene Houssaye zamierzają wyda
wać w Paryżu pismo wyłącznie dla klass wyższych, czyli

co jedno, bogatych poświęcono, p. t. „Dziennik przepychu.” 
Spodziewać się należy, iż panowie aferyści będą mieli licz
nych prenumeratorów, bo i jakaż ni* iorzeczność niema 
swoich zwolenników?

—  W yszedł z druku tom dziesiąty i ostatni Pamiętni
ków i korespondencji księcia Eugenjusza (Memoires et cor
respondence politique et militaire du prince Eugene, pu
blics, annotes et mis en ordre par A. Du Casse. Tome di- 
xieme, Paris. 186U),

—  Z zachodu Europy dzienniki donoszą o wielkich mro
zach i śniegach, i zimę teraźniejszą zaliczają do najostrzej
szych. W  Brukselli z d. 7 na 8 b. m. termometr wska
zywał 17 stopni zimna. Roczniki tamecznego obserwa- 
torjum wspominają, że tylko raz jeden (16 stycznia 1838) 
był mróz w Brukselli na 18 stopni.

—  D. 4 stycznia, oddział nauk moralnych w Towarzy
stwie naukowem odbył miesięczne posiedzenie swoje, na 
którćrn lir. Jan Załuski odczytał: Relację dra Perkins 
dworzanina królowej angielskiej Elżbiety z poselstwa od
bytego do Polski w r. 15o5. Relację tę wyjął z autentyku 
złożonego w archiwum dyploinatycznem w Londynie p. W . 
F . Kuczyński urzędnik tegoż archiwum, a przetłómaczył 
z angielskiego p. Kryspin Baszczewicz.

—  Piszą z Nowego Sącza o założeniu tam bezpłatnej 
czytelni gazet krajowych, która została otwarta dla ubo
giej intelligencji, ubogich mieszczan, różnój klassy rze
mieślników, czeladzi i wyrobników, jako też i okolicznych 
kmieci, w celu pojmowania przywróconej świeżo narodo
wości. Czytelnia ta otwartą jest w święta i niedziele od 
godz. 12 do 11 w wieczór; w dni zaś robocze z początkiem 
szarej godziny także do 11 wieczorem.

—  W e W rocławiu w ogromnych zakładach stolarskich 
Rehorsla używają z powodzeniem nowo wynalezionego spo
sobu suszenia drzewa za pomocą pary. W szelkiego ro
dzaju drzewo, na najdelikatniejsze nawet wyroby, fabryka 
ta suszy u siebie w umyślnie na to urządzonej suszarni. 
Najprzód trzymają je przez czas jakiś w parze mocno zgę- 
szczonej, a następnie windują do rzeczywistego wysusze
nia w przestrzeni ogrzanej nader silnie parą rurami roz
prowadzoną. W  suszeniu tym sposobem bardzo wiele wy
grywa się na pośpiechu.

—  W  listopadzie r. z. na kolei żelaznej petersbursko- 
warszawskiej od Petersburga do Ostrowia (306 wiorst) do 
d. 8 list. i od Petersburga do Dynaburga do końca miesią
ca od tej ostatniej daty przewieziono: podróżnych 3 4 ,0 19 
osób, towarów 759,326 pudów; otrzymano dochodu 129,345 
rub. 84 kop. Ogólny dochód od 1 stycznia do 30 listopada 
I860 wynosi 1 ,198,139 rub. 92j/a kop.

—  N a przestrzeni wiorst 58 pomiędzy miastami W inni
cą (niedaleko Kamieńca podolskiego) i Machnówką (gub. 
Kijowskiej), otwarty został nowy trakt pocztowy z jedną 
nową stacją Kalinowską.

—  Ostatniemi czasy w całej Hiszpaiiji były bardzo wiel
kie powodzie, które w samej Grenadzie sprawiły szkody 
górą na 40 miljonów realów. W  miasteczku Santa-Fe 
wezbrane wody zburzyły 250 domów.

— „ W olne towarzystwo emulacji” w Liege ogłosiło na 
rok 1861 konkurs celem rozwiązania rozmaitych zadań, 
między któremi znajduje się jedno bardzo ważne, tyczące 
się policji wiejskiej i środków jej poprawienia. Pracę nad 
rozwiązaniem tego zagadnienia poprzedzić powinien pogląd 
na historyczny rozwój policji wiejskiej. Nagrodę stanowić 
będzie medal złoty wartości 200 franków.

—  Ukończone zostały i otwarte d. I grudnia z. r. czę
ści szossy kijowskiej od Dońska do Browarów i od Orła 
do Rosławia.

—  Niedawno, 15 listopada r. z. w więzieniu ratybor- 
skiem (na Szląsku pruskim) umarł zgrzybiały winowajca,, 
mając lat wieku 86 skazany na dożywotnie więzienie za 
160 kradzieży i 4 grabieże, przesiedział pod zamknięciem 
górą łat pięćdziesiąt, nim śmierć doń się zbliżyła.

—  Rossyjskie ministerstwo dóbr państwa okólnikiem 
z b. 15 października poleciło niewymagać od włościan 
skarbowych przymusowego robotnika przy budowaniu zbo
żowych magazynów wiejskich. Pobudki, które skłoniły mi
nisterstwo do tego rozporządzenia, są te s a m e ,  jakie zniewa
lają do zniesienia pracy przymusowej w ogólności: „gdyż 
takie warunki wypływające z fałszywego pojęcia ekonomji, 
nietyłko uciążliwe są dla włościan, którzy często nie mają 
możności uczynić im zadość, lecz nadto bywają źródłem 
strat dla skarbu i szkodliwie wpływają na dobroć budowy.”

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Piszą n am : P. Colasanti we środę wieczorem grał 

w pałacu jenerał-gubernatora na ofiklejdzie i zachwycił 
wszystkich grą swoją. Trudno wyrazić do jakiego stopnia 
wykończenia i doskonałości p. Colasanti doprowadził swą 
sztukę. Aż dotąd trąba z klapami figurowała tylko w wiel
kich orkiestrach i w muzyce wojskowej; nieprzypuszczano 
nawet, ażeby tyle potężny instrument mógł być użyty na 
pokojach i z towarzyszeniem fortepjanu wydawać tony tak 
słodkie, tak harmonijne, tak rzewne, jak rzadko. P. Cola
santi dziś, to jest w piątsk 13 stycznia, da w sali klubowej 
koncert pożegnalny, w którym wezmą udział pp. Bonoldi 
i Kable, o czćm śpieszymy uprzedzić miłośników muzyki. ^

—  Piszą do nas z Ukrainy: w tych dniach P. Smoliń
ski, mieszkaniec tutejszych okolic, przedstawił hr. Bobryń- 
skiemu w Smile wóz nowego zastosowania. Sekret cały 
w tem, że zamiast osi, koła osadzone na czopach, obra
cają się leżąc na podezopnikach. Przez umniejszenie 
tarcia, ubywa ciężaru, a na czynionej próbie, kiedy wóz 
zwyczajny dobrego urządzenia potrzebował, wedle dyna- 
mometru, siły od 40-60, ten zabierał tylko od 20-25 na 
błocie. Praktycznie zaś, para dobrych wołów z łatwością 
ciągnęły pod górę i po błocie pół sążnia drew dębowych, 
to jest proporcję 3 fur zwyczajnych. Ta jeszcze ważna 
jest w nim okoliczność, że z góry jadąc, ciężar cały dotyla 
podaje się na przednie koła, iż nietyłko nie potrzebuje 
hamowania, ale woły z równem prawie muszą ciągnąc 
natężeniem jak pod górę. Naturalnie, że wynalazek ten 
również może być zastosowany do wszelkiego rodzaju cię
żarów i powozów, Hr. Bobryński potrzebując do fabryk 
swoich rocznie około 18,000 sążni, liczy na tym wozie 
przynajmniej trzydzieści kilka tysięcy fur zaoszczędzonej 
dostawy. W ynalazek ten przybył do Smiły bardzo na 
dobę, właśnie w chwili kiedy sam hrabia od kilku tygodni 
byl ciągle zajęty myślą udoskonalenia wozów: gdy więc 
postrzegł podczopniki zamiast osi, zdumienie jego było 
ogromne. Zastosowanie tak proste, a tyle korzystne. 
Przy tej zręczności miał wyrzec: „Ja to całe życie praco
wałem, wiele publicznych otrzymałem pochwał, ale praca 
moja zaledwo zdołała zaprowadzić niektóre ulepszenia 
w jednej- tylko gałęzi przemysłu, który, mówiąc szczerze, 
więcej może krajowi przyniósł szkody, jak pożytku.. .  * 0 
zaś wynalazek z powszechnem połączony dobrem.”
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wyrzeczenie człowieka światłego, sumiennego i głównego 
motora krajowego cukrownictwa, wielkie powinno mieć 
znaczenie tak dla wszystkich bezwzględnych, do cynizmu 
żydowskiego posuwających się czcicielu przemysłu, ja 
ko też względem należytego ocenienia wartości nowego 
wynalazku.

Wóz ten oprócz wymienionych korzyści, ma tę niemniej 
praktyczną zaletę, że urządzenie jego proste, przystępne 
dla każdego stelmacha, i nie więcej będzie kosztować jak 
każdego wozu czumackiego, to jest około 20 r. sr. a z pra
wem korzyści przywileju może do 30 rub. Jakoż korzyści 
z niego tak dotykalne, a lud nasz, zwykle niedowierzający 
wszelkim nowościom, od razu praktyczność wozu zrozu 
miał i ocenił, a gdy hrabia biorąc go na dłuższe próby, 
obiecywał zaprowadzić niektóre ulepszenia, obecni te
mu chłopi, wręcz oświadczyli, iż tak on jest zupełnie 
skończony, ani dodawać ani ujmować mu nic nie potrzeba. 
W ynalazcą właściwie jest niejaki p. Paszkowski, który 
otrzymał nań przywilćj, a p. Smoliński występuje jako 
wspólnik. W  Smile i w okolicach mają być urządzone 
fabryki.

P. Kamil de Bellier, wydawca Album Kijowskiego, 
przesyłając, na nasze ręce list swój do p. Kazimierza 
W ładysława Wójcickiego, uprasza o zamieszczenie tego 
listu w szpaltach pisma naszego w celu ostrzeżenia swoich 
prenumeratorów. .List ten brzmi następnie:

„W  pismach perjodycznych a mianowicie w Tygodniku 
Illustrowanym i w Bibljotece Warszawskiej zamieściłeś 
pan zawiadomienia o wydawnictwie malowniczego Album 
Kijowa. Zasiągnięte przez pana wiadomości mogły być 
niedokładne ; czuję się więc w obowięzku lepiej go poin
formować i uprzedzić o postanowieniu jakie mam nadal 
To jest następującej treści:

„Nie zupełnie jeszcze jestem zdecydowany do ukazania 
publiczności czterech następujących zeszytów pomienione- 
go Album, nie wiedząc jak pierwszy będzie przez nią 
przyjęty. Jeśliby publiczność takowy raczyła przyjąć ła
skawie, wówczas dopiero dalsze poszyty łącznie z textcm 
zostaną ogłoszone, w których widoki miasta będą zdjęte z na
tury przez fotografję i odlitografowane jak poprzednie. W  ra
zie przeciwnym, wszelka nadal prenumerata ustaje i przed 
osobami zapisującemi się na takową— nie jestem odpowie
dzialny. Gosię tycze wziętych już biletów na prenumeratę, 
te tylko będą uznane, które są stwierdzone zobopólnym 
podpisem, a osobom co by już zapłaciły z góry za całe 
dzieło, po odesłaniu im pierwszego zeszytu reszta pienię
dzy będzie zwrócona. W szystkie zaś inne reklamacje 
w otrzymaniu Album, zostaną bez odpowiedzi.

—  Piszą nam z Królestwa Polskiego:
W  Numerze 86 Kur. W il. była wzmianka o wysoko

ści opłat od uczniów przy przyjmowaniu pobieranych. Z uićj 
dowiadujemy się, że opłata ta wynosi rocznie od ucznia gim
nazjum r. sr. 10,— od ucznia szkoły pięcio klassoWoj r. SI\ 
8,— od ucznia szkoły trzech klassowej r. sr. 5. Otoż nie 
bez interessu będzie dla was, dowiedzieć się o opłatach 
w Królestwie, które wynoszą od uczniów klass wyższych 
gimnazjum po r. sr. 35 rocznie, od uczniów klass niż
szych gimnazjum, i od uczniów szkół pięcio kiassowych 
po r. sr. 15 rocznie.

Nie zbytecznem też może będzie zestawienie innych liczb; 
W  okręgu naukowym Wileńskim na 4 gubernije jest 13 
gimnazjów i instytut szlachecki; a nich uczniów 4402; 
w okr. nauk. W arszawskim na 5 gubernij jest sześć gim
nazjów i instytut szlachecki; a w nich uczniów 2032.

—  Z żalem dowiadujemy się, że Redakcja „Km iotka“ 
w inne przeszła ręce. To pisemko z wielkim talentem 
i znajomością potrzeb ludu redagowane przez J. K. Gre- 
gorowicza, w krótkim czasie zyskało powszechne wzięcie 
u naszych km nieci; co niezmiernie radowało sercu ko
chanego Janka z  Bielca.

Oto, co do nas pisze strapiony Janek:
„Ile mnie udręczyło wydarcie Kmiotka, uieumiem Wam  

nawet tego opowiedzieć. 1'rzy nocy prawie z rzędu nie- 
spolem, i choć to czwarty temu tydzień, uieumiem się na
wet wziąść do pracy, bo mi tak Kmiotek stał ciągle na 
myśli i stoi. Były chwile nawet, zem jak dziecko płakał, 
a nawet kiedy to piszę, to mi łzy cisną się do oczu .

„He Kmiotek robi! już dobrego, to prawdziwie aż mi się 
serce radowało, patrząc na postęp jego i wpływ między 
ludem.

„Janek więc z Bielca umilknie na chwilkę, i jak upatrzy 
porę, znowu odezwie się do Kmieciów bożych, aby już 
niezamilknąć aż z ostatniem tchnieniem, co go wymaże 
z liczby żyjących.

„Redakcję objął Anczyc.” ,
T E A  T R.

Sobota 14 stycznia: Zofja -księżniczka Stueka (dramat).
Niedziela 15 stycznia: Djabel w Zalotach (wodewil).

OGŁOSZENIA PRYWATNR. 

ILLUSTROW ANY

Skarlicxyk Polski.
HISTORJA POLSKA,

wierszem opowiedziana przez M arję I ln icką , z doda
niem do każdego panowania wiadomości historycznych 
przez p. J. B . W . oraz; muzyki do niektórych ułożonój, 
p: S ta n is ła w a  M oniuszkę , zdobią to dziełko drzeworyty 
rysunku P. P . Gersona, Pilati, Sypniewskiego, T egazo, 
z 45 popiersiami Królów i hetmanów polskich i 33 rycin 
przedstawiających ważniejsze wypadki dziejowe, i ozdo
bna illustrowana okładka. Dzieło powyższe z 300 prze
szło stronic druku składające się w końcu zaś dołączone 
melodje, na pięknym welinowym glansowanym papierze, 
obecnie cena oznaczona rs. 2 k. 25 w oprawie w tektur
kę rs. 2 kop. 50 w płocienko ang: ozdobnie ze złocenia
mi rs: 3 k. 50. bez złocenia rs. 2 k- 70: w skórkę (cha
grin) z ozdobnemi odciskami rs- 4. 1 oż samo dzieło
na pap: białym zwyczajnym, *?ez oprawy rs: 2. Nabyć 
można we wszystkich księi?arrilacŁ, oraz na urzędach i 
stacjach pocztowych tylk° eX(!mplarz po cenie rs. 2, a 
zaś na pap. weliuiowym 1 1. d„ tylko za nadesłaniem w y 
żej oznaczonej kwoty wprost pod adreBem wydawcy.

1. FO LW A R K  Bitajcic gubernii Kowieńskiój w pow. 
Szawelskirn w parafji Ligumskiej położony od dnia 23  
kwietnia b. r. może bydź oddany w dzierżawę ód 3-ch  
do 6 ciu lat. O dalszych warunkach takowćj dzierżawy 
inożaa się poinformować u samych dziedziców Łukow
skich mieszkających w tymże folwarku. (24)

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
P r z y j e c h a l i  do W ilna od 9-go do 12-go etyozu’a

HOTEL NISZKOWSJH. Ob Clialeeki. Sopoćko. Kossko. K a sz y . 
Korejwo. p a n i  J a n k o w s k a ,  sekr. koli .  C z a rn o c k i ,  chor. Korycki.

W r ó ż n y c h  d o  ni a c h:

w  d. W ierzbickiego: radz. dw. Aut. K rupow icz,~ \V  J .  Mokrzyc
kiego: rad*, hon. 0 . Ostaniewiez.

Wyjechali z W ilna. Od 9-go do 12-go sty< ;znia.

Ob.: m arszałek Swiqtecki. m arszałek Szyryn. K o r s a k .  Skarżyński, 
jenerał-m ajor baron Rożen, kupiec Sabrański.


